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Rok 34. 


PRIU 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów *Gazety 
Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonentów za- 
pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa- 
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry ''Gazetę Polską” 
na cały rok, premię czyli poda- 
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie- 
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą “lOc 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 


Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 
Jeżeli książka, wybrana na 


premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę Sumę razem z abona- 
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre- 
mię, a $1.00 przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza 10c na 
przesyłkę premii. Prawo do po= 
wyższej premii mają tak samo 
nowi, jak 1 starzy abonenci 
“Gazety Polskiej.” ~ 
| "(Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c. 

‘Gazeta Polska” do Europy 
kosztuje $3.00 na rok, $1.50 na 
pół roku. 


Katalogi książek i obrazów 
wysyłamy każdemu na żądanie 
bezpłatnie. 


“Gazetę Polską” można zapi- 
sywać każdego czasu. 

Na zmianę adresu należy przy= 
słać 10c. w znaczkach poczt. 
p 


NASIL PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 


Naszymi podróżującym! agentami są 
obecnie pp. W. Radomski, W. Michalski, 
W. Pawłowski, B. Żukowski, J. M. Sien- 
kiewicz i St. Góralski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają prawo 
kolektować za “Gazetą Polską” t książki 
na co wydają kwity. 

Pan W, lładomski kolektuje obecnie 
za "Gazetę Polską” w St. Paul, Minnea- 
polla I Routh Dakota. 

Pan W. Michalski kolektuje za “Gazetę 
Pol.” w Schenectady, Albany ,Mechanica- 
ville, Troy, Poughkeepsie I w okolicz- 
nych miastach Stanu New York.. 

Pan Pawłowski kolektuje w Ashley, 
Hazleton, Mahanoy City, Mt. Carmel, 
dhamokin | okolicznych miastach. 

Pan Stanisław  Uóralski kolektaie 
w Worchester, Webster I całym Stanie 
Massachusetts i Rhode Island. 

Pan J. M. Sienkiewicz kolektuje 
w Peru, Spring Valley, La Salle itd. 

Pan Antoni Mikołajczyk kolektuje w 
New Haven, Conn, I okolicy. 

P. St, Żukowski, adrea 878 N. Her- 
mitage ave. Chicago III. kolektuje w 
Chicago, Ill. 1 w Stanach Indiana, Mi- 
chtgan, Wisconsin i Illinoia. 

Abonenci, którzy mają opłacić prenu- 
meratę za “Gazetę Polską”, idący do 
pracy, niechaj pozostawią w domu ple- 


"nlądze 1 upoważnią swoje żony do zapła- 


cenia abonamentu, a odbłorą zaraz od 
nich swoje premie, jakle sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to niało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz. 


Do Abonentów, 


Kto z Czytelników ma na 
adresie znaczek “July 6”, 
znaczy to, że prenumerata jego 
Skończyła się w Lipcu 1906. 
to chce nadal Gazetę Polską 
odbierąć, niechaj natychmiast 
Przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymąmy. W. Dyniewicz. 

e 


OD WYDAWNICTWA. 


Kto kupuje książki w małej 
ilości a chce je otrzymać szybko 
i do własnych rąk, niechaj dołą- 
czy 10c na specyalną przesyłkę 
(Special Delivery), 


W. Dyniewicz. 


=. 


Bunty w Armii Carskiej. 
Policya Warszawska w Strachu, 


Teroryści Sprzątają Czyno : ników. 


Dwie Wyprawy do Bieguna. 


Bunt wojskowy. 


WARSZAWA, 6 lipca. — 
W 10 batalionie saperów, 
który stoi w obozie pod 
Warszawą, wybuchły rozru- 
chy. Pomiędzy 2 oficerami 
piechoty, a 2 podoficerami 
saperów przyszło do zatar- 
gu. Władze wyższe zażąda- 
ły od saperów, którzy u- 
krywali u siebie obu podo- 
ficerów, aby tych ostatnich 
wydano sądowi wojennemu, 
lecz sapery odmówili temu 
rozkazowi. Kiedy  pułko- 
wnik, będący komendantem 
batalionu, zjawił się wobec 
żołnierzy i zaczął ich na- 
mawiać, aby się nie bunto- 
wali, rzucono mu cegłę na 
głowę, tak, że upadł na zie- 
mię. Takie samo przyjęcie 
spotkało komendanta bry- 
gady. Kiedy władze wyższe 
wysłały silny patrol piecho- 
ty celem rozbrojenia bata- 
honu saperów, . ci ostatni 
zamknęli się w obozie i po- 
stawili posterunki, jak w 
czasie wojny i nie wpuścili 
nikogo do obozu. Równo- 
cześnie odbyło się zgroma- 
dzenie, na którem postawio- 
no cały szereg żądań poli- 
tycznych i gospodarczych. 


PETERSBURG, 6 lipca. 
— Położenie w Kronszta- 
dzie, według  informacyi 
sfer marynarskich, jest bar- 
dzo groźne. Na dworze car- 
skim w Peterhofie bliskie 
sąsiedztwo Kronsztadu 
sprawia wielkie niezadowo- 
lenie, nie jest bowiem wy- 
kluczonem, aby 12-calowy 
pocisk działowy wystrzelo- 
ny w Kronsztadzie, nie 
mógł się zabłąkać w Peter- 
hofie i poczynić tam wielkie 
zniszczenie. 

Przez pewien czas chciano 
dwór carski przesiedlić z 
Peterhofu do  Carskiego 
Sioła, lecz minister wojny 
oświadczył, że jest wyklu- 
czonem, ażeby niepokoje 
przybrały większe rozmia* 
ry. Rodzina carska zamie- 
rza urządzić w najbliższych 
dniach 10 dniową wycieczkę 
na jachcie "Gwiazda polar- 
na”, wzdłuż wybrzeży Fin- 
landyi. 

Jenerał-gubernator z Ode- 
sy wysłał raport do mini- 
stra wojny o nastroju rewo- 
lucyjnym wojska z prośbą, 
aby polecił zmobilizowanie 
wszystkich kozaków celem 
pełnienia służby policyjnej. 

Namiestnik Kaukazu 
twierdzi w raporcie, że 
wzrasta usposobienie rewo- 
lucyjne na Kaukazie i pro- 
sił o wysłanie dywizyi woj- 
ska na Kaukaz. Minister 
wojny odmówił tej prośbie, 
motywując ją tem, że nie 
może wysłać ani jedūej bry- 
gady. 

Donoszą z Sewastopola, 
że w I. batalionie artyleryi 
fortecznej wybuchły zabu- 
rzenia. Kilku podoficerów 
odmówiło posłuszeństwa. Z 
tego powodu cały batalion 
rozbrojono i zarządzono 
śledztwo. 

Wobec tego drugi batalion 
oświadczył, że solidaryzuje 


l 


się z pierwszym i obsadził 
północne baterye nadbrze- 
żne. Wrócił następnie je- 
dnakże do koszar, gdzie pie- 
chota zewsząd go otoczyła. 


PETERSBURG, 7 lipca. 
— Sytuacya na Kaukazie 
jest bardzo poważną; woj- 
sko burzy się. Wszędzie da- 
je się widzieć niezadowole- 
nie, nawet między kozaka- 
mi. Do Batum wysłano dwa 
bataliony piechoty i cztery 
działa maszynowe do stłu- 
mienia rozruchów. W nie- 
dostepnych górzystych oko- 
licach szerzą się gwałty, 
morderstwa i podpalania. 

ciągu ostatnich pięciu 
miesięcy  zasuspendowano 
na Kaukazie trzydzieści pięć 
pism. 

PETERSBURG, 7 lipca. 
Władze rosyjskie odkryły 
to, czego się obawiano naj- 


„barde-j a mianowicie or- 


ganizacyi rewolucyjnej w 
wojsku. Spodziewano się 
tego już dawniej, lecz do- 
tychczas nie było stano- 
wczych dowodów; dopiero 
śledztwo w sztabie wojsko- 
wym w Wilnie odkryło do- 
kumenty i pieczęć ligi re- 
wolucyjnej, która prowadzi- 
ła energiczną agitacyę w ar- 
mii. Minister wojny nakaza 
śledztwo we wszystkich od- 
działach wojska w celu 
skonstatowania rozmiarów 
agitacyi. 

O buncie trzech batalio- 
nów wojska donoszą z Aska- 
bad w 'l'urkiestanie. Dla u- 
śmierzenia buntu wysłano 
znaczny oddział z Merwu. 

Nadeszłe tu depesze z 
Samary donoszą, że dwa 
pułki stojące garnizonem 
w ważnem tem  unieście 
prowincyonalnem _ zbunto- 
wały się i wystąpiły z ca- 
łym szeregiem żądań poli- 
tycznych i służbowych. 

Oficerzy przyrzekli wy- 
pełnić żądania służbowe, 
jeżeli buntownicy powrócą 
do pełnienia obowiązków, 
ale buntownicy odpowie- 
dzieli, że zadowolni ich 
tylko wypełnierie wszy- 
stkich ich żądań. Bunto- 
wnicy 8Ą panami położenia, 
ale nie popełniają nadużyć. 
Położenie się wikła tem 
bardziej, że rewolucyoniści 
w Samarze przygotowują 
się do ogłoszenia OWA 
spolitej, skoro  jeneralny 
strajk zostanie ogłoszony 1 
zapewne skorzystają z bun- 
tu wojska. 

„ W Odesie i w Sewasto- 
polu szerzy się duch buntu 
coraz ardziej, zarówno 
między marynarzami, jak i 
wśród wojska lądowego. 
Dotąd władze wojskowe są 
jeszeze w stanie bunty u- 
śmierzyć, przy pomocy 
wiernego wojska. Ale z ka: 
żdym dniem jest to tru- 
dniejszem, gdyż agitacya 
pośród wojska jest z ka- 
żdym dniem coraz to bar- 
dziej ożywiona. . 

W twierdzy Władywostok, 
jak donoszą prywatne wia- 
domości, cała załoga się 
zbuntowała i opanowała za- 


równo twierdzę, jak port 
i miasto. Ale bliższych 
szczegółów brakuje, gdyż 
rząd nie przepuszcza stam- 
tąd nawet szyfrowanych de: 
pesz. 

Z Tokio nadeszły tej nocy 
prywatne telegramy dono- 
szące, że wśród załogi mo- 
skiewskiej w - Charbinie 
wybuchł groźny bunt. 


Uśmierzono takowy w ten” 


sposób, że w przeciągu 48 
godzin rozstrzelano pięciu- 
set uczestników buntu. 


Ogólne wzburzenie. 


PETERSBURG, 7 lipca. 
— Położenie w całym kra- 
ju jest rozpaczliwe. W tej 
kwestyi bardzo ciekawą jest 
relacya znanego dziennika- 
rza Iwana Kozina, który 
powrócił właśnie z podróży 
po Rosyi. 

“Nastrój ogromnie przy- 
kry — powiada on — panu- 
je wszędzie. Trwoga, żali 
rozpacz: oto uczucia, które 
przepełniają serca ogromnej 
większości. 

“W przemyśle oczekują 
strajków. Wśród robotni- 
ków straszliwe rozgorycze- 
nie głównie na gruncie po- 
litycznym. Zaobserwowano 
nieznane dotąd zjawisko — 
świadome psucie towarów i 
materyałów niejednokrotnie 
na olbrzymie sumy, które 
robotnicy stosują na tych 
wszystkich _ fabrykantach, 
którzy okazali się skrajnie 
reakcyjnymi i zbyt chętnie 
uciekali się do pomocy ko- 
zaków. 

Szczególniej w małych 
centrach, gdzie niema do- 
statecznej ilości wojska, fa- 
brykanci i wogóle ludzie 
bogatsi czują się jak zakła- 
dnicy w obozie wrogim. 


Grunt do powszechnej 
CEC jest już na wsi 
doskonale przygotowany, 


podobnie jak było we Fran- 
cyi przed 1789 r. W Pe- 
tersburgu liczą na wojsko. 
Reakcyoniści wszystkie na- 
dzieje pokładają na *'nieo- 
cenionych” kozakach. Ale 
druga strona liczy także na 
wojsko i wie, że kozaków 
na całą Rosyę nie wy- 
starczy. 

Także na odbywającym 
się w Moskwie zjeździe a- 
gronomów panuje powsze- 
chne przekonanie, że wy- 
buch rewolucyi chłopskiej 
jest nieunikniony. Chłopi 
jeszcze przed miesiącem 
przywiązywali wielkie na- 
dzieje do Dumy. Obecnie 
jednak rozczarowanie wzra- 
sta wśród nich ogromnie, 
ponieważ widzą, iż rząd 
przeszkadza Dumie w urze- 
czywistnieniu jej zamiarów. 
* Będziemy musieli sami 
zdobyć ziemię i wolność” — 
powtarzają chłopi coraz czę- 
ściej. 

W okolicach Petersburga 
odbyło się w niedzielę prze- 
szło 40 wieców, o przebiegu 
bardzo burzliwym. Na 
wszystkich uchwalono rezo- 
ucye w ostrych wyrazach 
potępiające rząd i jego pro- 
wokacyjną działalność. 


Zjazd chłopów. 3 


PETERSBURG, 7 lipca. 
— W Helsingforsie odbyło 
się wczoraj zgromadzenie 
kongresu związków chłop- 
skich z 4 prowinceyi z dele- 
gatami z partyi socyalno- 
demokratycznej i. robotni- 
czej, jakoteż fińskiej gwar- 
dyi czerwonej.Kogres przy- 


ją} rezolucyę tyczącą się 


Gdy tak dalej pójdzie, to 


wywołania ogólnego pow-|w Warszawie nie będzie a- 


stania, skoro 
zostanie rozwiązany, ale po- 
stanowiono czekać na sy- 
gnał z Petersburga. 


Rozkaz gubernatora. 


MOSKWA, 7 lipca.— Gu- 
bernator Moskwy wydał 
wczoraj rozporządzenie na- 
kazujące właścicielom fa- 
bryk i warsztatów, ażeby 
czas pracy zniżono z dwu- 
nastu na dziesięć godzin i 
uwolniono ludzi od pracy w 
niedzielę. Za niezastosowa- 
nie się do tego rozkazu gro- 
zi on pracodawcom karą 
więzienia. Naturalnie jeżeli 
łapówką nie uwolnią się od 
tej kary. 

Na Sybir. 

MOSKWA, 7 lipca. — 
Wczoraj po południu wy- 
prawiono stąd wielki trans- 
port więźniów politycznych 
skazanych na więzienie na 


Syberyi. Pomiędzy tymi 
więźniami znajdowała się 


także 18-łetnia dziewczyna, 
która wykonała zamach na 
życie poliemajstra Luszeń- 
skiego w '[ambowie. Do 
żegnających ją tłumów za- 
wołała ta dzielna dziewczy- 
na, stojąc w oknie wagonu: 

Nie płaczecie! My wszyscy 
powrócimy tu. wkrótce, 
wolni do wolnych !... 


Teror w Warszawie. 
WARSZAWA, 6 lipca. — 


Na ostatniem zebraniu, któ- 
rego uchwałę opublikowa- 
no, teroryści w Królestwie 
Polskiem postanowili wy- 
tępić bez wyjątku wszy- 
stkich czydowników rosyj 
skich, nie pobłażając niko- 
mu. I stosownie do uchwa- 
ły zaczęli też działać. We 
wtorek przed południem za- 
bili na ulicy dalszych dwóch 
komisarzy policyjnych. 

Sprawcy zamachu uciekli. 

We wtorek popołudniu 
zraniono ciężko równocze- 
śnie na trzech różnych miej- 
scach w mieście Żch poli- 
cyantów wystrzałami re- 
wolwerowymi, a dwóch za- 
bito. 

Wskutek tych napaści na 
policyantów, pościągano 
wszystkie posterunki poli- 
cyjne, s na ich miejscu u- 
stanowiono patrole wojsko- 
we, które odtąd będą nara- 
żały publiczność na niebez- 
pieczeństwo postrada::ia ży- 
cia lub odniesienia ran od 
kul karabinowych. Patrolu: 
jący żołnierze bowiem nie 
umieją inaczej bronić publi- 
cznego bezpieczeństwa jak 
strzelaniem z karabinów, 
nie pytając Się 0 to, czy ku- 
le ugodzą winnych, lub nie- 
winnych. 

Wieczorem tego samego 
dnia  teroryści zastrzelili 
kapitana żandarmeryi To- 
bolcowa. Tobolcow był o- 
skarżony o to, że przy wy- 
konywaniu wyroków śmier- 
ci przez rozstrzelanie, miał 
komendę nad żołnierzami, 
wykonywującymi wyroki 
śmierci. Sprawca zamachu 
uciekł. 

Położenie w Warszawie 
staje się coraz groźniej- 
szem. Wszyscy policyanci 
otrzymali tajne wyroki 
śmierci z zastrzeżeniem, że 
zginą z ręki terorystów, 
jeżeli nie ustąpią ze swej 
służby. Że strachu kilku- 
nastu policyantów  zrezy- 
gnowało ze służby, za co 
zostali aresztowani. 


parlament | ni jednego policyanta ani 


szpicla. 
WARSZAWA, 8 lipca. — 
Wezoraj rano otrzymała 


tutejsza policya tajne do- 
niesienie, że w pewnej ce- 
gielni pod Miechowem 
istnieje fabryka bomb. Na- 
tychmiast wysłano tam od- 
dział kozaków złożony z 2T 
ludzi, dowodzonych przez 
kapitana żandarmeryi. Zdo- 
łali oni zbliżyć się niespo- 
strzeżenie do tej cegielni, 
która na pierwszy rzut oka 
robiła wrażenie opuszczonej 
przez ludzi i nieczynnej. 
Więc już z większą śmiało- 
ścią podsuwać się zaczęli 
kozacy do budynku środko- 
wego, poczeim na dany roz- 
kaz rzneili się ku budynko- 
wi w pełnym galopie. Na 
tę chwilę jednak czekali 
widocznie spiskowcy ukryci 
w cegielni. Zaledwie bo- 
wiem pierwszy kozak przy- 
annął się ku drzwiom, roz- 
legł się straszny wybuch. 
Gwałtowna eksplozya ro- 
zerwała ze szczętem budy- 
nek, zabijając wszystkich, 
którzy byli w środku. Ró- 
wnież pozbawiła życia o- 
śmiu kozaków. Siedmiu ko- 


„żaków jest ciężko rannych. 


Ile spiskowców się . znajdo- 
wało wewnątrz, tego zape: 
wne nikt nigdy się nie do- 
wie. Ciała ich rozerwane 
zostały na kawały. 


WARSZAWA, 8 lipca. 
— Jenerał-gubernator Skał- 
łon zażądał od Petersbur- 
ga instrukcyi co ma dalej 
począć z policyą. Zamachy 
bowiem na policyantów nie 
ustai a raczej liczba tako- 
wych zwiększa sie z każdym 
dniem. Rząd wydał rozkaz, 
aby zniesiono system poje- 
dynczych stójkowych 1 od 
dni kilku policyanci chodzi- 
li po kilku. Ale to tylko u- 
łatwiało  rewolucyonistom 
zamachy, gdyż łatwiej 
strzelać do kilku, niż do je- 
dnego. W końcu doszło do 
tego, że wczoraj wszyscy 
urzędnicy policyjni podali 
się do dymisyi i nie chcą 
pełnić nadal służby. Za ni- 
mi poszła cała straż. Na 
ulicach więc zostało tyiko 
wojsko. Ale gubernator się 
obawia, że i wojsko nie 
zechce pełnić tej służby. 
Wobec tego zażądał Skałłon 
instrukcyi od prezesa mi- 
nistrów, jak dalej ma sobie 
postąpić. 


Z posiedzeń dumy, 

PETERSBURG, 9 lipca. 
— Komisya dumy uchwa- 
liła po dwutygodniowej dy- 
skusyL pierwszy paragraf 
ustawy o rozdziale gruntów 
między chłopów bezdom- 
nych i bezrolnych. Uchwa- 
lono mianowicie, że wszy- 
stkie grunta rządowe i tak 
zwane koronne, to znaczy 
do cara należące, a tak sa- 
mo ziemie będące własno- 
ścią klasztorów, cerkwi i 
popów, mają być rozdzielo- 
ne między włościan, którzy 
ziemi nie mają. 

Rząd nie bierze udziału w 
naradach komisyi, oświad- 
Czy wszy przez swego repre- 
zentanta, że na takie zała- 
twienie sprawy jak je komi- 
sya proponuje, car nigdy 
się nie zgodzi. Jaki dalszy 
obrót weźmie ta sprawa, te- 
go nikt nie wie. Tylko tyle 
wiadomo, że także izba 
wyższa, czyli rada państwa 


" 


nigdy na to nie przystanie, 
ażeby zabrać grunta carskie 
i kościelne i rozdać je mię- 
dzy chłopów. 


Zaburzenia chłopskie. 


WARSZAWA, 9 lipca. 
— W powiecie krasnopol- 
skim na Podolu rosyjskiem 
toczą się od dni kilku zacie- 
kłe walki między bogatymi 
chłopami, a tak zwanymi 
chałupnikami, którzy nie 
mają ziemi. Bezpośrednim 
powodem walki był tele- 
gram wysłany do dumy 
przez bogatych chłopów, 
protestujący przeciw rozda- 
waniu ziemi chałupnikom. 
Władze nie nie robią dla 
powstrzymania rozlewu 
krwi, tak, jak gdyby ta bra- 
tobójcza walka była na rękę 
rządowi. 


PETERSBURG, 9 lipca. 
— Raporta z Samary, Sa- 
ratowa i Woroneża przed- 
stawiają położenie w tych 
częściach kraju jako rozpa- 
czliwe. Niesłychane upały 
zupełnie zniszczyły zasiewy. 
Tysiące chłopów cierpi 
głód, żywiąc się chlebem 
wypiekanym z liści z drze- 
wa. Walki między chłopami 
i kozakami są na porządku 
dziennym i z każdym dniem 
są coraz bardziej krwawe, 
gdyż rozpacz pcha giodnych 
chłopów do strasznych czy- 
nów. 


Bunt w Tambowie. 
PETERSBURG, 10 lipca. 
— W 'Tambowie wybuchł 
wielki bunt wojska, podo- 


bny do buntu w Sewastopo- ` 


lu. Przeciw zbuntowanym 
wysłano silny oddział woj: 
ska, lecz zrewoltowani żoł- 
nierze odparli kilka ataków, 
poczem zabarykadowali się 
w barakach. 

Kozacy drugiej rezerwy 
odmówili posłuszeństwa 
spełniania służby policyj- 
nej. Zanosi się na ogólny 
bunt wojsk w tej części 
Rosyi stacyonowanych. 


Wyprawy do bieguna. 


TROMSOE, Norwegia, 
6 lipca. — Ekspedycya do 
bieguna północnego, urzą- 
dzona przez wydawnictwo 
chicagoskiej gazety Record 
Herald udała się wczoraj 
na parowcu Frithjof do 
głównej kwatery na Spitz- 
berg. Parowiec “King He- 
lye”, który dziś odjechał, 
zabrał reszte materyałów do 
fabrykacyi gazn i budowy 
domów. Wellman z głó- 
wnym Swym asystentem 
jest na parowcu Frithjow. 
spodziewa się on za 14 dni 
zrobić pierwszą próbe te- 
legrafowania bez drutu. 
Ludność w Tromsoe ser- 
decznie żegnała wyjeżdża- 
jących. 


TORONTO, Ont., 6 lipca. 
— Kanadyjski rządowy pa- 
rowiec ‘“‘Artic™ stoi na ko- 
twicy w Halifax, gotów do 
odpłynięcia do bieguna po- 
larnego pod komendą kapi- 
tana Jos. Elzear Bernier'a, 
który przez długie lata wie- 
le podróżował i planuje do- 
stać się do bieguna przez 
cieśninę Behringa. “Artie” 


jest wyekwipowany w naj- 


modniejsze przyrządy nau- 
kowe, ina potężne maszyne- 
rye 1 aparaty do ogrzewa- 
nia, jakoteż duży zapas ży- 
wności. Kapitan Bernier 
chce zakładać po drodze 
stacye telegrafu bez drutu. 


2 GAZETA POLSKA. 
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Profanacya. 

WARSZAWA. — W So- 
snowcu urządzili w tych 
dniach socyalni demokraci 
świętokradzki pogrzeb pe: 
wnemu _robotnikowi. 
sprofanowanym obrzedzie 
religijnym podaje następu- 
Jacy szczegóły ' Głos Zagłę: 


MARKA do Niemłac, W. 
Ka. Poznańskiego, Prusa 
Wschodn. i Zachodnich 
1 Szlaskn 24 

KORONA do Austryl, a 
licyl, Czech, Moraw D 
Węgier t 20,00 25c 

RUBEL — do Rosyl, Litwy 
4 Połaki pod MoskalemD 2100 250. 


FRANK —do Francyl, Bel-,„ go 
gli I Szwajcaryl 190 15e 


dzieńcy nie liczyli po 1% 
warzystwo wzajemnej po* | przemawiał także ks. prob. | bankrutowej jest adwokat | lat. Sąd ostrowski skazał 
mocy moralnej i materyal- | Surzyński, który omawiał | dr. Lauterbach. każdego na 15 marek kary, 
nej mieszkańców gminy Go- | sprawę języka polskiego w| Kraków.— Niebawem roz- |ale sąd wyższy ich uwolnił. 
łębie, powiatu pułtuskiego. wykładzie religi ze stano- | pocznie się przed sądem Warszawa. — Niedawno 
4. Stowarzyszenie żydow- | wiska kościoła i wzywał | przysięgłych pod przewo: donosiły pisma o olbrzy- 
skie literacko , muzyczne | matki Puski, aby T pozwo: | dnictwem radcy aczyń- | mim, a dotąd nieobjętym 

Gazomir”'. 5. ` Stowarzy- | liły na to, iżby język polski skiego rozprawa o oszustwo | spadku 40 milionów dola- 
szenie sił naukowo-pol-| był wyrzucony ze szkół, a przeciw trzem prywatnym 


rów, który pozostawił zmar- 
skich. 6 Związek robotni- | język niemiecki z serc ich | uczniom tutejszych szkól ły niedawno w Stanach Zje- 


do 15c 
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W końcu uchwalono rezolu- 
cyę w formie prośby do mi- 
nisterstwa i wybrano komi- 
tet, który zajmie się zbiera- 
niem podpisów pod prośbą 


niesienia pomocy dla mło- 
dzieży. 8. Stowarzyszenie 
robotników chrześcian imie- 
nia św. Wacława. Założy- 
ciele robotnicy. 9. Stowa- 


tu młodzieży”, ogłaszali 
wieczorki na cele patryoty- 
czne, sprzedawali bilety i 
gotówkę sobie przywłasz- 
czali. Według obliczeń ze- 


Seweryn Nowicki, peA 
warsz. Teatru Rozmaitości 
jest zmarłego rodzonym sy- 
nowcem, a wiec mającym 
pewne pretensye do spadku. 


cye antyreligijną. Zaledwie 
ksiądz się oddalił z cemen- 
tarza, wystąpił jeden z to- 
warzyszów. i zgarniając z 
trumny ziemę, wypowie- 


Wszelkie pieniądze eNA do 
Europy przez niżej podpisanego, do- 
chodzą bez fajnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego ł wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie- 
niądze te PRACO są za pośrednictwem 
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cmentarz niesiono wieńce z 
czerwonemi wstęgami, na 
cmentarzu rozwinięto czer- 
woną chorągiew, którą na 
cześć zmarłego powiewano 
nad mogiłą,  wygłoszono 
płomienną mowę, w której 
znów nie omieszkano za- 
czepić religii i wreszcie dla 
pięknego zakończenia cało- 
ści odśpiewano *''czerwony 
sztandar”. Licznie zebrana 
na pogrzebie publiczność, 


Warszawa. — Koło Bia- 
łej w gubernii siedleckiej 
20 rabusiów napadło na ma- 
jątek ziemski, zraniło wła- 
ściciela i zrabowało 80,000 
rubli. 


Warszawa. — W tych 


Smith. — John A. Spoor. — Otto Young. 


stwo śpiewacze w Otwocku. 
11. Towarzystwo koopera- 
cyjne spożywców. 12. To- 
warzystwo kolonii letnich 
dla ubogich. 13. Koło ma- 
tematyczno fizyczne; zało- 
życiele: prof. Dickstein, 
Stawnieki, Zarzecki i Kor- 
niłowicz. 14. Polskie stron- 
nictwo polityki realnej, 
założyciele: Józef hr. 
Ostrowski, Stanisław hr. 


Warszawa. — Z powodu 
zapowiedzianej reformy ro|- 
nej wielu właścicieli dóbr 
na Litwie stara się o jak 
najrychlejszą sprzedaż 
swych majątków. Zgłaszają 
dniach pomocnik komisarza się oni do komisowego biu- 
w asystencyi wojska doko- | Ta sprzedaży i do banku 
nal rewizyi w mieszkaniu | Szlacheckiego z propozycya- 
doktora Żaryna, lekarza | mi sprzedaży majątków za 
grodzińskiego pułku huza- | cenę sięgającą niekiedy za- 
rów. Znaleziono rewolwer, ledwie połowy wartości, o- 


Drobne wiadomości 2 Polski, 


Szamotuły.— Przy wydo- 
bywaniu ziemi pod funda- 
nienty budować się mające- 
go domu p. Paszlińskiego 
natrafiono na naczynie na- 
pełnione srebrnemi i złote- 
mi pieniądzmi z szesnastego 
wieku. 


— Grudziądz. — Zmarł tu 


Kalendarz Tygodniowy. 


W. drukarni Gazety Pol- 
skiej wydrukowany został 


Słownik 
Języka Polskiego 


Podług Lindego 
i mnych nowszych 
źródeł. Opracował 
E. Rykaczewski. 


LIPIEC. 
18. P. Małgorz. p. 
14. S. Bonawentury. 
15. N. Henryka kr. 
16. P. Szk. NMP. 
17. W. Alaksego w. 
18. S. Szym. z Lip. 
19. C. Winc. z P. 


ł t ielce Łubieński, Eustachy Do- | nagle znany w Grudziądzu 
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szkający przy ulicy Górno: 
toruńskiej. Wracał on ko- 
łowcem z przechadzki i 
przejechawszy most nad 
Wisłą, spadł naraz z koło- 
wca i wyzionął ducha za- 
pewne wskutek paraliżu 
serca. 


Czersk. — Prace budo- 
wlane przy mającej tu pow- 
stać gazowni oddano przed- 
siębiorcy budowli p. Brzós- 
kowskiemu z tego miasta. 


Zalesie. — Pan Franci- 
szek Swierczyński nabył 
tu z rąk niemieckich 44 
morgowe gospodarstwo za 
13.330 marek. 


Golub. — Własność p. 
Jakóbu Malinowskiego na- 
był rodak p. Piechocki. — 
Nabywcy *'Szczęść Boże!” 


Puck. — Rodak nasz p. 
Brustman z Poznania nabyl 
za pośrednictwem p. Rittera 
z Poznania od braci Goer- 
nedtów z Wejherowa 1500 
morgowy majątek Rodzi- 
szewo, najpiękniejszy w tu- 
A powiecie za 360,000 
mare 


GRE — Prokurator 
tutejszy wyznaczył 500 ma- 
rek nagrody za wykrycie 
mordercy posiedziciela Fe- 
gutha w Krzywem Kole pod 
Pszczółkami. 


Golub. — Posiedziciel z 
Krzemieniewa p. Dober- 
stien sprzedał swój 740 mor- 
gowy majątek pewnemu Po- 
lakowi z pod Poznania za 


domir Grendyszyński i Pa- 
weł Górski. 15 Rosyjskie 
Kółko literacko-muzyczne. 
16. "Towarzystwo ochrony 
dzieci i młodzieży. 


Warszawa. — Przed świę= 

tem Bożego Ciała sprowa- 
dzono do Warszawy z głębi 
Rosyi 300 chuliganów i 50 
"inteligentnych" prowoka- 
torów, których zadaniem 
jest widocznie sprowokowa* 
nie ludności chrześciańskiej 
do pogromu żydów. Owych 
50 inteligentów umieszczo= 
no w gmachu rządowym 
przy ulicy Senatorskiej, 
chuliganów _porozdzielano 
po różnych innych budyn- 
kach rządowych. 


Warszawa. — Koło Wło- 
dawy opadli rezbójnicy wóz 
pocztowy jadący do Kali- 
sza, zabili poeztyliona i 
dwóch żołnierzy, którzy 
przydzieleni byli jako straż 
do tego wozu i zabrali prze- 
syłki wartościowe. 


Łódź.— Przy ulicy ©gro*" 
dowej dano z za węgła ul. 

owomiejskiej kilka strza- 
łów rewolwerowych do po- 
mocnika komisarza I łó- 
dzkiego okręgu policyjnego 
Piotra Goldforta, idącego 
w towarzystwie dwóch re- 
wirowych. Goldfort zginął 
na miejscu. 


Bytom. — Głównego spra- 
wcę napadu na dwór Ja: 
worniki i zabójcę waściciela 
tego dworu i browaru p. 
Tencera ujęła policya w By- 
tomiu i dostarczyła do So- 
suowca, gdzie wydany zo- 
stał żandarmeryi rosyj- 
skiej. 


W isłą w podbliżu ulicy Kro- 
wiej kilku uzbrojonych lu- 
dzi zastąpiło drogę rewiro- 
wemu 7 cyrkułu Iwanowi 
Stawinowi, który szedł ze 
swoją żoifą i kilkoma strza- 
łami z rewolwerów zabito 
oboje na miejscu. 

Do mieszkania ślusarza 
Muszyńskiego przy ulicy 
Okopowej przybyło trzech 
młodych ludzi i kilkoma 
strzałami z rewolwerów po- 
łożyło go trupem. Zabójcy 
zbiegli. 

Do mieszkania 74-letnie- 
go dzierżawcy majątku Do- 
brzelin, Franciszka Bukow- 
skiego, przybyło kilku robo- 
tników folwarcznych z żą- 
daniem polepszenia bytu. 
Robotnicy zajęli groźną po- 
sta wę. Wówczas bawiący w 
gościnie u pana Bukowskie- 
go 15-letni Jerzy Brudnicki 
zagroził napastnikom re- 
wołwerem. W ciągu dalsze- 
go starcia przybyło około 
150 robotników i zamordo- 
wało Bukowskiego i Bru- 
dnickiego. 

Oberpolicmajster wydał 
odezwę, w której zapowia- 
da, że wszelkie usiłowania 
wywołania rozruchów anty- 
żydowskich zostaną  stłu- 
„ mione siłą. 

Koło Rejowca w gubernii 
lubelskiej zrabowano wóz 
pocztowy i zabrano 2600 
rubli. Personal został za- 
bity. 

Dzienniki warszawskie 


Zawiera 1155 str. 
Wyraźny druk 
Piękny papier 
Twarda oprawa 
Złocone tytuliki 


Cena $2.00 


W. Dyniewicz 
532 Noble st., Chicago, Iil. 


WINO 


Jest najlepszym napojem, gors- 
kie zioła nmajlepszem lekar- 
stwem na żołądek, 


TEINERA_ 
AMERYKAŃSKI 
ELIXIR 


nych. 


Jakkolwiek nikt nie pra- 
gnąłby dożyć wieku Metu- 
zala, to jednak od czasu, 
gdy De Soto bezustannie 
poszukiwał ' ‘Fontanny Mło- 
dości”, było pragnieniem 
każdego, zbliżającego się 
do kresu życia ludzkiego na 
ziemi, aby znaleść środek 
do przedłużenia życia. Mo- 
żna to uczynić, jeżeli się po- 
łączy regularny sposób ży- 
cia z Severy balsamem ży- 
cia. Przez 25 lat lekarstwo 
to leczyło zatwardzenie, dy: 
spepsyę i niemoc ogólną i 
przywróciło zdrowie i siły 
słabym i schorowanym. Se- 
very Basam życia jest pra- 
wdziwym Bliksirem — na 
dowód zapytajcie wszy- 
stkich, którzy go używałi. 
keguluje on  nieporządki 
trawienia, daje. dobry _ape- 
tyt i oczywiście przedłuża 
życie. Cena 75e. Dostańcie 
go dziś i swego aptekarza 

b od F. Severa Co., 
Cedar REA Iowa. 


Z Warsząwy. 


Warszawa wygląda od kil- 

ku dni jak wielki wojenny 
obóz. Bramy domów z roz- 
kazu policyi zamknięte są 
przez cały dzień na klucz, 
a przed każdym trzecim 
domem stoi patrol wojsko- 
wy z nabitym karabinem. 
Rewizye uliczne odbywają 
się bezustannie na wszy- 
stkich niemał ulicach, nie- 
rzadko z dodatkiem ciężkie- 
go pobicia rewidowanych 
przez żołnierzy patrolu. 

Mimo tego dnia niema, a- 
by nie zabito jakiego rewi- 
rowego lub policyanta i 
bandytyzm nie ustaje. 

Niesłychanie zuchwałego 
napadu dokonali niewyśle- 
dzeni sprawcy na dwa skle- 
py fabryki palenia kawy 
* Pluton”, będące własno- 
ścią p. R 'Tarasiewicza, 
ojca znanego artysty dram. 
W obu sklepach bandyci 
pod grozą browningów za- 
brali przeszło 80 rubli. 

W samo południe ofiarą 
napadu bandytów padł sklep 
fabryki biszkoptów An- 
czewskiego, gdzie rabusie 
zagrabili 60 rubli. Kasyer- 
kę p. Jahołkowską, która 
ze strachu zemdlała, z tru- 
dem przywrócono do przy- 
tomności. 

Sąd wojenny w cytadeli 
widocznie pod wpływem 
ostatnich rozpraw w Du- 
mie, zaczyna wydawać oglę- 


Powódź. 

W Cieszyńskiem klęska 
powodzi ma mniejsze roz- 
miary, natomiast we Fry- 
sztackiem obszary całe sto- 
ją już pod wodą. Z Fry- 
wałdu donoszą, że góry po- 
kryte są śniegiem. W pow. 
bielskim łąki stoją pod wo- 
dą. Roboty regulacyjne na 
Ołzie w Raju i Łękach zni- 
szczone. Jak '' Dziennik Cie- 
szyński” z Zarzecza dono- 
si, Wisła wylała i zalała łąki 
i pola na prawym brzegu. 
Kolonie Brandys i Bykalec 
w wodzie. Miejscowość Go- 
łysz zalana wylewem Ba- 
jerki. Grunta w kolonii No- 
wy Staw pod wodą. 

O podobnych wylewach 
rzek donoszą z całej Galicyi 


"UORZKIEGO 
WINA -= 


Burze na Szląsku. 

BYTOM. — Miesiąc maj 
w roku bieżącym abfitowai 
w ciężkie burze, które na 
Szląsku wielkie szkody po- 
robiły. Według zapisków 
nadeszły ze 189 miejscowo- 
ści szląskich wiadomości o 
burzach. Ogółem na Szlą- 
sku w maju zginęło 21 lu- 
dzi od piorunów, a wielu 
innych zostało pokaleczo- 
nych; zwierząt zostało zabi- 
tych 45. Pożarów wskutek 
piorunów powstało 70; w 


jest kombinacyą wina z zlo- 
tami 1 dlatego stanowi naj- 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek | nerwy, które wzbo 
gaca | wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


799 S. Ashland Av., Chicago, III. 


NOWY WYNALAZEK 


Na wzmocnienie i utrzy- 
manie włosów: 


Tysiące łysych ludzi dostały 

piękne włosy. Watrzymuje 

wypadanie włosów z głow 

w krótkim czasie. W miejsce ef 

porastają nowa nader barwne włosy. 

WSZELKIE INFORMACYE DARMO. Fo 

szczegóły piszcie, załączając 20. znaczek 
pocztowy. 


Prof. J. M. Brundza, 
Broadway, £ S. 8th, Bklyn, New York. 


EEEE 
Polski skład rzeczy 
religijnych, 


niezbędnych w każdym domu |! rodzinie kato 
lickiej. 


donoszą, że w Zabłudowie taż 5 : 5, miejscowościach uderzył | 190,000 marek. R a k Wprzedajomy tanio I wysolamy wa wazystkie 
Osowcu i Goniądzu guber- RE Jeiki: Pa. Task piorun w szkoły; w 24 Sz wz ER r i JAY, Jeśli zamierzasz sobie || Tm: do RRT me 2. 
ri grodzieńskiej przyszło 08 atnic WÓC , n wo miejscach w drzewa. Prze- Jztum. — ajezierzu, y _ kupić dobra harmonikę, £ we i inne; obrazki | obrazy św. | narodowe, 
, 1 niono zupełnie pięciu pod- szłó-Gób zamió rpiało | majątku pana Donimirskie- kównej, Olejniczak, z LK SE skrzypce, basy lub klat- ramy aoa bras wini dog cat 
do zaburzeń antyżydow- d h któ dł z g ucie pia o d ł ł d Zb 4 net, to nam przyślij 26 Kwiaty sztuczne | buklety ć „łtarzyków do- 
EE sądnych, rym według | wskutek gradów, które | 89 wydarzyło się nieszczę- | znał się do winy. ro Š markę po nasz katalog. © SSI rakapara za ŚR SŃOGA 
= kodeksu prawa wojennego | gdzieniegdzie całe żniwo | ście. Służący Górski, pę- | dniarz nad ofiarą swą pa-| Ñ} Nzjepinski Mdse. Co., LURE EAT 
Siedlec nadeszła wia- | zagrażała kara śmierci. Na- zniszczyły. Na Górnym dząc konie na pastwisko, stwił się w zwierzęcy 8po- | 995 N. Francisco St. motyw, Miezaca 1 stojaca, oliwg,.nztaceki 
domość o napadzie zbroj- |zwiska  obwinionych są: Szląsku 18 gmin szkody po- | Spadł razem z koniem, któ- | sób. Przy oględzinach zwłok Shica Tile. a A s fary am de go ołarzyków domowych, 
nże ołów wyrabiamy i main 


znaleziono w samem Sercu 
aż 4 rany, nadto całe piersi 
pokłute były nożem, a gar: 
dło przecięte aż do kręgo- |! 
słupa. Olejniczak twierdzi, 
że przy spełnieniu zbrodni 
był zupełnie pijany. Nie wie- 
le mu to, pomoże. Powo- 
dem zbrodni miało być to, 
że zamordowana groziła 
Olejniczakowi skargą, jeże- 
li się z nią nie ożeni. 


Andrzej i Wojciech Niebu- 
dka, Karol Szture i Fel. 
Jatze. 

Uwolniono z więzienia 
Władysława Okręta, b. re- 
daktora ''Nowin'”, który już 
przed tygodniem wyrokiem 
sądu skazany został na ma- 
łą grzywnę za przekrocze- 
nie prasowe. Na uzyskanie 
prawomocnego uwolnienia 
potrzeba było interwencyi 
obrony u dyrektora kance- 
laryi jenerał-gubernatora. 
Uwolniony p. Okręt znalazł 
w domu zimne już zwłoki 
ojca swojego p. Rudolfa 
Okręta, redaktora ‘“‘Gaze- 
ty handlowej” i właściciela 
agencyi telegraficznej, któ- 
ry tegoż dnia zmarł, nie 
doczekawszy się uwolnienia 
syna. 


jem 
Iande jak ktokolwiek sprzedajemy, etare od. 
nawia 

Tea ET figurki w. pod kapułkami i ko- 
pały szklanne mamy najrozmalceza 

Wizerunki (xarRuny) Zbawiciela z drzewa, 
komposycy! ub metalowe na krryże | ne- 
grobki, ET podług zamówienia. 

Wyrabiamy odznaki | chorągwie dla bractw | 
towarzystw, ceny | rysunki na zapytanie. 

KTO CHCE mieć pięknie odrobiony farbami 
lub tuazowo portret z fotografii — niechaj aig 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
so R praktyki. 

I brafa ek pl olejne do kościołów, kaplic i 
ich płąknie, trwało I tanio — pracą 


ry swym ciężarem połamał 
mu żebra, ramiona i lewą 
rękę. 


Tczew. — Cieśle Bojar- 
skiego z Czyżykowów, za- 
trudnionego przy budowie 
nowej poczty uderzyła 
spadająca belka tak nie- 
szczęśliwie w głowę, że nie- 
bawem skonał. 


Grzybno. — W zaprze- 
szłym tygodniu powstał tu 
ogień, który zniszczył dwie 
stodoły i szopę właciściela 
młyna p. Kwiatkowskiego. 
Spaliły się też dwie jałówki, 
a dwa konie tak się popa- 
rzyły, iż trzeba było j je za- 
strzelić. 


ILysomice. — Robotnicę 
Katarzynę Kropniewską po- 
chwycił pas będący w biegu 
maszyny do rznięcia sieczki 
itak ją poranił, iż wskutek 


nym dokonanym przez ban- 
de opryszków na właścicie- 
lu dóbr rycerskich pod Bia- 
łą: właściciel raniony, ra- 
busie skradli 20,000 rubli. 
W Kownie dokonano zama- 
chu na dyrektorze więzienia 
Humbercie i jego pomocni- 
ku. Niewiadomy sprawca 
rzucił bombę, której odłam- 
ki raniły ciężko pomocnika 
i dwie inne osoby : pewnego 
właciciela handlu i ueznia 
gimnazyalnego. Humbert 
odniósł lżejsze obrażenia. 

Sprawca umknął. Zamachu 
dokonano o zmroku na pro- 
spekcie Mikołajewskim. 

Z Chełma i Kutna, w gu- 
bernii warszawskiej donoszą 
o napadach na biura poczto- 
we, przyczem trzech poczty: 
lionów i 2 żołnierzy zabito. 

W Białymstoku zastrze- 


niosło wskutek gradów, na 
środkowym  Szląsku 22 
gmin, najwięcej ucierpiał 
powiat namysłowski na 
Górnym Szląsku, gdzie aż 
13 gmin wielkie szkody po- 


uiosło wskutek gradów. — czrLi — 


Księgi Starego 
i Nowego Testamentu 


wydanie kompletne 
na język polski przełożone przez 


ks. Jakóba Wujka 


i wydane w Krakowie 1599 roku. 


Przeciw Sokołom. 

Policya wzięła pod opiekę 
Sokoła polskiego w Pako- 
ści. Zakazuje mu zabaw lub 
też je tak ogranicza, że ‘‘So- 
kół” woli zabaw nie urzą- 
dzać. Nadto dla braku od- 
powiedniej sali towarzystwo 
nie może odbywać ćwiczeń 
ani zebrań. Po wielu tru- 
dnościach udało się naszym 
druliom uzyskać salę He- 
PAN Cóż,kiedy landrat 
wpłynął na niego i H. salę 
wypowiedział. Za przyczyną 
druha Piweckiego kupił 
więc ‘‘Sokół”’ szopę 10 me- 


tuje. 
o SENT PROSZĘ SIĘ ZAPYTAĆ. 


5 ei pocztę lub Expresem od książek, 
NORA obrazków i materymłów na kwiaty opła- 


sze kęs i 

o annik Ilustrowany figur, kropieloic. 
świec, kropideł, oliw. Fali z ia Bi 
3. Katalog kulążck „powiecłowych, htatory- 


Rawicz. — Za staraniem 
usilnem ks. proboszcza 
Ludwiczaka założonym zo- 
stał tu w Rawiczu bank lu- 
dowy. Już dawno uczuwa- 
no potrzebę takiej instytu- 
cyi, ale jakoś brakło osoby, 
któraby się jej założeniem 
zajęła. 


Inowrocław. — W pobli- 
skiej wsi KRąbinie p. A. 
Głowackiego w czasie bu- 


8. Katalog obrazów | rzeczy dewocyjnych. 
4. Katalog illustrowany książek do nabażeń- 
stwa i dzieł religijnych. 
Ktokolwiek zechce otrzymać który z tych kata- 
logów, albo odpowiedź na zapytanie, niechaj 
przyśla 3c marką na przesyłkę, w przeciwnym 
razie pasi aią katalogu lub odpowiedzi nie 
sp 
Adreeować: 


Jos. Kwaśniewski, 
654 Becher str., Milwaukee, Wis 
| 


60 YEARS’ 
EXPERIENCE 


Zakupiliśmy cały zapas tej 
Biblii w Europie od dawna 
' poszukiwanej i tego dzieła, ; 

abrobawanego przez władzę 
Apostolską, nigdzie niemożna 
nabyć, tylko u nas, gdyż 
pozostało go tylko 300 sztuk. 

Cała Biblia obejmuje trzy 


Towarzystwa w Króle- 


lono na ulicy tamtejszego stwie. tomy o 2550 stronicach wy- 
; * trów długą, 5 szeroką, a 3 i| tego na drugi dzień zmarła. | rzy, uderzył piorun w oborę my : ch wy 
poliemajstra. Ruch stowarzyszeniowy w | pół metra wysoką. Tu się R e" SKIE i wkrótce budynek stanął w | $ Tefnego de na Dai m 
W Siedlcach zraniono cię- | Królestwie krępowany | miały odbywać posiedzenia PSO „A EPA: płomieniach.* * Szczęśćiem.| $ Por'erze, oprawne. ozdobnie 


w skitogen i wyzłoconymi 
tytulikami na okładce 


Cena Biblii (3 tomy) $12.00. 


ctwa rosyjskiego na pogra- 
niczu szląskiem “mnożą się 
coraz więcej. Opodal Małej 
Dąbrówki na gruncie już 
szląskim zastrzelili znowu 
kozacy jednego przemytni- 
ka z Polski. 


Drohobycz. — Znany wła- 
ściciel kopalni nafty 1 prze- 


stało się to po ukończonym 
udoju, więc dziewczęta i 
parobcy będący jeszcze w 
oborze, zdołali bydło urato- 
wać. Natomiast spaliło się 
około trzech set centnarów 
żyta na górnym spichrzu i 
120 centnarów pszenicy, 0- 
raz znaczna ilość paszy. 


żko strzałami z rewolweru 
burmistrza i naczelnika 
kancelaryi gubernialnej. 
Sprawcy w obu wypadkach 
uciekli. 

Ranny strzałem rewolwe- 
rowym prezydent miasta 
Siedlec, Mirowicz, zmarł. 
Dyr. kancelaryi Chwosz- 


i ćwiczenia. Policya jednak 
uznała, że szopa ta nie od- 
powiada przepisom budo- 
wlanym i odmówił zezwole- 
nia. Z takiemi trudnościami 
musi więc nasz Sokół wal- 
czyć. Na dobitkę obywatel- 
stwo pukoskie jeszcze go nie 
popiera. 


przez długie lata, rośnie 
obecnie z dniem każdym. 
Oprócz Macierzy szkolnej 
i Sokoła otrzymały legali- 
zacyę następujące instytu- 
cye: 

1. Stowarzyszenie kursów 
dla analfabetów dorosłych. 
Założyciele dr.  Wernitz, 


Anyona sending a aketrch sna ea HG may 
anickiy sacertain mE npinion free w. 
invention la prohabiy WISNEENIE. Communica- 
Lona striotig confdantial. HANDBOOK on AE 
san! free. Uldest eż “tor er ie. 

Patanta taken t ah Muo receive 
special nolics, without obaree, in t 


Scientific American, 


A handanmely Ilinatrated weekly. Fagor ir- 
culation of any scientińc jnurnal. Term a 
rear: four mantha, $L. d by all nasada A! 


MUNN £ Co.3518r0ómr. New York 


Branch Office, 63% F Bt. Washington. D.C. 


W. Dyniewicz, 
532 Noble st., Chicago, Ill. 
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Www 


hata Wuja Tomasza & 


uściskał rękę dzielnego towarzsza, który się 
mu ze współczuciem przypatrywał. 

Gdy następnie Tomasz odzyskał nieco sił, 
powiedział mu Bob, że to nielitościwe pokrzy- 
wdzenie oburzyło wszystkich niewolników, tak 
iż postanowili nie znosić dłużej ujarzmienia, 
ałe położyć mu kres bieżacej nocy, choćby 
to mieli przypłacić życiem. 

Ach biedni murzyni, powiedział Tomasz, 
gotujecie sobie pewną zgubę! Puszcza na nas 
w pogoń psy zażarte, poszarpig wasze ciało 
i wystrzelaja jakby dzikie zwierzęta. 

My właśnie tego pragniemy! odrzekł Bob, 
zgrzytając zębami”i podnosząc w górę potę- 
żne pięści. Od pięciu lat znajduję się w mo- 
cy tego tyrana; a moje ciało wraz z duszą wy- 
cierpiały straszliwe męki! Obmacaj me cia- 
ło, a nie znajdziesz na mnie gładkiego miej- 
sca; tak je licznemi bliznami bicz obsiał! Mógł- 
bym ci opowiedzieć, w jaki okrutny sposób 
ten człowiek na śmierć mi żonę i dziecko za- 
męczył.. Moja pamięć przechowała zanadto 


i powiezie cię dalej!” Uradowany Tomasz wy- 
biegł z domu, wskoczył do bryczki i odjechał 
szybko, żywiąc najlepsze nadzieje na przy- 
szłość. 


7 |, 

Ważne Rady! 
Znając położenie Rodaków na obczy- 
1. HERZ BANKIER 1} nie, chce im dać kilka krótkich porad. 
È NOTARYUSZ ; PRZEZORNYML bądźcie na każdym 
kroku! Nie wierzcie tym, co wam w ll- 
wii: stach złote góry przyrzekają! Nie ślij- 
NEW YORK, N. Y. cie pieniędzy nikomu za żadne usługi, 
aż się nle przokonacie, co pewna rzecz warta i czy może się w tem jakić 
podstęp I złuda nie kryje! Nie ślijcie pieniędzy do kraju przez nowe firmy 
dotychczas nikomu nie znane! Udajcie się li do tych, co chcą waszego do- 

bra, a podziękujecie! 


p j} Wysyła wszelkie pieniądze do kraju 

i HERZ BANKIER l; przez c. k. pocztę wedle kursu zna- 

j NOTARYUSZ; cznie zniżonego. Ręczy za każdy cent 

2 Carlisle st. | 1 za doręczenie w 12 dniach. Za każdą 

3 wydaje wraz z pokwitowaniem warto- 

NEW YORK, N. Y. ściawy kupon na prezent. Za 5 kupo- 

nów każdy dostaje śliczny krzyż do łańcuszka. Kto chce mieć lepszy pre- 
zent, niech piszcie po katalog ł objaśnienia. 


7 BANKIER I 
l. HERZ NOTARYUSZ 
czonych. Daje pasażerom swoim Nadzw 


2 Carlisle st. : A 
crajne Wygody! Czeka każdego pilnie 
NEW YORK, N. Y. 5 nice N na szyf, odstawia 
tamże rzeczy | stara się o domowy wygodny nocleg. Pasażerowie z kraju ja- 
dący są pod naszą - nieustanną opieką nacałej drodze. Nasz agent prowadzi 
bezpiecznie przez granicę, wsadza na szyf a my sami czekamy w Nowym 
Yorku wyjmujemy z Castie Gardenn i odstawiamy na miejsce pobytu. 


O 


& 
OBRAZ Ę 


z życia niewolników amerykańskich. e 


& 
ZZAUNPTNA MAANRRMNMNAMRRANSA: 
Ciag dalszy. 

Znużone czarne istoty zbliżyły się powol- 
nym krokiem ku domowi; osłabiona Łucya za- 
ledwie się zdołała utrzymać na nogach. *Le- 
niwa bestyo!  ofuknął ją Harris: o czem to 
ja słyszę? Poczekaj, już ja z ciebie wypędzę 
to lenistwo! Stań na boku: odgadniesz spo- 
sób.” Niewonica wydała z piersi jęk najgłęb- 
szej rozpaczy i usunęła się na ławkę. 

“A teraz pódź-no tutaj ty Tomaszu!” mó- 
wił dalej Harris. Zapewne o tem wiesz, iż cie- 
bie zabrałem tutaj od Shelby'ego nie do zwy» 


Zimny z północy poprzez rzekę Ohio wie- 
jacy wiatr przywrócił wkrótce Elizie przy- 
tomność. Spiesznie sięgnęła ręką za synkiem, 
który w uśpieniu spoczywał na jej piersi 
i powstąwszy powoli podziękowała ze wzru- 
szonem sercem Stwórcy za szczęśliwe ocalenie. 
Ostrożnie podążyła potem wzdłuż rzeki w sil- 
nem przekonaniu, iż ten, ktory ją przepro- 
wadził poprzez rozległe tonie rzeki, dozwo:. 
li jej znaleść srodki i drogi do szczęśliwego 
zbliżenia się do celu. I nie zawiodła się, al- 
bowiem zaledwie uszła kilka kroków. ujrzała 
w oddaleniu światło, ku któremu się pełna na- 
dziei zwróciła. 

Doszła też wreszcie do niego. Zanim 
przystąpiła do drzwi, stanęła u okna chcąc się 


$ 
$ 
Í 
ROZDZIAŁ VII. | 
3 


sprzedaje szyfkarty do |! z kraju na 
najlepsze i najszypsze parowce po ce- 
nach najtańszych, ściele kompani- 
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s > $ - : je miał wyli- $ > Reumatyzm, niestrawność, z 

kłej pracy. Radbym ci przyznać awans i uczy- mis ARCANA > ip E Nie cha; zbliska przypatrzyć mieszkańcom domu; w po- | | słabość nerwowa, kaszel plucie I HERY BANKIER 1) Drita ae oce MONEE 
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nić dozorcą. Możesz więc już dzisiejszego wie wra 4 ani eiaa dieer AMEk się koju siedziała ładna młoda niewiasta i zdawała | | krwią zaziębienie, choroby t i NOTARYUSZ| prędko ściągać? Kto ma apndki ode- 


czora zaprawić nieco swe ręce w nowym zawo- 
dzie. Weź tę tutaj babę i wylicz jej zwyzłą 
ilość razów. Widziałeś nieraz tę procedurę, 
więc ja potrafisz wykonać.” 

"Jegomość raczysz wybaczyć, odrzekł To- 
masz, ale spodziewam się, że mnie do tego nie 
przeznaczysz. Jam nie przywykł do tego, ni- 
gdy nie czyniłem i nie mogę uczynić tego! 
Jest to dla mnie rzeczą niemożebną.”* 

Będziesz się musiał wyuczyć niejednej rze- 
czy, której dotychczas nie znałeś, zanim się z 
toba uporam,”” powiedział Harris, pochwycił 
kańczug i Tomasza najpierw po twarzy nim 
Ściggnał, a w dodatku na jego grzbiet prawdzi- 
wy grad razów spuścił. Potem się zatrzymał 
dla wypoczęcia sobie i rzekł:“ No czy jeszcze te- 
raz powiesz,że nie przystajesz? '*'Tak jest, je- 
gomość! odpowiedział Tomasz, ocierając sobie 
ciekącg krew z twarzy. Będę chętnie pracował 
dniem i nocg, lecz czuję, że niesłusznie jest 
czynić, i nie uczynię też tego niegdy, nigdy! 

Zdziwili się wszyscy,usłyszawszy te słowa. 

Biedna mulatka załamała ręce i zawołała: 
O, Boże! a wszyscy spoglądali mimowoli na 
siebie i zatrzymali w sobie oddech, jak gdyby 
byli oczekiwali zerwania się nieuniknionej bu- 
rzy. Ilarris był zmieszany; wreszcie zawołał: 
Jakto przeklęta bestyo, ty się odważasz mówić 
mi, że niesłusznen) jest to, co ci czynić naka- 
zuję? Przeklęte bydło: a jakże wy śmiecie ro: 
zwążać, co się godzi, lub nie godzi? Polożę ja 
temu tamę! Czy może sadzisz panie Tomaszu, 
że jesteś dżentelmenem, jeśli swemu panu mó- 
wisz, eo się czynić godzi i piegodził A więc 


dowiedzą, że zdeptany, a ich okrucieństwem 
podraźniony robak dźwiga się i umie odpła- 
cić tę sama! Lecz mowa na nie się nie przy- 
da; niechaj krwawy czyn świadczy o naszej nie- 
doli, o naszej zemście! 

Rzekłszy to opuścił Bob Tomasza, który 
się wzdrygał i ręce załamywał. Po niedługim 
.'czasie usłyszał Tomasz straszliwy hałas; kilku 
niewołników z okrzykami radości wpadło do 
jego izby, wynieśli po z łóżkiem na dziedzi- 
niec i spuścili go powoli na ziemię. Tam leże- 
li skrępowani wszyscy dozorcy niewolników 
i pan Harris, który z Śmiertelng, bladościg na 
twarzy błagał o miłosierdzie, którego niestety 
on sam nigdy nie.znał i nie wykonywał. 

“Teraz ty poczujesz bicz na swej białej 
ekórze, zawołał radośnie Bob, œ każdy raz 
przypomni ci okrucieństwo, z jakiem nas drę- 
czyłeś! Masz tutaj, Tomaszu bicz, tobie przy- 
sługuje pierwsza chłosta dla promszczenia się, 
gdyż ty ostatni uczułeś tego nikczemnika. 
Spiesz się, wstawaj: zemsta jest słodka i sił 
dodaje! 

‘Tomasz dźwignał się z trudnościa na po- 
słaniu i odpychając bicz, powiedział: O, nie 
tak, moi bracia! Porzućcie tę drogę. uwolnijcie 
z więzów pana Harrisa: on wam przebaczy 
urazę tak, jak i ja mu odpuszczam wszelkie 
krzywdy, jakie mi wyrządził. Będzie się on 
z wami w przyszłości niezawodnie lepiej ob 
chodził. 

Nikt nie zważał na te szlachetne słowa. 
gdyż umysły były zanadto wzburzone. Z sza- 


się małemu chłopczykowi objaśniać znaczenie 
obrazów, którym się on z przyjemnościa przy- 
patrywał,i na widok żywych kolorów niekiedy 
radośnie wykrzykiwał, a wtedy tuliła go matka 
do siebie i całowała. 

Tutaj znajdziemy niezawodnie ochronę 
i pomoc! szepnęła Eliza, pukając do drzwi mie- 
szkania. Dźwięczny głos z pokoju zapytał się 
o jej życzenie, a gdy Eliza w krótkich sło- 
wach opisała przykre swoje położenie, natych- 
miast się drzwi otwarły i młoda gospodyni wy- 
szła naprzeciw niej wprowadziła życzliwie tu- 
łajaca się Elizę do pokoju i zaopatrzyła ja 
w najpotrzebniejsze rzeczy. 

W kilka godzin później) powrócił pan /do- 
mu Bird, który piastował godność senatora, 
po załatwieniu spraw swego urzędu. Młoda 
żona opowiedziała mu, co zaszło; a chociaż go 
gniewało przyjęcie w dom zbiegłych niewolni- 
ków, gdyż się ono sprzeciwiało jego urzędowi, 
przecież przeminęła szybko jego niechęć, kie- 
dy go żona poprowadziła do łóżka, na którem 
spoczywała osłabiona Eliza į nawet we śnie 
trzymała w objęciach swego synka, jak gdyby 
się była jeszcze teraz lękała jego utraty. 

Państwo Birdowie powrócili do swego 
pokoju, gdzie — rzecz dziwna — każde z nich 
zajęte własnemi myślami nie odzywało się do 
drugiego ani słówkiem. 

Pan Bird, przechadzał się po pokoju i po- 
wtarzał pod nosem: E, e. to fatalna historya! 
Wreszcie zbliżył się do żony i rzekł: Słuchaj 
jejmość: ta kobieta musi jeszcze tej nocy nasz 
dom opuścić. Handlarz niewolnikami już jutro 


skórne różnego rodzaju, sła- 
bość niewiast po połogu, sła- 
bość mężczyzn i dzieci, bói w 
krzyżach, opuchlina, 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły. 


Cierpiała na rozstrojenie uerwów 
w najaorszym stanie. 


Pani Antonina Hudsik w zgłoszenia się o- 
pisała chorobę w n:siępulący sposób: Wiek 
7S lat, matka 3ga dzieci č 
tema zaczęłam a:ę martwić i kłopotać | od 
tego C-aru wydaje mi rię że rozum mnie 
opańcił, Wyobrażam sobie różności, jestem 
łardzo bojaźliwą i g'iewam się o byla co, 
robi mi sią zimno a potem gorąco. Pocę się 
słabnę, jeść n'e nie mogć g 
j lesne bole mogą przewyższyć podobne cier- 
Wprost nic A 
wciąż czują sig roztarguioną. 


| Po krótkiem użyciu lekarstw pi- 
| sze następujący list: 
Wielebny Ka. Newmanie! 
) Dzięki serdeczne zasyłam za Wyleczenie 
| mnie. Czuję sią znpcłnie zdrową po użyciu 
tylko zac częńci lekarrtwa A czwarta 
część jest m 
Jeszcze rar Ci dziekuję za lak starannie 
doprawione lekarstwo. Jestem przekonaną, 
że skuteczniejszych lekarstw znaleśćhym 


cierpia na podobne chrohy | mam nadz 
że będę korzystać z mej prakiyki, 
pozostaje z głębokim szacunkiem 


Wiem że ma'ę niewiast jak i AE 
eja 


DARMO wyślę wam poucza- 


| mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwlekujcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2c markę, Adresujcie: 


| REVEREND NEWMAN 


1361 W. Lake st., Chicago, II1. 
W zgłaszania się wymienić *tra- 


$ brać? Kto ma proces o grunt? Kto po- 


$ 

s 
2 Carlisle st. l uzebuje pełnomocnictwa, kontrakty ku- 
$ 


NEW YORK, N. Y. 
i t. d. 


Pomoc szybko | pewnie nastąpi. 


Nie zwlekaj! Napisz zaraz! 


stery tygodnie 


Mężczyźni wyleczeni bez lekarstw lub elektryki 


naszą ulepszoną lecznicą za pomocą próżni 
Jeże! jesteś płciowo wycieńczony loh nierozwiniaty, brak ci a ły Inb gdy cierpisz z 


wczesnych paaużywań. narz przyrząd WYLELZY CIĘ. p edko, g untown ei bez jrzcrzaody 
e rądze że cie- 


mogę robić tylko kiedy my gwaran'ujemy wyleczyć cię Dirzymm udoskonalonym premen 
Powróć do dmi młodzieńczych: My dzjemy ci sposobnoś 


wyjaśniającą narzą metodą, a wyślemy ci ją DARMO w zwyczajnej, zapieczętowanej kojpcrcie. 


Sanitary Appliance Co. 


656 N. Paulina sr., CHICAGO, ILL. 


Dept. 112 


jut niepotrzebną. 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mass. 


POLSKA APTEKA, 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych ! zagranicznych. 
W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby. 


Antonina Hudaik, 
Box 66 Brokstor, Pa. 


Jącą książkę sposobu 


AUTOMOBIL 


zetę Polską.” 
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Najprostszą 


pna i sprzdaży. Kto chce prez konsulat 
coś wykonać, jak dokumenty wystawić lub legalizować? Kt: szuka porady 
w czemkolwiek? Niech zaraz do niego nupieze. Dobra rada Pocieszenie i 


terenie Indb pracy. Może być nżywany kilku minut każdego dnia w zaciezy domu twewo. bex niczyjej 
wredzy. Na oo napełniać żołądek drogiemi iekartetwami, lub parzyć ciało elckuycznymi pasami, 


ku temu. Pisz po nasza kriążeczkę, 


Chege prywatnego adr*en, piszcie do naszego zarządcy, p. R. F. Wolzant. (G m4 


e w maca) 


z dwoma siedzeniami. 


kupić szczero - złoty 
Kto chce lub srerbny zegarek a maszynerya na kołach. p! 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki ki > 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., Samochód do ogólnego użytku tak eleganc 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- i wygodny, jak najdroższe samochody. 
a PL bi p A Ogólnie znany automobil RAMBLER z podwójnym motorem, kierowanym 
€ 


a T a wp Z jedną ręką, jest najprostszym | najsilniejszym systemem siły tranoemisyjnej, zzeto 7% 
j sowanej do automobilu. 
Siła 18 koni: 


pierwszej ręki. Katalog ten zawiera áli- TABE do 45 mil ba nę; | 
ciny Da zlote [u Rozmiar dla pięciu ludzi: Szybkość do 4: 8 pos +4 
czne ryciny na złote I srebrne odznaki i e ay an ay bori lamp, z gwlzdawką, narzędziami itp. 1.200, 


medale dla towarzystw I klubów. Adre- 7 „4 
buračnaigi THOMAS B. JEFFERY & CO., KENOSHA. WIS. T 
1218-1220 Sheridan Road i 


long wściekłością pląsali niewolnicy dookoła 
swych ofiar i każdy z nich bił je lub kłół 
tem, co mu szał podał w rękę. 

Tomasz oddalił się tymczasem niepostrze- 
żenie i szukał małego Tomka, “chego "przynaj- 
mniej jego ocalić. Udało się mu też w istocie 
po niejakim czasię odnaleźć go w próżnej skrzy- 
ni. Na widok Tomasza krzyknął przeraźliwie, 
gdyż sobie przypomniał, iż go niegdyś w swa- 
woli poczęstował był niemiłosiernie  rózga. 
Atoli Tomasz przemówił do niego łagodnie 


sadzisz, że jest niesłusznem chłostać tę babę?” 
“Tak sądzę jegomość, odrzekł Tomasz. Ta bie- 
dna kobieta jest chora i słaba: toćby to było 
Wprost okrucieństwem, do którego ja nigdy 
ręki nie przyłożę. Możesz mnie jegomość za- 
bić, ale ja nie ściągnę reki na nikogo. Wolę 
raczej umrzeć.” 

Harris drżał ze złości; jego zielonkowate 
oczy iskrzyły się dziko, a nawet broda zda- 
wała się mu jeżyć. Atoli jak zwierz drapie- 
źny, który przed pochłonięciem ofiary bawi 


wczesnym rankiem odkryje jej trop. Gdyby to 
była tylko sama kobieta,mcgłaby spokojnie le- 
żeć, ażby wszystko przeminęło; ale jej chło- 
piec nie zechciałby się zachować spokojnie. 
Wyjrzałby oknem lub drzwiami i zdradziłby 
wszystko. Nie, muszą oboje jeszcze tej nocy 
nasz dom opuścić. 

Widzisz, mój dawny przyjaciel Van Tromp 
przybył tutaj z Kentucky, obdarzył wolnością 
swoich wszystkich niewolników i kupił sobie 


o siedm mil stąd odległa posiadłość pośród lasu, BIECSYNYM wdwdndninadndadndi uniadndadniinidndAdad dd Ad p 


K. STACHOWSKI & Co. 
588 Noble st, Chicago, 111. 


się nia, powstrzymał się od porywczego gwał- 
tu i mówi z gorzkiem szyderstwem: *'Patrzcież: 
otóż się znalazł pomiędzy nami grzesznikami 
Świętoszek.... dżentelmen. O, to musi być 
srasznie świętobliwe stworzenie! Słuchajno ło- 
trze! udajesz świętoszka a czy nie czytałeś w 
biblii owego zdania: Słudzy, bądźcie posłusz- 
nymi swoim panom! Czyż ja nie jestem two- 
im panemł Czy nie zapłaciłem gotówką 1200 
dolarów za wszystko, co się mieści w twej 
przeklętej czarnej skórzeć Czyż teraz nie na- 
leżysz do mnie z ciałem i dusza?” Po tych slo- 
wach kopnął Harris silnie ciężkim butem To- 
maszą. 

W duszy niewolnika, któremu dojmował 
fizyczny ból i surowy ucisk, zabłysło to pyta- 
nie jakby promień radości i tryumfu. Wypro- 
Stował się nagle z krwia zalang twa- 
rzą i zawołał: ‘Nie, jegomość! moja dusza nie 
należy do jegomości; nie kupiłeś jej i nie mo- 
żesz kupić! Kupił mnie i zapłacił za mnie ktoś 
taki, kto ją może zachować. Jegomość nie 
możesz mi nic zrobić!”* ; 

“Czy tak4 powiedział z szyderstwem Har- 
ris. Zobaczymy. Pójdź-no tutaj Sambo i po- 
częstuj tego psa taka porcya cięgów, iżby 
o nich i po upływie miesiąca nie zapomniał!” 

Sambo pochwycił ze szatańską złośliwo- 
ścią Tomasza i powlókł nie opierającego się 
do leżącej na ziemi belki, przywiązał go do 
niej i chłostał go kańczugiem tak straszliwie,że 
biedny niewolnik zemdlał, a Harris 6 jego ży- 
cie się lękał. 


ROZDZIAŁ VI. 


Późną nocą leżał jęczący i skrwawiony To- 

masz na swem nędznem posłaniu i wzdychał: 
O, miłosierny Boże, spojrzyj łaskawie na mnie 
biednego, dopomaguj mej żonie i dziecku w 
dalekich stronach. aby nie wpadli w ręce 
prześladowców! Obdarz ich wolnością, której 
Użyczasz wszelkiemu stworzeniu i dozwól tak- 
że mnie wyjść zwycięzko z walki z tę moja 
niedo]ą! Tak się modlił w ucisku duszy skato- 
wany do Ojca wszystkich ludzi. 
5 Naraz usłyszał kroki poza soba w izdebce 
1 ujrzał światło latarni. Kto tutaj jest? zawołał 
Tomasz słabym głosem. Na miłość Boga: po- 
dajcie mi wody! 

Boh, niewolnik, pracujący społem z To- 
maszem, postawił latarnię na ziemię, nalał 
z flaszki wody do naczynia. podniósł -w górę 
głowę towarzysza i dał się mu napić. Tomasz 
wypił jeszcze drugi i trzeci kubek z chci- 
wością. Następnie rozpostarł Bob zmoczone 
płótno na świeżej słomie i złożył ostrożnie na 
niej Tomasza, który uczuł uatychmiast ulgę 
w swoich piekacych ranach. Z wdzięcznością 


Shelby'ego. 
Tomaszem, który tylnemi drzwiami mieszka- 


Shelby'ego się zwrócił. Harris tymczasem i do- 


stemi smolnemi drzazgami, które następnie za- 


gli z lamusu wszystek zapas goracych napo- 
jów a następnie podpalili wszystkie zabudo- 


iukoił jego obawę, obiecał obronić go wobec 
rozszalałych niewolników i ukryć w bezpie- 
cznem miejscu t. j. w pobliskiej majętności 


Niechętnie podążył strwożony chłopiec za 
nia wszedł do ogrodu, a ztąd ku majętności 


zorcy ulegli zemście murzynów wśród najstra- 
szliwszych męczarni. Niewolnicy wychłostali 
ich najpierw, potłukli pięściami i nogami; po- 
tem przywigzali ich do drzew, nadziali szpicza- 


palili i patrzeli z rozkoszą na drgające człon- 
ki męczonych. Potem wpadli z dzikim okrzy- 
kiem do mieszkania swego dawnego pana, po- 
tłukli wszystko, co im wpadło w ręce, wynie- 


wania. Teraz roskoszowali w upojeniu wolno- 
ści, które mieszanina spożytych napojów spo- 
tęgowała aż do szału i dopiero nad ranem zdo- 
łał ich Bob około siebie zgromadzić i ukryć 
się z nimi w pobliskich lasach. 

Zbuntowani niewolnicy udaja się zwykle 
do dalszych plantacyi w celu podburzenia to- 
warzyszów niedoli. Ponieważ atoli najbliższym 
sąsiadem był pan Shelby, u którego niewol- 
nicy czuli się zadowolonymi, przeto samowolni 
wyzwoleńcy nie stanęli nogę na jego gruncie. 
Cieszyło to Tomasza, który i tak swem poja- 
wieniem się i doniesieniem o buncie nie mało 
nastraszył rodzinę Shelby'ów. Pan Shelby wy- 
słał natychmiast na koniu gońca do Louis- 
ville w celu zawiadomienia zwierzchności 
o strasznym wypadku; a jego dzielna żona 
dokładała tymczasem wszelkich starań, aby 
przynieść ulgę skatowanemu Tomaszowi. Już 
po upływie kilku dni odzyskał on zdrowie; 
a pan Shelby oświadczył mu, iż bieżąca chwi- 
la była pomyślną do uzyskania wolności, na 
którą on sobie uczeiwem postępowaniem był 
zasłużył. 

«Powinienem się tobie odwdzięczyć za to, 
powiedział do niego, iż cię sprzedałem Harri- 
sowi, choć to uczynić musiałem. Oto masz 
tutaj pienigdz na drogę; udaj się więc jak naj- 
spieszniej do Kanady, dokąd niezawodnie two- 
ja żona i twój syn szczęśliwie uszli. Komisya 
sądowa przybyła wczoraj do majętności twego 
pana i może każdej godziny do mnie przybyć 
w celu odebrania zbiegłych tutaj przypadkiem 
niewolników.” 

Wzruszony Tomasz upadł do nóg Shelby- 
emu i zaledwie zdołał wysłaewić swą serdeczna 
wdzięczność, Shelby podniósł go z ziemi i ka- 
zał mu się pospieszyć. 

“Idź z Bogiem! rzekł do niego na rozcho- 
dnem. Czeka na ciebie w podwórzu bryczka 


dokąd się ktoś tylko z konieczności udaje. „Jest 
to” miejscowość, którą nie tak łatwo można 
odszukać. 

A chociażby się ja i odszukało, to Van 
Tromp z swymi siedmioma dorosłymi synami 
nie zląkłby się całego tłumu handlarzy niewol- 
nikami. Do niego więc jeszcze dzisiejszej nocy 
wyślę tę nieszczęśliwa kobietę. 

Pani Birdowa pochwaliła plan męża; poczy- 
niono też spiesznie przygotowania do wyjazdu. 
Zbudzono Elizę i jej synka; oboje musieli się 
posilić pożywną strawą na dalszą drogę. Ob- 
wiązano im starannie pokaleczone nogi i zaopa- 
trzono dostateczną ilością ciepłej odzieży. 

Senator postanowił sam powozić, ponieważ 
wypadało w drodze przebyć kilka brodów rzeki 
Creek „które tylko on sam znał dokładnie. Po- 
prowadził spiesznie Elizę do krytego wózka, 
dokąd ją irpani Birdowa odprowadziła. Eliza 
wychyliła się z wózka i podała jej rękę, utkwi- 
ła swe duże ciemne i wymowne oczy w twarz 
pan: Birdowej i zdawała się chcieć coś mó» 
wić. Jej usta poruszały się; próbowała raz 
czy dwa razy coś rzec, ale głos zamarł jej na 
ustach; więc wskazała z niezapomnianem spoj- 
rzeniem ku niebu, osunęła się na siedzenie 
i zakryła sobie twarz. Przymknięto drzwiczki 
powozu i ruszono w drogę. 

Przyjęcie, jakiego Eliza doznała u Van 
Trompa, odpowiadało zupełnie oczekiwaniom 
senatora, który natychmiast inną drogą do 
domu powrócił, wetknąwszy przy pożegnaniu 
w rękę rozczulonej Elizie banknot wartości 
dziesięciu dolarów. 

Eliza odzyskała niebawem u rodziny 
Van Trompów pożadany pokój; domownicy o- 
kazywali jej wielką życzliwość, starając się ile 
możności uprzyjemnić jej pohyt w nowem 
przytulisku. Zapomiała też ona prawie całko- 
wicie o swem zmartwieniu i kołysała swą du- 
szę słodka nadzieją, iż się miała wkrótce zno- 
wu połączyć z swoim Tomaszem. 

Nie była atoli jeszcze całkowicie zabez- 
pieczona tak, iż się musiano postarać o prze- 
prowadzenie jej jak najspieszniej w inne miej- 
sce, albowiem jej prześladowca — wiedział o 
tem Van Tromp dokładnie — bynajmniej nie 
spoczywał. Postawiono tedy przewieść Elizę 
na wózku od Louisville a następnie pod opie- 
ką pana domu przez rzekę Ohio do Cincinnati, 
gdzie dla niej było więcej bezpieczeństwa, 
przeprawić. Z ostrożnością musiała Eliza mę- 
zką, a jej synek niewieścia odzież przywdziać; 
a to przebranie było tak łudzącem, iżby ich 
nikt z tych, którzy ich przedtem byli widzieli, 
nie był poznał. 


Ciag dalszy nastąpi. 


YCIE WYCIE YCIE GOI YCIE PCE NNE ONCE DAŃ 


PRAWDZIWA ZASŁUGA ZAWSZE ZWYCIĘŻA 23.4, 
nietylko u osób, leez także i co do lekarstw ofiarowanych 
publiczności. Gdy lichy towar pojawi się w handlu, pu- 
bliczność wkrótce się pozna na wartości lub jej braku. 
Dwadzieścia-pięć łat temu 


SEVERY 
BITTERS 
ŻOŁĄDKOWY.... 


pojawił się po raz pierwszy w handlu z takim rezultatem, 
że ludzie natychmiast poznali się na tej dobrej rzeczy i o- 
kazali swe uznanie przez kupowanie tego szacowanego lekar- 
stwa gdy tylko zaszła jego potrzeba. Zapotrzebowanie na 
Severy Bitters Żołądkowy zwiększało się stale, aż odhyt je- 
go powiększył się wielokrotnie w ciągu ostatnich lat kilku. 


Rodacy oceniają należycie to lekarstwo leczące niestrawność, kurcze, gastritis, przykry 
smak w ustach, wszelkie dolegliwości żołądka. a także jako wzmoenicieł w podupa- 
dłem zdrowiu, niemocy ogólnej, dla karmizcych matek, powracających do zdrowia 
i osób w wieku podeszłym. Oto co niektórzy mówią o Severy Bittersie Żołądkowy m. 


, Dobry apetyt 


“Moge polecić Severy Bitters 
Żołądkowy z najczystszem sumie" 
ulem, bo lekarstwo to przywróciło 
mojej żonie apetyt i zdrowie. Je- 
steśmy wdzięczni za Pańskie po 
żyteczne lekarstwo które rzeczy- 
wiście zasługuje na wszystkie o- 
trzymane przez nie pochwały.” 

Fr. Houska, 
Buena Vista, Mich, 


Zaufany 


«Severy Bitters Żołądkowy jest 
godnym zaufania jako pewne le- | 
Aa Power > NOA | Jestem obecnie silny i pełen życia 

Ą p AD pd KI wa] pracuję codziennie i to dzięki 
cierpię już więcej na kurcze I mam i Pańskiemu lekarstwu.” i 
obecnie dobre zdrowie i apetyt.” | Jan Różański, l 

Józef Konieczki, l Ni7—81st Place, | 
115 Moultry st, Pittsburg, Pa | Chicago, Ill. | 
i | 


| Odżywiający 


«Z przyjemnością zawiadamiam, i 
że Pańskie Lekarstwo na Żołądek 
przywróciło mi zupełne zdrowie. 


— —— 0 


Cena $1.00 i 50c. Dużej wielkości butelka $1.00, pół butelki 50c. 
Jeżeli w aptece dostarczyć wam nie mogą, zamówcie wprost u nas. 
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Rugują język. 

Sprawa polskiego wykła- 
du religii jest od kilku dni 
tematem  dyskusyi całej 
prasy polskiej zaboru pru: 
skiego od Gdańska aż do 
Katowic. W dyskusyi tej 
uderza rzecz jedna, bardzo 
pocieszająca: __ społeczeń: 
stwo, a raczej ci, którzy w 
jego imieniu głos zabierają 
na łamach gazet polskich, 
nie oddają się złudzeniom, 
nie rzucają szumnych fraze: 
sów, lecz ujmują rzecz z jej 
realnej strony i szukają 
niezawodzących, bo od nas 
samych zależnych środków 
zaradczych. 

Stan faktyczny jest na- 

stępujący : , 
i Władze szkolne robią swo- 
je, tj. kasują zupełnie polski 
‘wykład religii na stopniu 
średnim i towarzyszącą mu 
fakultatywną naukę języka 
polskiego, na którą zezwo- 
lono w r. 1894 *'*w interesie 
nauki religii”. 

Ks. arcybiskup wydał do 
swego duchowieństwa okól- 
nik, w którym sumituje 
Bię, że przez szereg lat ko- 
rzystał z każdej okazyi, by 
bronić wobec rządu pol- 
skiego wykładu religii w 
szkole. W okóiniku przy- 
znaje ks. arcybiskup otwar- 
cie, że jest bezwładny wo- 
bec rządu pruskiego; że nie 
pozostaje mu nic innego, 
jak wezwać duchowieństwo, 
aby tym gorliwiej zajęło się 
polskim wykładem religii 
poza szkołą w kościele. 

Wielu robi władzy ducho- 
wnej zarzut, że nie stawia 
kwestyi na ostrzu noża, od- 
bierając świeckim nauczy- 
cielom religii misyę kano- 
niczną, czyli prawo udzie- 
lania nauki religii. Powołu- 
ją sie przytem na ks. arcy- 
biskupa Ledóchowskiego, 
który w czasie walki kul- 
turalnej z rządem pruskim 
chwycił się tego radykalne- 
go środka. 

Dochodzi do tego brak 
stanowczości u samego ar: 
cybiskupa. Boi się wypo- 
wiedzieć rządowi walkę kul- 
turną, która rozciągnęłaby 
się wyłącznie na archidye- 
cezye gnieźnieńsko-poznań* 
ską, a nie, jak ongi, na całe 
terytoryum pruskie. 

Dość, że ks. arcybiskup 
nie chce postawić kwestyi 
na ostrzu noża, a społe- 
czeństwo nie spodziewa się 
też odeń żadnej zgoła po- 


mocy. 
Pozostaje wyłącznie sa- 
moobrona społeczeństwa, 


Spoczywająca w tym przy- 
padku na barkach rodziców 
i księży. 

W tym też w rzeczy samej 
kierunku zwraca się uwagę 
społeczeństwa zarówno w 
prasie, jak i na wiecach lu- 
„dowych. 


I to w chwili, gdy wszy- 
scy księża proboszczowie w 
okręgu  Bytomsko-Farno- 
górskim czynnie wystąpili 
przeciw polskiemu ruchowi 
narodowemu, w tej chwili 
polskie duchowieństwo 
wielkopolskie publicznie na 
wiecach oświadczyło, że je: 
go obowiązkiem jest iść z 
ludem polskim ręka w rękę 
przeciwko rządowi pruskie- 
mu. 

Wieców takich odbyło się 
dotąd pięć, a mianowicie 
w Czempiniu, Kościanie, 
Śremie, Krobi i Krzywi- 
niu. Wszędzie wykazano, 
że jedynie niezawodzącym 
w tym przypadku środkiem 
obronnym, to udzielanie 
przez księży nauki religii 


w języku polskim poza 
szkołą. Niemiecką naukę 
religii ma się uważać za 


nieistniejącą dla serca dzie- 
cka polskiego. 

Prasa zachodnio-pruska, a 
mianowicie górnoszląska z 
wielką radością podnosi so- 
lidarność polskiego ducho- 
wieństwa wielkopolskiego z 
polskim ludem i wykazuje 
perfidyę centrowców, któ- 
rzy w nieuświadomione ko- 
ła ludu wmówić usiłują, że 
ruch polski jest antykatoli- 
cki i dlatego zwalczania do- 
znaje ze strony duchowień- 
stwa centrowego. 

Centrowcom jest oczywi: 
ście stanowisko duchowień- 
stwa wielkopolskiego bar- 
dzo nie na rękę i dlatego 
o niem milezą skrupulatnie. 

Giermanizacya w Koście- 
le robi w Prusiech szalone 
postępy. Zakusy księży ger- 
manizatorów stają się coraz 
zuchwalsze. *'Grazeta Gdań: 
ska” bez przerwy nieomal 
donosi o  charakterysty- 
cznych zarządzeniach księ- 
ży niemieckich. 

Tak np. proboszcz ks. 
Ditrich ze Skarszew w na- 
wskróś polskiej wsi, jaką 
jest Szczodrowo, zaprowa- 
dził świeżo czytanie ewan- 
geliiw niemieckim języku 
1to dla jednego tylko Niem- 
ca ze wsi Nowego Wietcia. 
W owych Skarszewach, w 
parafii, powtarzamy, zupeł- 
nie polskiej, liczba dziatwy 
polskiej, pobierającej naukę 
przygotowawczą do sakra- 
mentów św. w niemieckim 
języku, z roku na rok zwię- 
ksza się w zatrważającym 
stopniu. 

Biskup chełmiński ks. 
Rosentreter wie cbyba o 
tem  wszystkiem dobrze. 
Widocznie sam  pochwala 
działalność germanizatorską 
podwładnego swego ducho- 
wieństwa. 

Zwycięstwo narodowców 
na Górnym Szląsku zrobiło 
na centrowcach przygnębia- 
jące wrażenie. Część pra- 
sy centrowej pozbywa całą 
sprawę krótkiemi uwagami, 
nie chcąc widocznie klęski 
centrowej w właściwych 
przedstawić barwach i roz- 
miarach. 

Inne pisma, jak ''Germa- 
nia” berlińska, pocieszają 
czytelników w dość naiwny 
sposób, wmawiając w nich, 
że lud górnoszląski to *'by- 
dełko””, idące za tym, który 
więcej obiecuje. 

Owszem, niech się cen- 
trowcy tem pocieszają — 
przynajmniej aż do roku 
1908, w którym * bydełko”” 
górnoszląskie w więcej o0- 
kręgach objawi swą wolę, 
da wyraz swej świadomości 
narodowej. 


O rzezi w Białymstoku. 


Pewien naoczny korespon- 
dent warszawski, który był 
świadkiem rzezi żydów w 
Białymstoku, podaje w 
pismach warszawskich . na- 
stępujące szczegóły : 

Przez ostatnich dni kilka 
mieliśmy tu mnóstwo zbie- 
gów z Białegostoku 
zwłaszcza żydów. Ale byli i 
Polacy. Wrócili także ko- 
respondenci kilku pism, 
wysłani specyalnie na miej- 
sce. 

Wszyscy stwierdzają naj- 
pierw, to zresztą, czemu 
nawet półurzędowe źródła 
nie przeczą, -że nikt nie 
rzucał bomby na procesyę 
prawosławną, ani też nie 
strzelał. był to po prostu 


sygnał dv pogromu, do roz- 
boju. Sygnał, którym się 
porozumieli huligani z woj- 
skiem i policyą, aby ich łu- 
pić, mordować. 

Oto kilka scen według o: 
powieści naocznych świa- 
dków, tak licznych obecnie 
w Warszawie. 

Świadek jest katolik, Po- 
lak, urzędnik jednej z in- 
stytucyi prawnych w Bia- 
mystoku. Mieszka na przed- 
mieściu zwanem Stare Bo- 
jary. W czwartek w czasie 
wybuchu pogromu, nie był 
wm środku miasta, bo w 
święto do biura nie po- 
szedł. Przez całą noc z 
czwartku na piątek słychać 
było strzały, ale dalekie 
w centrum miasta. Z domu 
nikt nie wychodził. W pią- 
tek rano jednak chciał iść 
do zajęcia. W bramie spo- 
tkał służącą. 

— Niech pan nie chodzi. 
Strzelają. Żabiją... 

— Kogo będą zabijać? 

— Zydzi nas mają 
zać. : 

— Kto mówił? 

— Stójkowy na rogu mó- 
wił. 

I kogo się tylko było spy- 
tać, każdy twierdził. że mó- 
wił mu jakiś policyant o 


rze- 


bliskiej rzezi chrześcian 
przez żydów. Niektórzy 


wskazywali dom, leżący na 
przedmieściu, a będący bro- 
warem żydowskim. Wska- 
zywali, mówiąc że tam wła- 
śnie zatarasowali się żydzi, 
którzy wyjść mają na mia- 
sto, aby chrześcian rzezać. 
Jakoż niebawem pokazał się 
patrol na ulicy. złożony z 
kilku żołnierzy. Patrol szedł 
sam bez oficera. Podszedł 
do nich oficer żandarmeryi 
i coś powiedział. Patrol na- 
tychmiast począł strzelać 
do domu, gdzie mieli być 
żydzi zatarasowani. Nagłe 
na balkonie ukazał się żyd, 
który zaczął krzyczeć. Po- 
łożono go trupem na miej- 
scu. Następnie żołnierze 
wtargnęli do środka, gdzie 
istotnie znaleźli czterech 
żydów, którzy się tu ze 
strachu schronili. Zamor: 
dowano ich bez miłosier- 
dzia. y m 

Albo inna scena: 

Ulicą idzie tłum rozbój- 
ników, z kilkudziesięciu o- 
sób złożony. Przed nimi 
idzie trzech żołnierzy i poli- 
cyant, pokazujący ręką na 
domy. Tam, gdzie wysta- 
wiono ''ikony” lub obrazy 
katolickie, żołnierze nie 
wchodzą. Aż nagłe doszli 
do domu wskazanego przez 
policyanta. 

Kozacy stanęli na rogu, 
policyant także. Banda 
wtargnęła do środka. Za- 
czął się rabunek. trwający 
kilkanaście minut. Poczem 
rabujący wyszli, oświadcza- 
jąc, że “już skończone." 
Towarzystwo idzie dalej. 
Kskortujący je żołnierze zo- 
stają obdarowywani różne- 
mi przedmiotami z rabun- 
ku. Każdy żołnierz niósł coś 
w węzełku, lub schował w 
kieszeni. To nagroda za 
strzeżenie rabujących, aby 
im się nic złego nie stało. 

Towarzystwo, dokona- 
wszy dzieła, idzie dalej. 
Przychodzą przed dom, na- 
leżący do chrześcianina, ale 
gdzie lokatorami są przewa- 
żnie żydzi. Gospodarz, choć 
katolik, wywiesza prawosła- 
wng ikonę i wychodzi na 
balkon. Wtedy doń mówi 
policyant: 

— Z panem trzebaby spi- 
sać protokół, że pan fałszy- 
wą ikonę wywiesił. 

— Jakto fałszywą? 

— Bou pana żydzi mie- 
szkają. 

To '"'nieprawne wywiesze- 
nie ikony”, za co ma gospo- 
darz odpowiadać policyjnie, 
jest nad wyraz charaktery- 
stycznem. Nie złupiono je- 
dnak domu. Ikona zrobiła 
swoje. Zaeńa spółka idzie 
dalej i niknie gdzieś na ro- 
gu, zawsze w towarzystwie 
żołnierzy i policyanta. 

Rolę wojska i policyi stre- 
ścić można w kilku sło- 
wach: strzegli oni chuliga- 
nów rozbijających, aby się 
łupieni przez nich nie mogli 
bronić. I dziwna rzecz: w 
uliczkę żydowską, gdzie by- 


skiem rewolucyonistów ży- 
dowskich, że tam fabrykują 
bomby itd. — nie wtargnęło 
ani wojsko, ani policya, ani 
chuligani. Zamożne sklepy 
żydowskie na ulicach pryn- 


cypalnych znaleziono od 
razu. e f 
W szpitalach dzieją się 


sceny rozd.ierające. Zamo- 
żny fabrykant Lepidus zo- 
stał zamordowany, również 
syn i dwie córki. Została 
tylko żona itrzecia córka, 
która dostała pomięszania 
zmysłów. Furyatkę zam- 
knięto w domu obłąkanych. 
Inny świadek widział ży- 
dówkę młodą, w której oczy 
wbili chuligani gwoździe. 
Ta zmarła. Drugą w od- 
miennym stanie znaleziono 
zamordowaną w ten spozób, 
że jej ręce przybito gwo- 
ździami do żywota. Jakie- 
muś żydowi obcięto wąsy i 
brodę, ale wraz z ciałem 
i zdarto z twarzy. Ten 
żyje. 
Najstraszniejsze sceny 


działy się na dworcu, do- 
kąd goniono uciekających 


żydów i gdzie mordowano 
ich drągami żelaznemi w 
obliczu wojska i publi- 
czności. 

Jeszcze raz skonstatować 
należy, że ani bomby nikt 
na procesyę nie rzucał, 
ani strzelał do niej. Ani 
żaden pop nie został potur- 
bowany, ani dzieci i kobie- 
ty, niosące ikony, zamordo- 
wane. To są wszystko ten- 
dencyjne fałsze, puszczane 
dla usprawiedliwienia po- 
gromu. 

Pogrom nastąpił po wza: 
jemnem porozumieniu się 
rozbójników, ze  stronni- 
ctwem reakcyi, a nawet nie 
czyniono sobie zachodu, aby 
istotnie uczynić jakiś krok 
prowokacyjny. Przystąpio- 
no od razu cynicznie, bez- 
czelnie do dzieła — i doko- 
nano go. 

Wszystko inne z oficyal: 
nych źródeł, jest absolu- 
tnym fałszem. 

O ile w przybliżeniu obli- 
czyć można, ilość poszko- 
dowanych cieleśnie tak za- 
bitych, jak ciężej i lżej ran- 
nych, dochodzi do tysiąca 
osób. 

Kłamliwe są także wieści 
urzędowe, że żydzi wracają 
do miasta. 

Nie wracają, bo nikomu 
przez dwa dni wojsko roz- 
stawione na szosie, uciec nie 
pozwoliło, strzelając do ka- 
żdego, kto się pokazał. A 
jeśli kto mimo to uciekł, te 
już nie wrócił. 

Pod takiem wrażeniem, 
wśród takich wieści żyjemy 
od dni kilku. 


interpelacya. 


Posłowie polscy na posie- 
dzeniu dumy wnieśli nastę- 
pującą interpelacyę: 

«Czy minister zamierza 
zarządzić, co należy, aby 
plan nauk w szkołach po- 
czątkowych w warszawskim 
okręgu naukowym był zgo- 
dny z 
dnia 6 czerwca i 27 paź- 
dziernika 1905 roku? 

Czy minister zamierza 
przywrócić do prawa słu- 
żbowych nauczycieli i na- 
uczycielki szkół początko- 
wych w liczbie 200 osób, 
usuniętych z posad?” 

Referent Lwow zwrócił 
uwagę na gwałty i bezpra- 
wia, jakich dopuszczała się 
władza szkolna w Króle- 
stwie Polskiem. Wielu nau- 
czycieli usunięto z posad li 
tylko za to, że wykładali 
zgodnie ź prawem. 

Poseł ks. Gralewski skre- 
ślił historyę szkół począ- 
tkowych, wszelkich stupnio- 
wych ograniczeń języka 
polskiego. Szkołę zamienio- 
no na narzędzie walki poli- 
tycznej. Skutkiem tego spo- 
łeczeństwo straciło wreszcie 
cierpliwość i samo wprowa- 
dziło prawo w wykonanie. 
Za to obecnie nauczycieli u- 
sunięto z posad i osadzono 
w więzieniu. 

Poseł dr. Rząd w gorą- 
cych słowach scharaktery- 
zował sprawę, szkolną w 
całem państwie, dowodził, 
że przyczyną wszystkiego 
złego jest biurokratyczna 


ło wiadomo, że jest siedli- | zasada: wszystko pod jeden 


najwyższą wolą z- 


strychulec, według jednej 
miarki! Trzeba walczyć! 
Trzeba bronić się, a jednem 
z narzędzi obrony jest in- 
terpelacya. 

Obie mowy przyjęto go- 
rąco. szędzie grzmiały 
oklaski. 

Poseł Bogdarew, nauczy- 
ciel oświadczył, że pragnie 
przyłączyć swój głos do 
poparcia interpelacyi i o- 
świadcza, że cały system 
rządowy był burzycielskim. 
Niechajże burzyciele idą so- 
bie. Wolna szkoła może być 
tylko w wolnem państwie. 

Duma uchwaliła wysłanie 
tej interpelacyi do ministra 
oświaty. 


BRYAN A POLACY. 


Podczas swego pobytu w Peters- 
burgu rozmawiał korespondent 
*Kuryera Warszawskiego” z W. 
J. Bryan itak o tem Spotkaniu 
pisze: 

"Bawi tu W. J. Bryan, przy- 
wódca stronnictwa demokratycz= 
nego, dwukrotny nieszczęśliwy 
kontr-kandydat McKinley'a przy 
wyborach prezydenta Stanów 
Zjednoczonych. Wybór jego je- 
dnak na następną kadencyę ma 
wielkie szanse powodzenia. Dziś 
ukazał się w Kkuloarach parla- 
mentu, wzbudzając ogromną sen- 
sacyę, otoczony gromadą dzienni- 
karzy, z którymi się nawet w 
sali stenegrafów fotografował. 
Średniego wzrostu, tęgi, wygolo= 
ny, w długim czarnym Surducie, 
z poczciwym ale nie pozbawio- 
nym pewnego odcienia dobrodu- 
Sznej ironii uśmiechem robi wra- 
żenie pastora, albo artysty dra- 
matycznego. Mówi tylko po an- 
glelsku. 

Korespondent próbował nawią- 
zać z nim rozmowę o0 kwestyi 
polsko - rosyjskiej, lecz Bryan 
wyrażał się bardzo oględnie. 

"Póki jestem w Rusyi — mó- 
wił — i korzystam z jej gościn= 
ności, nie mogę panom nic o tej 
sprawie powiedzieć''. 

Zapytany przez korespondenta 
o Polaków w Ameryce, Bryan 
odrzekł: 

"Są doskonałymi obywatelami 
Stanów Zjednoczonych i wybor- 
nymi pracownikami; żałuję, że 
jest ich tak mało w moich stro- 
nach i wogóle, że jestich u nas 
nie wielu”. 


KORESPONDENCYE. 


FLORAL PARK, L. i, N. Y. — 
Niniejszem zapraszam wszyst- 
kich prawych i wiernych Polaków 
tak z sąsiednich, jako też i z dal- 
szych polskich parafii na konse= 
kracyę pierwszego polskiego ko- 
Ścioła na wschodzie, a drugiego 
w całej Północnej Ameryce. 

Konsekracya odbędzie się dnia 
15 lipca 1906 r. o godzinie S-ej 
rano aż do południa. 


Zarazem proszę wszystkich 
wiernych o Zdrowaś Marya na 
podziękowanie Panu Bogu za Je- 
go wielkie miłosierdzie, że nam 
niegodnyin błogosławić raczył, 
iż w tak krótkim czasie mogli- 
śmy spłacić nasz kościół z wszel- 
kiego długu i zasłużyć sobie, że 
możemy go mieć konsekrowa- 
nym. 

Najprzód już wszystkim dzię- 
kuję za łaskawe przybycie i kre- 
ślę się najuniżeńszy sługa w 
Chrystusie, 

Ks. Adolf Wł. Swierczyński. 


CHICAGO, III. — Urząd na rok 
1906 Towarzystwa św. Stanisła- 
wa B. i M. przy kościele św. 
Wacława: Józef Sapczyk, prezy- 
dent; Józef Kozioł, wice-prezy- 
dent; Jan Ochoł, sekr. prot.; 
Józef Gondla, sekr. fin. Józef 
Wróbel, kasyer; Józef Tokarz, 
Jan Rachel i Ignacy Świontek, 
opiekunowie kasy; Wojciech Nie- 
miec, marszałek 1; Wojciech Soł- 
tys, marszałek Il; Jan Pacana, 
Stanisław Krajeski, Józef Guzik, 
Jan Piecuch i Józef Kociara, do 
chorągwi narodowej: Tow. Św. 
St. B. i M.; Jakub Szot, do cho- 
rągwi paradowej; Jan Kuszopski, 
odźwierny; Stanisław Kogut i 
Stanisław Nawracaj, do odwie= 
dzania chorych. 


Jan Ochoł, sekr. prot. 


WISHKAH, Wash., dnia l-go 
Lipca 1906. — Szanowną Red. 
"Gazety Polskiej’ upraszam ni- 
niejszem o umiesczenie mej ko- 
respondencyi: 

Jeden z najważniejszych dni od 
czasu założenia tutejszej kolonii 
polskiej przez Washington State 
Colonization Company nastąpił 
dnia 27 i 28-go Czerwca, kiedy 
ks. Organiściak przybył i odpra- 
wił pierwszą mszę św. i zarazem 
wygłosił dwa kazania. Obecność 
ks. proboszcza wywołała ogólne 
zadowolenie, to też każdy z nas 
poświęcił swój czas, azeby po- 
spieszyć na mszę świętą i przy= 
tem wysłuchać polskiego kaza- 
nia, którego wielu z nas przez 
kilkanaście lat nie miało Sposo= 
bności słyszeć I które ci tylko są 
w stanie ocenić, którzy słowa Bo- 
żego byli pozbawieni przez dłuż- 
Szy czas. Ażeby skorzystać z na- 
darzającej się sposobności, wielu 
z nas przystąpiło do Stołu Pań- 


skiego, a słowa wypowiedziane 
przez zacnego kapłana pozostaną 
długo nam w pamięci. Echo pier- 
wszego  ' Dominus vobiscum” 
odbiło się w zakątku każdego 
serca i dodało otuchy i odwagi 
na przyszłość. 


Ks. Organiściak odwidził ka- 
żdego z nas osobno i zarazem 
poświęcił domy wszystkich tu 
zamieszkałych kolonistów. 


Washington State Colonization 
Co. ofiarowała ziemię pod kościół 
i drzewo na budowę takowego, 
to też nie ulega żadnej wątpli- 
wości, że w niedalekiej przyszło- 
Ści będziemy mieli własny ko- 
Ściół, ponieważ Polacy z całych 
Stanów Zjednoczonych się oku- 
pują. Ksiądz Organiściak przy- 
rzekł nas za miesiąc znów odwie- 
dzić, a skoro kościół pobuduje- 
my, przybędzie do naszej kolonii 
nie tylko setki lecz tysiące Pola- 
ków. 

Antoni Siemion. 


ABERDEEN, Wash., dnia Igo 
Lipca, 1906. — Niniejszem upra= 
szam Szan. Red. o umieszczenie 
załączonej korespondencyi w tła- 
mach ''Gazety Polskiej”: 

Już dawno tu w Aberdeen, 
Wash., na dalekim Zachodzie 
tutejsza Polonia nosiła się z pro- 
jektem wybudowania kościoła 
polskiego, lecz, ze względu na 
niedostateczną liczbę Polaków, 
kwestya budowy kościoła mogła 
być tylko poruszona, lecz nie 
wykonana. Sprawę przedłożono 
Washington State Colonization 
Co., która tu Polaków kolonizu= 
je, a że powyższa kompania 
szanuje uczucia każdego prawego 
Polaka, pospieszyła od razu z 
ofertą dziesięciu lotów, położo- 
nych na wspaniałym pagórku 
pomiędzy miastami Aberdeen i 
Hoquiam. 

Ażeby uzyskać potrzebne do- 
kumenta do lotów, zwołano wal- 
ne zebranie wszystkich dobrze 
myślących Polaków w domu pa- 
na B. Boguszewicza, któremu 
przewodniczył ksiądz Organiściak 
z Pe-Ell i który w dobitnych 
słowach przedłożył wszystkim 
zgromadzonym ważność budowy 
kościoła polskiego. Ofertę dzie- 
sięciu lotów ofiarowanych przez 
Washington State Colonization 
Co. przyjęto z wdzięcznością, 
czyniąc przez to pierwszy i sta- 
nowczy krok, że nad Pacyfikiem 
stąnie pierwszy kościół polski w 
mieście Aberdeen. 

Zebranie odbyło się bardzo 
wzorowo, panowała zgoda i je- 
dność, co jest dobitnym dowo- 
dem, że gdzie chodzi o czyn 
szlachetny, tutejsza Polonia sta- 
nie jak jeden mąż, ażeby swój 
cel urzeczywistnieć. 

Z szacunkiem, Antoni Kiefer. 


Z NORTH CHICAGO, ILL. 


Niedawno, bo zaledwie przed 
paru laty założona osada tu 
wzrosła nader szybko, a znaczną 
część ludności tejże stanowią 
Polacy. North Chicago znajduje 
się w oddaleniu 30 mil od Chi- 
cago, tuż przy Waukegan, w 
pięknej okolicy, nad jeziorem 
Michigan. Jest tu kościół polski, 
rodakom naszym dobrze się po» 
wodzi. Pracy jest podostatkiem, 
a powietrze czyste, zdrowe. Kil- 
ku z rodaków naszych ma urzęda 
miejskie. Pan Jakób Surma jest 
radnym miejskim i członkiem 
wydziału szkolnego. Oprócz tego 
kilku Polaków służy w policyi. 


Nowe książki 


do nabożeństwa 
sprowadzone z Europy. 


ANIOŁ Btróż czyli zbiór nabo- 
żeństwa codziennego dla 
rzymsko-katolików, oprawna 
ozdobnie w skitogen, z wy- 
złacanemi tytulikami i brze- 
gami, rozmiar 3x5 cali, 568 
stronic, wyraźny druk na 
pięknym papierze, No. 277, 
cena 

ANIOŁ Stróż czyli zbiór nabo- 
żeństwa codziennego dla 
rzymsko-katolików, oprawna 
ozdobnie w skitogen, z wy- 
złacanemi tytulikami i brze- 
gami, okładki okute w koło 
brzegów blaszką niklowaną 
i z klamerką, rozmiar 3x5 
cali, 568 stronie, wyraźny 
druk na pięknym papierze, 
No. 279, cena 

ANIOŁ Stróż czyli zbiór nabo- 
żeństwa codziennego dla 
rzymsko-katolików, oprawna 
bsrdzo pięknie w miękką 
skórkę, 4 wyzłacanemi brze- 
gami i tytulikami i z kla- 
nierką niklową, na wewnę- 
trznej stronie okładki krzy- 
żyk z perłowej macicy z po- 
złacanym wizerunkiem Chry- 
stusa Pana rozmiar 34x5 
cali, 568 stronie, wyraźny 
druk na pięknym papierze, 
No. 460, cena 81.75 

ANIOŁ Stróż albo książka do 
nabożeństwa, ozdobnie opra- 
wna w twardą skórkę, z wy- 

* ciskami na frontowej okładce 
wyzłaeane brzegi i tytuliki 
z wyzłacaną klamerką, roz- 
miar 3x44 cala, 448 stronie, 
wyraźny diuk na pięknym 
apierze. No. 480, cena 31.35 

ANIOŁ Stróż czyli zbiór nabo- 
żeństwa codziennego dla 
rzymsko-katolików, eprawna 
ozdobnie w miękką skórkę, 

z wyzłacanemi wyciskami, 
tytulikami i brzegami, roz- 
miar 34x5 cali, 576 stronic, 
wyraźny druk na pięknym 
papierze, No. 416, cena 


60c 


45c 


$135 | 532 Noble st., 


ANIOŁ STRÓZ albo książka 
do nabożeństwa, piękna o- 
rawa twarda skórkowaozdo- | 
iona złotemi wyciskami, z 
klamerką. wyzłacane brzegi 
Coś niebywałego. (No. 480). 
Cena $1.85 
ANIOŁ Stróż albo książka do 
nabożeństwa, ozdobnie opra- 
wna w miękką skórkę, z wy- 
złacanemi wyciskami, tytu- 
likami i brzegami, z niklową 
klamerką, na wewnętrznej 
stronie okładki krzyżyk z per- 
łowej macicy z pozłacanym 
wizerunkiem Chrystusa Pana, 
rozmiar 2łx4 cale, 448stronie, 
wyraźny. druk na pięknyra 
papierze, No. 460, cena $1.40 
ANIOŁ Stróż albo książka do 
nabożeństwa, ozdobnie opra- 
wna w miękką cielęcą skórkę, 
z wyzłacanemi wyciskami, 
tytulikami i brzegami, z ni- 
klową klamerką, na wewnę- 
trznej stronicy okładki krzy- 
żyk z perłowej macicy, z po- 
złacanym wizerunkiem Ohry- 
stusa Pana, rozmiar 28x4 
cale, 448 stronie, wyraźny 
druk na pięknym papierze, 
No. 465, cena 82.00 
CANTIONALE Ecclesiaticum, 
ksieżka dla księży i organi- 
stów, zawierająca wszystkie 
pieśni, litanie itp. po łacinie 
i po polsku z nutami, uży- 
wanemi do obrzydków kościo- 
ła katolickiego w ciągu całego 


roku. zatwierdzona przez wła- 
dzę kościelną, wydanie naj- 
nowsze, drukowana  zdolnie 
dwoma kolorami na pięknym 
papierze, ozdobnie oprawna 
w linteum z wyzłacanymi ty- 
tulikami i brzegami, cena $4.50 
CHWAŁA Boża, zbiór nabo- j 
żeństwa katolickiego, za- 
wieraiący w sobie modlitwy 
do Mszy, Spowiedzi i Ko- 
munii św., do Najśw. Maryi 
Panny, do Świętych Pań- 
skich, modlitwy na głó- 
wniejsze uroczystości roczne, 
oraz pieśni kościelne, ozdo- | 
bnie oprawna w miękką 
cielęcą skórkę, z wyzłaca- 
nemi wyciskami, tytulikami 
i brzegami, z niklową kla- 
merką, na wewnętrznej stro- | 
nicy okładki krzyżyk z per- | 
łowej macicy z pozłacanym 
wizerunkiem Chrystusa Pana, | 
rozmiar 23x4 cale, 272 stro- 
nic wyraźny druk napięknym 
papierze, No. 465, cena $2.00 | 
DZIENNIK albo krótki sposób 
nabożeństwa codziennego, 
z dodatkiem pieśni, gorzkich 
żali i nieszporów, ozdobnie 
oprauwna w miękką skórkę, 
z wyzłacanemi wyciskanii, 
tytulikami i brzegami, roz- 
miar 3łx54 cala, 640 stronic, 
wyraźny druk dla starszych 
„osób, piękny papier, No, i 
416 cena $1.85 
MARYA Nasza Pomoc, książka 
do nabożeństwa ku chwale h 
Bożej i czci Niepokalanej f 
Panny Maryi, ozdobnie opra- 
wna w miękką cielęcąskórkę, 
z wyzłacanemi wyciskami, 
tytulikami i brzegami, z ni- 
klową klamerką na wewnę- 
trznej stronicy okładki krzy- 
żyk z perłowej macicy z po- 
złacanym wizerunkiem Chry- 
stusa Puna, rozmiar 8x4 
448 stronic, wyraźny drnk 
na pięknym i mocnym pa- 
pierze, No. 465, cena 82.25 
PANIE, wysłuchaj modlitwę 
moją! książka do modlenia 
dla chrześcian katolików, 
ozdobnie opruwna w miękką 
cielęcą skórkę, z wyzłaca- 
nemi wyciskami, tytulikami, i 
z niklową Elami, na we- 
wnętrznej stronicy okładki 
krzyżyk z perłowej macicy 
z pozłacanym wizerunkiem 
Chrystusa Pana, rozmiar 
24x4 cale, 320 stronie. wy- 
raźny druk na pięknym 
papierze, No. 465, cena $2.00 | 
PANIE pozostań z namı, 
książka do nabożeństwa dla 
chrześcian katolików w po- 
deszłym wieku, duży wyra- 
źny druk z dodatkiem pie- 
śul, oprawna ozdobnie w 
miękką cielęcą skórkę, wy- 
złacane brzegi i tytuliki z 
piękną klamerką, bardzo 
ładny prezent dla osób star- 
szych. (408) Cena $1.85 
WIANUSZEK Nabożeństwa 
katolickiego ku czci Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, 
ozdobaie w skórkę oprawio- 
ny z wyzłacanemi tytulika- 
mi i brzegami (280) Cena 
WIANUSZEK Nabożeństwa 
katolickiego ku czci Najów. 
Maryi Panny uwity, mały 
rozmiar oprawna ozdobnie 
w miękką ciełęcą skórkę z 
wyzłacanemi brzegami i ty- 
tulikami z dodatkiem pleśni 
nabożnych do N. M. Pan- 
ny 240 Cena 40c 
WIANUSZEK Nabożeństwa 
katolickiego ku czci Najśw. 
Maryi Panny uwity, mały 
rozmiar, oprawny ozdobnie 
w miękką cielęcą skórkę z 
wyzłacanymi brzegami i ty- 
tulikami, z dodatk em pie- 
śni nabożnych do N. 
Panny. (416). Cena 
WIANUSZEK Nabożeństwa 
katolickiego ku czci Najśw. 
Maryi Panny uwity, mały 
rozmiar, ozdobnie oprawny 
w miękką cielącą skórkę z 
wyzłacanemi tytulikami i 
i brzegami, z dodatkiem pie- 
śni nabożnych do N. M. 
Panny. (410) Cena $1.00 


W. Dyniewicz 
Chicago, III 


35c 


75e 


M 


| z AMERYKI. | 


Cholera. 


WASHINGTON, 6 lipca. 
l- O oe wojny o- 
trzymał Z Manili wiado- 
mość, że w tygodniu koń- 
czącym Się lipca zachoro- 
wało w Manili 116 osób na 
cholerę, a z tych 99 umarło. 
W ostatnich 24 godzinach 
zachorowało 12 osób, a 5 u- 
marło. daje się, że epide- 
mia się zmniejsza. Z Ame- 
rykanów dotychczas zacho- 
rowało na cholere 5 osób, 

a 2 umarły. 


Z San Domingo. 
PHILADELPHIA, Pa., 


6 lipca. — Z Panamy od- 
płynie do Sap Domingo 
czterystu amerykańskich 


marynarzy i kilka okrętów 
popłynie niezwłocznie do 
niespokojnej wyspy. de- 
partamenrie wojny i mary- 
narki zaprzeczają, jakoby w 
San Domingo przyjść miało 
do rozruchów, ale ponieważ 
departament stanu nie mo- 
że przyjć do ładu ze rządem 
republiki San Domingo — 
zdaje się, że wojsko będzie 
tam potrzebne. 

Stosownie do dawnej u- 
mowy, amerykańscy obywa- 
tele mają pobierać opłaty od 
ceł i departament stanu do: 
maga się zatrzymania owej 
umowy. Wszystkie te do- 
chody składano do City Na- 
tional Banku w New Yor- 
ku, abyw danym wypadku 
można wypłacić należności 
wierzycielom tej małej re- 
publiki. W banku tym zło- 
żono dotychczas %1,300,000, 
to też Dominikańczycy bar- 
dzo się krzywo na to patrzą. 
Gdyby obecny rząd San 
Domingo został obalony, i 
umowa ze Stanami Zjedno- 
czonymi miała być zerwa- 
ną, rewolucyoniści mogliby 
zażądać owych pieniędzy z 
banku w New eka Aby 
się od tego zabezpieczyć, 

meryka postanowiła użyć 
przemocy, gdyby zachodzi- 
ła potrzeba. Marynarze od- 
PITA do San Domingo na 
po kładzie krążownika *'Co- 
mbia'””. 


Szkielet olbrzyma. 

NOTRE DAME, Ind., 8 
lipca. — Prof. A. B. Rey- 
nolds z uniwersytetu Notre 
Dame wykończył pracę 
zbierania kości mastodona, 
zwierza przedpotopowego, 
podobnego do słonia, ale 0 
wiele większego, i zajmuje 
się teraz ich złożeniem, po- 
czem szkielet potworu zo- 
stanie umieszczony w jednej 
ze sal uniwersytetu. Kości 
te znaleziono i wydobyto z 
CE na farmie G. Las 
owskiego, 3 mile na połu- 
dniowy zachód od Crums- 
town, przedmieścia So. 
Bend, Ind. Przed trzema 
laty niejaki Charles Custer, 
chłopak 16letni polując, od- 
krył dziwne jakieś wielkie 
kości. Opowiedział o tem, i 
potem iuni w tem miejscu 
dobywali różne kości i za- 
bierali je z sobą na pamią- 
tke do domów. Ks. Ale 
ksander Beecher z Terre 
Coupe, Ind., dowiedział się 
przypadkowo o tem, i na- 
kłonił zarząd uniwersytetu, 
by zajął się zebraniem tych 
kości. Trzeba je było wy- 
szukiwać w domach; niektó- 
rzy dobrowolnie je oddawa: 
li, a inni kazali sobie za nie 
płacić. Najwięcej zaś kości 
dobyto z piaskowej ławiey 
na farmie Laskowskiego, 
który pozwolił się zająć ich 
odkopaniem. IKości są w do- 
brym stosunkowo stanie. Ź 
olbrzymich kłów są tylko 
kawałki. Jeden taki kawa- 
łek jest 4 i. pół stopy długi, 
a średnica jego wynosi u je- 
dnego końca 7 cali, u dru- 
giego 4 cale; żebra jego są 
przeszło 4 stopy długie, 2 
trzonowe zęby są 7 i pół ca- 
la długie i szerokie, a 3 i 
pół cala grube; ważą po 6i 
pół funta. 


Nieszczęście. 


OMAHA, Nebr, 6 lipca. 
— Onegdaj wieczorem, kie- 
dy mnóstwo ludzi stojących 
na doku nad jeziorem Ma- 
nawa przypatrywało sie 
ogniom sztucznym, platfor- 


GAZETA POLSKA. 


ma załamała się i przeszło 


100 ludzi wpadło do wody 
16 stóp głębokiej, 5 osób u- 
tonęło, a 8 jest pokaleczo- 
nych. Kilkanaście osób je- 
dnakowoż jeszcze brakuje, 
i być może, że także uto- 
nęły. 
Urzędowa nota. 

WASHINGTON, 7 lipca. 
— Rząd washingtoński od- 
niósł się w urzędowej dro- 
dze do wszystkich państw 
Ameryki środkowej z we- 
zwaniem, aby zaprzestały 
walk wzajemnych. Gdyby 
to ostrzeżenie nie poskutko- 
wało, Washington dał do 
poznania w swej nocie, że 
na ten czas Stany: Zjedno- 
czone zarządzą zbrojną o- 
kupacyę tych krajów, które 
będą zaburzać spokój Ame- 
ryki. 

Wiadomem jest, że okól- 
nik ten zrobił odpowiednie 
wrażenie, gdyż państwa 
Guatemala i Salvador po; 
stanowiły już oddanie swej 
sprawy pod rozstrzygnię: 
cie sądu rozjemczego. 


Zbrodnia. 

ALTONA, Pa., 6 lipca. 
— Zdarzyło się tu straszne 
nieszczęście, spowodowane 
przez złośliwość ludzką. 
Na dworcu Martina stał od- 
osobniony wagon w miej- 
scu, gdzie tor jest pochyły. 
Jacyś niegodziwcy usunęli 
hamulec i wagon potoczy ł 
się po torze kolejowym z 
ogromną szybkością. Tak 
przebył on przestrzeń mię- 
dzy miejscowościami Puri- 
tani Portage i dopiero o 
milę na zachód od tej osta- 
tniej miejscowości zatrzy- 
mał się, gdy tor znowu za- 
czął się podnosić. Skutek 
tej szalonej jazdy wagonu 
był straszny: jedenastu ro- 
botników, którzy wracali z 
pracy torem kolejowym, 
poniosło śmierć, a kikuna- 
stu zostało ciężko pokale- 
czonych. 


| Z ZAGRANICY | 


Zjazd cesarzy. 

LONDYN, 9 lipca. 
W tutejszych kołach polity- 
cznych utrzymują na pewno, 
że zjazd cesarza niemieckie- 
go z carem Mikołajem jest 
rzeczą postanowioną. Celem 
tegoż ma być omówienie 
sposobu dalszego rządzenia 
Rosyą. 

Cesarz Wilhelm bowiem 
ma niesłychany wpływ na 
cara i jego rady zasięga Mi- 
kołaj zawsze, gdy położenie 
kraju jest bardzo groźne. 
Zdaje się, że zjazd ten od- 
będzie się na morzu, tak sa- 
mo jak ostatni. Jest to dla 
tych monarchów najbezpie- 
czniejsze miejsce do poga- 
danki. 


Zamach na Wilhelma. 


BERLIN, 7 lipca — W 
pruskiem mieście Altona 
zaaresztowany został anar- 
chista August Rosenberg 
przybyły w dniu 3 lipca z 
miasta Seattle, Washington. 
Uwięzienie jego nastąpiło 
na podstawie dowodów: do- 
starczonych przez tajną po- 
licyę niemiecką. Sprawa ta 
budzi niesłychaną sensacyę 
w stolicy. Cesarz Wilhem 
otrzymał najdokładniejszy 
raport o spisku, do którego 
należał Rosenberg. Nie ule- 
ga wątpliwości, że celem 
tegoż było wykonanie za- 
machu na władcę Prus i po- 
zbawienia go życia. 


SEATTLE, Wash., 7 lipca. 

— Tutejszy konsul niemie- 
cki Geissler przedłożył taj- 
nej policyi federalnej dowo- 
dy, że uknuty tutaj został 
spisek na życie cesarza Wil- 
helma. Wskutek tego prze- 
prowadzoną została rewizya 
w mieszkaniu mularza Au- 
gusta Rosenberga, a rezul- 
tat tejże potwierdził istnie- 
jące podejrzenia. W mie- 
szkaniu Rosenberga znale- 
ziono dwieście flaszek z 
kwasami i płynami chemi- 
cznemi do wyrobu materyi 
wybuchowych. Dalej znale- 
ziono tam dynamit, proch, 
opiłki żelazne, tudzież piec 
do topienia metalu, moż- 
dzierze i inne narzędzia do 
wyrobu bomb potrzebne. 


ALTONA, 7 lipca — Sle- 
dztwo przeciw Rosenbergo- 
wi prowadzi tajny radca 
Rosenhagen. Między No- 
wym Yorkiem, Seattle j 
Berlinem trwa bez przerwy 
niemal wymiana depesz. 
Śledztwo jest utrudnione 
przez to, że Rosenberg mi- 
mo czujności policyi potra- 
fił jednak ukryć swe kufry 
z któremi przybył. Wysłał 
on je do innego miasta pod 
nieznanym adresem i dotąd 
nie wpadnięto na ślad tych- 
że. Zona jego również zni- 
kła bez śladu. 


A 


Notatki Krajowe. 


— Były gubernator stanu Illi- 
nois, Richard Yates, złożył u se- 
kretarza oświadczenie, że jest 
kandydatem na urząd senatora 
związkowego. 


— Wedle dotychczasowych ra= 
portów, ofiar obchodów 4 lipca 
w całych Stanach Zjednoczonych 
było: 38 zabitych, a 1,174 poka- 
leczonych. 


— Prof. Henry A. Ward z Chi- 
cago, przyrodnik, a zwłaszcza 
znakomity mineralog, został za- 
bity przez automobił w Buffalo, 
N. Y. 


— Sekretarz Stanu Root wy- 
jechał na krążowniku na kon- 
gres panamerykański do połu- 
dniowej Ameryki. 


— Do San Domingo udały się 
dwa amerykańskie statki wojen- 
ne celem ochrony obywateli Sta- 
nów Zjednoczonych tamże zamie- 
szkałych. 


— Zółta febra zaczęła grasować 
w Centralnej Ameryce. W por- 
tach Stanów Zjednoczonych za- 
rządzoną zostanie kwarantanna 
dla okrętów, przybywających z 
Ameryki środkowej. 


— Zgorzało ze szczętem miasto 
górnicze Mystic w lowa. 


zone 


Notatki Zagraniczne, 


Madryt. — W Walecyi w Hi- 
szpanii spadł grad niesłychanej 
wielkości. Niektóre ziarnka gra- 
dowe były większe od pomarań- 
czy. Jedno dziecko zostało zabite 
a wielu mieszkańców miasta od- 
niosło ciężkie rany. 


Pekin. — Rząd chiński zapła- 
cił 23 tysięcy dolarów za zamor- 
dowanie przez jakiegoś Chińczy- 
ka 4letniego syna misyonarza 
angielskiego w Nauchang. 


Paryż. — Rząd francuzki na- 
kazał budowę sześciu okrętów 
wojennych największego typu. 
Robota ta ma być natychmiast 
rozpoczętą we wszystkich rządo- 
wych warsztatach dla budowy 
okrętów. 


Petersburg. — Liga oświaty 
zwołała w jesieni wszechrosyjski 
zjazd działaczy na polu oświaty. 


Melitopol; gub. taurydzka. — 
Straszny orkan z gradem znisz- 
czył winnice na przestrzeni prze- 
szło 100,000 dziesięcin. Grad do- 
chodził do 2 funtów wagi. Wiele 
bydła zginęło. 


Petersburg. — Rosyjski mini- 
ster spraw wewnętrznych Stoły- 
pin rozesłał tajne uwiadomienie 
do gubernatorów i prefektów 
miast, iż osobiście będą odpo- 
wiedzialni za wybuch rozruchów 
antiżydowskich. 


Warszawa. — W Kownie poli- 
tyczni więźniowie,  dostawszy 
w tajemniczy sposób broń, roz- 
broili straże i uwolnili więźniów, 
z których kilku terorystów uszło 
w kajdanach. Tych potem are- 
sztowano w przedmieściach; inni 
umknęli. 


Londyn. — We wszystkch nie- 
mal stolicach Europy Ameryka- 
nie bankietami obchodzili uro- 
czystość 4 lipca. W Londynie 
na takim bankiecie był W. J. 
Bryan. 

Toronto. — Spalił się tu gmach 


uniwersytetu “Queens Medical 
Bdg.” z instrumentami i labora- 


toryami. Szkoda zrządzona wy- 
nosi $75,000. 
Petersburg. — Z Syberyi do- 


noszą, że £rozi ogólny strajk ko- 
lejowy w Syberyi, Kaukazie, ja- 
koteż strajk robotników w por= 
tach Czarnego Morza. 


Londyn. — Cesarz koreański 
formalnym jest więźniem w swo- 
im pałacu, którego strzeże policya 
japońska, by cesarz nie mógł 
porozumiewać się z reprezantan- 
tami zagranicy, 


Kijów. — Kozacy, wysłani na 
poskromienie wieśniaków, natra= 
fili na silny opór pod wsią 
Umań.- Wśród odgłosu dzwonów 
kościelnych przeszli wieśniacy 
do ataku. Kozacy dali kilka salw 
i zabili kilkudziesięciu wieśnia- 
ków, dwa razy tyle zostało ran= 
nych. 


Warszawa. — W dniach osta- 
tnich wybrano z gubernii płoc= 
kiej dwóch posłów do Dumy 
państwowej. Posłowie ci, Stani- 
sław  Chełchowski, obywatel 
ziemski z Chojnowa i dr. Ale- 
ksander Maciesza, lekarz z Płoc= 
ka, uzupełniają dotychczasową 
liczbę posłów z Królestwa Pol- 
skiego, która wynosi teraz 34. 


Petersburg. — Komisya, ma- 
jąca zadanie zbadania sytuacyi 
głodowej uchwaliła pozwolić wy- 
dać ministrowi finansów $7,500,- 
000, jako pierwszą zapomogę dla 
okolic dotkniętych głodem. 


Berlin. — Cesarz Wilhelm za- 
kupił amerykański yacht Uto- 
wana za 75 tysięcy dolarów. Car 
zaś zakupił olbrzymi automobil 
zbudowany na Węgrzech, w któ- 
rym mieści się pracownia i ma- 
ła kuchenka. Koszt tego nie- 
zwykłego pojazdu wynosił 20 
tysięcy dolarów. 


Madryt. — Król hiszpański 
ma niesłychane kłopoty. Zale- 
dwie uspokoiło się wzburzenie 


wywołane zamachem, a znów 
teraz rząd ustąpił po 4 tygo- 
dniowem urzędowaniu. Położe- 


nie Hiszpanii jest bardzo tru- 
dnem. W skarbie pustki, a w 
wielu częściach kraju ludzie nie- 
mal że giną z głodu. 


DO KOBIET-POLEK. 


W Królestwie Polskiem więź- 
niowie doprowadzeni do rozpaczy 
głodzą się w Ostrowcu, Bodze- 
chowie i Chmielowie. Stu ludzi 
od 7-miu dni nie przyjmuje po- 
karmu. W Warszawie głodzi się 
Władysław Okręt, literat, w Ry- 
dze Świeżo stracono 8 ludzi i, o 
ironio! zaraz po śmierci nadesła- 
no ułaskawienie, teraz w tejże 
samej Rydze 18 ludzi czeka wy- 
roku Śmierci, w Orenburgu strze= 
lają do bezbronnego tłumu, który 
przychodzi błagać braci więźniów 
o cierpliwość, o niepowiększanie 
swych cierpień męczarnią gło- 
dową. 

Oto są wieści, które nam pisma 
codziennie z za kordonu przyno= 
szą wieści straszne, a jednak 
prawdziwe. O ilu jeszcze zbro- 
dniach i męczarniach nic nie wie- 
my. Tylko mury więzienne mo- 
głyby nam coś o tem powiedzieć. 

A jestże większa zbrodnia nad 
zabójstwo! Jestże większa demo- 
ralizacya nad zmuszenie jednego 
człowieka doodebrania życia dru- 
giemu! Wydając wyrok Śmierci, 
spełnia się podwójną zbrodnię. 

I zbrodnia ta trwa! W ciągu 
długich miesięcy nie było dnia, 
nie było godziny jednej, by rząd 
rosyjskiego caratu nie zabijał 
ludzi. 

Na całym obszarze olbrzymiego 
państwa płyną krwawe strugi. 
Rząd carski morduje ludzi, bez 
prawa, bez sądu, na mocy wyro- 
ków, które są tylko komedyą, 
lub nawet bez tej poprzedzającej 
komedyi. 

Pamiętamy krwawe święto 
wolności na Placu Teatralnym w 
Warszawie, wiemy © rzeziach 
Kijowa, Rostowa i innych miast 
Rosyl, mówią o tem dosadnie 
pola Kuriandyi, użyźniane krwią 
chłopów łotyskich! A Kaukaz, a 
Mandżurya? 

Spytajmy zresztą bohaterów 
caratu, Orłówa, Sitwensa, Skałło- 
na, Rennenkampfa i wielu in- 
nych o ich bohaterskie czyny. 


Kobiety-Polki! Do was się 
zwracam, gdy tam w dumie po- 
słowie nasi wespół z posłami 
wolnego narodu Rosył walczą z 
caratem o zniesienie kary śmier- 
ci, o uwolnienie tysięcy bojowni= 
ków wolności, z ust kobiet Połek 
niech wyjdzie ogólny krzyk pro- 
testu, przeciw tej strasznej ohy- 
dnej zbrodni, jaką jest kara 
śmierci. Wołajmy wielkim gło- 
sem, iż hańbę straszną ponosi ca- 
ły naród, w łonie którego i wyda- 
wane są wyroki śmierci, ten na- 
ród, który katów wychowuje! 
Hańbę ponoszą wszystkie narody 
i społeczeństwa, które na taką 
zbrodnię pozwalają. 

Maż być wiek XX-ty wiekiem 
krwawym? 

Nawołujmy zatem wszystkie 
narody, wszystkie społeczeństwa, 
wszystkie związki i stowarzysze= 
nia, prasę naszą i zagraniczną, 
by w imię najwyższych zasad 
ludzkości i moralności złączyły 
się z nami i zlały w jednym po- 
tężnym okrzyku: 

Precz z karą śmierci! 

Marya Reutt. 


HYGIENA WŁOSÓW. 


Włosy, tę ciała naszego ozdo- 
bę. powinniśmy pielęgnować w 
następujący sposób: — zawsze 
głównie skórę głowy lub twarzy 
mając na uwadze, bo ona stano- 
wi o losach włosów naszych. 

Nie wolno czesać się obcemi 
grzebieniami i szczotkami, aby 
nie przenosić chorób Skóry z in- 
nych osób na własną. B 

Skórę głowy, jeśli brudna lub 
Szorstka, zmywać od czasu do 
czasu żółtkiem w ciepłej wodzie 
rozbitem i następnie delikatnie. 
ale dokładnie osuszyć. 


Jeśli są tupieże, drobne rogo- 
wate cząsteczki skóry, to trzeba 
starać się skórę odświeżyć i 
wzmocnić przez nacieranie tejże 
codziennie wodą na włosy. Sko- 
ro łupież przestanie się na skó- 
rze głowy pokazywać, natenczas 
wypada zaprzestać tego podra- 
żnienia skóry i obudzania jej 
energii i to na tak długo, dopó- 
ki się znowu nie pokaże potrze- 
ba podobnego rozbudzenia jej 
żywotności. 

Włos suchy i twardy, ta tak 
nazwana łodyga włosa, może raz 
po raz namaczaną być niewin- 
nym jakim olejkiem lub delika- 
tnie powleczoną jaką znaną z 


| swej czystości pomadą. 


Skoro włos obficie wypada, gdy 
okrągłe gołe ukażą się miejsca, 
lub gdy poiawią się wysypki, 
wyrzuty na skórze głowy, naten- 
czas co żywo zasięgnąć porady 
lekarza. 

Włosy pielęgnować powinniśmy 
dzieciom już od najpierwszych 
porostów ich na głowie, za co się 
zwykle sowicie bujnością swą i 
trwałością odwdzięczają. 


OPIEKA NAD DZIECKIEM 
PRZED URODZENIEM I NAD 
""NOWONARODZONEM 


według wymagań przyrody. 


Wydanie li, dopełnione i nowe- 
mi -rycinami wzbogacone. Na- 
kładem wydawnictwa ' Przewod- 
nika Zdrowia” (Czarnowski, Ber- 
lin N. Weissenburgerstr. 27). Ce- 
na z przesyłką 30c. 

Pragnieniem każdego rodzica 
jest posiadanie dzieci zdrowych i 
krzepkich cieleśnie i umysłowo. 


| Od ziszczenia tego pragnienia za- 


leży zupełnie szczęście małżon- 
ków, bo dzieci słabowite i w naj- 
dobrańszem stadie, w najbar- 
dziej kochającem się i żyjącem 
przykładzie, są powodem kłopo- 
tów, a często niesnasek i zwad. 
Szczególnie zaś cień pada na 
szczęście życiowe rodziców, gdy 
dzieci wyrastają nie dość silne 
do zwalczania przykrości i zno- 
szenia trudów życia. W naszych 
czasach szczególnie, skutkiem 
coraz to namiętniejszej walki o 
byt wyczerpującej siły i uwagę 
rodziców, nieraz najlepsza matka 
grzeszy wobec dziecięcia nie- 
świadomością lub nieumiejętno- 
ścią. Dowodem stosowania myl- 
nych zasad wychowywania no- 
wonarodzonych jest pewnik, że 
w przeciągu pierwszego roku ży- 
cia umiera jedna piąta część nie- 
mowiąt, piątego zaś roku docze- 
ka się tylko co drugie ledwo z ro- 
dzących się! 

Przedewszystkiem za mało u 
nas znaną jest ważność wycho- 
wywania dziecka w okresie przed 
urodzeniem. W dziełku powyż- 
szem poświęcony jest tam cały 
rozdział pierwszy. Szczegółowo 
opisany jest dalej umiejętny spo- 
sób odłączenia dziecka od matki, 
przyczem zwykle zachodzą błę- 
dy, powodujące niedokrewność 
jako też wszystkie rzekomo przy- 
rodzone wady sercowe. Po poda- 
niu przepisów co do zewnętrznego 
pielęgnowania ciała i odjęcia 
dziecka od piersi, napotykamy 
tu krytykę, t. zw. mączek od- 
żywczych dla dzieci. Jako najle- 
psze z wszystkich dotąd zna- 
nych takich odżywek sztucznych 
jest uznana przez lekarzy mącz- 
ka odżywcza Stan. Gurgula z 
Jarosławia (w Galicyi), na co 
zwracamy tu szczególną uwagę. 
Na końcu zamieszczony jest u- 
stęp p. t. “Z pamiętnika niemo- 
więcia”, w którem zawarte są 
skargi dziecka, tak dręczonego 
przez 20 dni dusznem powie- 
trzem, powijakami, medycyna- 
mi, aż ono nareszcie, żegnając 
ten Świat, udaje się tam, gdzie 
niema takich więzów i niewoli! _ 


Z dziełkiem powinna się za- 
poznać conajmniej każda matka. 
Dla wychodzącej za mąż dziewi- 
cy jest to najlepszy podarek ślu- 
bny. 


Czego potrzebujemy. 


Jeżeli naród jakikołwiek 
pragnie zająć wysokie sta: 
nowisko w tym świecie, sta- 
je się koniecznie potrze- 
bnem dła wszystkich jedno- 
stek składających narody, 
by się stały silne, energi- 
czne i wytrwałe, co znaczy, 
że każda jednostka musi 
wykazać swą część obowią- 
zku i musi wykształcić dzie- 
ci w tym samym duchu. 
Jestto naszym obowiązkiem 
dać dosyć pożywienia ciału, 
bo ono jest e: 
podstawą siły i energii, 
niema lepszej ian 
jaką daje używanie Amery- 
kańskiego Eliskiru Gorzkie- 
go Wina. Jeżeli użytem zo- 
stanie zaraz przy okazaniu 
się zanikania siły którego- 
kolwiek z organów lub gdy 
który z nich przestaje pra- 
cować można być pewnym, 
że kordyał ten pomoże. 
Jestto naturalne, familijne 
lekarstwo, którego dobro- 
czynny wpływ na żołądek i 
wnętrzności i nigdy nie zo- 
stał przewyższonym przez 
jakiekolwiek inne lekar- 
stwa. Odmładza krew i roz- 
prowadza ją po całem ciele; 
wlewa nową siłę w musku- 
ły, daje pożywienie mózgo- 
wi i nerwom. lakiemi są 
naturalne wyniki dobrze 
strawionego pokarmu. We 
wszystkich wypadkach do- 
legliwości, utraty apetytu 
i osłabienia, Trinera Ame- 
rykański Eliksir Gorzkiego 
Wina jest jedynem niezawo- 
dem lekarstwem. Do do- 
stania w aptekach lub u fa- 
brykanta Jos. 'Triner, 199 
So. Ashłand ave., Chicago, 


NOW A KSIĄŻK a 


Wyszła z pod prasy. Z»*jmująca roz- 
prawa napisuna przez urzędnika sąło- 
wegn J. Sierpińskiego, p.t. 


0 CHARAKTERZE 


Z książki tej mogą czerpać wiele 
potrzebnych rzeczy mowcy, na- 
uczyciele ł kaznodzieje. 

książka ta zawiera 315 stro- 
nic druku. 

Cena w słabej oprawie. 
w mocnej oprawie--....... 


W. Dyniewicz, 
532 Noble st.. Chicago, III. 


Jesteś Chory? 


Nie bierz daremnie lekarstwa! LF nig 
naprzód. co ci dolega, a ntanieaz alę w ten aposób 
twoim włąnnym Jekarsem. Przyślij nam twój 
mocz, ślinę albo inne odłączenie WILG twego 
ciata pod niżej podanym adresem. sałączając 
równocześnie trzy dolary «€$.00; za egraminacvę. 
a my odeźlemy ci z powrotem wynik mikrosko- 
nicznej i chemicznej egzaminacri twego moczu, 
śliny itd. iako tef podamy zarstem przyczyny 
tweżcharoby i jak się x niej możeez wyleczyć. 
prayłączając również skuteczna lekarstwa 

Netab naszego leczniczewe zakładu skłuia się z 
najetarezych 1 najpraktyozniejszych doktorów. 
chemików i aptekarzy. wykeztałconyck w naj- 
leps<ych szkołach w Europie i w Ameryce, po- 
siadających najlejsze dyplomy. My nie ynamy 
humbugu i gwarantujemy dla iegc za kazdy narz 
czyn. My me leczymy specyalnych chorób. ale 
wazyskie choroby waszego axczególnego BYfteniu. 

Uwaga: Jak prz:nłać odłączenie wilgoci ciała :] 

Nocz: Napełnij jedną mułą 2 uncrową butelkę 
twoim moccem, pierwszym rano oddanym, za- 
mknij dobr.» korkiem fodeślij do nar w małe'n 
pudełku expresem z góry upłaconym. 4 

Aliny: Napluj da małe! szerokiej butelki wy- 
plucie z piersi, zamknij korkiem i vdeslij do nas 
w ten sam sposób jak moce. Adrea: 


Pedicura Remedy Co. 
380 W. Division st., Chicago, III. 


NERWOWI MĘZCZYZNI. 


Paa C. A. Rentsoa, R. Kox 622, Chicago, 
Lii.. wysyła kopię cennej recepty DARNO. 
Czytajcie co en powiada: 


Przed kilku laty udałem się da starego kraju 
1 zaciągnąłem porady słynnego lekarza, który 
mnie wyleczył. Cierpiałem przez kilka lat na 
nerwowość | ogólne osłabienie I bez żadnych 
akutków Uyi em rozmaite iekarstwa. Hocepią 
na lekarstwo, które mnie wyleczyło, mam do- 
tąd u siebie, a wiedząc z doświadczenia, jak 
trudną jeet rzeczą wyleczyć sią w tym kraja, 
postanowiłem pomagać innym I każderan kto do 
mnie nap'sze, poślę w liście kopię tej cennej 
A ty darmo. 

y jesteście vłabi | nerwowi, cznjecie sią 
a kojnymi | wyciefńiczonymi, macie złą pa 
mięć, nmysł przygnębiony, watydliwość, gdy 
was balg nerki, brak wam ambicyi, nie możecie 
spać, brak apetytu, żywotności męskońct itd., 
wasku'ek ciężkiej pracy, grzechów młodości i 
różnych wybryków, piszcie do mnie natychmiast, 
awyłą wam pocztą kopią lej recepty. Mote 
myślicie, że niema Jekaratwa, któreby wam po- 
mogło. Tak myślało wielu, którzy usłochali mej 
rady, « którzy obecuie piazą, że są zdrowi í 
mocni. l'an K. J. Nass, z Altoona, lowa, jest 
jednym xz nicb. Czytajcie, ĉa on pleal IS go 
sierpnia, 1905 r. 

Panle C, Bentson: zutyłem lekaratwo, które 
otrzymałem nad pana przed trsema mioaięcami 
1 cieczą sią bardzo. że mogą pana poinformo- 
wać, iż zostałem wyleczony ze strasznej cho- 
roby, na którą cierpiałem przez tyle łat. Zanim 
otrzymałem ta lekarstwo, nie przypuszczałerm, 
aby mogła być lekarstwo, któmby mnie wyle- 


..5Oc 
ASE 


czyło. Ale kn mej wielkiej radości czują eilę | 


anu 
mo- 


obecnie zupełnie zdrowym, ra co zasyłam 
serdeczne jod<ciękowanie Może pan utyw 
jego nazwiska, jeżeli sobiv pan tego życzy. 

Jeat to tylko jeden z wielu liatów dziękczyn- 
nych, które otrzymałem, i mogą śmiało puwie- 


* dzieć, że katdy [im, chwający tu lekarstwo, ne- 


dealano mi dobrowolnie, 

Wyślę każdemo kopię tej samej recepty wraz z 
potrzebnemi informacyami darmo, kto tego po- 
trzebuje i do mnie napisze Możecie się z nią udać 
do apteki, a przyrządzą wam to lekarstw: tanio 
lub my wam je w Chicago przyrządzimy, według 
życzenia. 

Nie nie wysyłam na C. O. D., an! też nie mam 
zamiaro zmusić waa podstępem, żebyście mi 
płaciii za rzecz, której nie chcecie kupi Jeżni! 
przekonacie nią o mojej nieuczciwości, t9 ogłoście 
mnie jako oszusta w gazec'e. Adres: C. H 
BENTNSON E. Box «23. Chicago, ni. 


SKŁAD ZAŁOŻONY 185) R. 


HENRY SGHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 


232-234 E. RANDOLPH ST., 
pomiędzy Franklin 1 Markot nl. 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach 


dajlepszy, prawdziwy ser ezwajcars 

Ber Elama 1 ser pdr a si 

Framage de Brie 1 ser ufora 

Ner 1 rośliny, Neneratelski ł Kat ała. 

Brunówicki aaloaaan. 

sulami, Weantfalskie szynki. 

Wądzone i marynowane węgorza. 

Holandzkie aztokfisze, anchovies. 

Nowe Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 

Prawdziwe francnskie sardrnzt szampiniany. 

Francuski groch, najlepazą « Fi 

Niemieckie arparagi, kraanę fasolg. 

Niemieckie jagły. Boczewicą, kaszę pizenną 

Najlepszy jeczmień perłowy, kaszą jęczmienne 

Karre tatare, ang, kaszą owstaną. 

Mąkę tatarczaną. mąkg ryżową. 

Swieże orzechy, „uel ly, papryką. 

Niemieckie powidła, 

Świeże arzechy, aay, eytronat. 

Saszone gruszki. wiónie, prunele. 

Francuzkia śliwki, áwieże rodzynki. 

Włoskie łaranki (nudle), makarony. 

Najlepszą Vanila czekoladą z Cocoe. 

Prawdziwą rosyjską herhatg, extrakt mięany. 

Prawdziwą kawą Jara, Mocca ! Rio. 

Frawdziwą tabakg do zażywania Loebak'a, 

Niemieckie kołowrotki i gremple. 

Drewniane trzewiki | pantofie (drewniaki.) 

Bwicte aiemię warzywowe, siemig trawy. 

Sismię dla kanarków, aiemię konopiane, rzepa- 
kowe, jako i wszalkie inne towary korzenne. 


HENRY BCHOELLKOPF. 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPEGYKLISTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. 
Otiaruje $1000 Nagrody 


każdemu innemu  doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi 00 on. 


Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


swojemi medycynami z ziół i korzeni, 
chocbyś straci! nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy dokt cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
| ze wszelkiemi szczegołami, podaj swoje 
| imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia- 
ła, załącz koamyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
| tną Poradę, wraz z interesującą knią- 
teczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres 


| DR.F.J. KALLMERTEN, 
! śp EJ. O a og 


nych firm. 


| 

s Zwracamy Uwa 
: DAJE PO ZNIŻON CH CENACH! 
ski do p 
Ibołkę I t. a 


FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
naci je I TABAKĘ DO ZAZYWANIA. 
Szan. Publiczności, iż FABRYKA NASZA BPRZE- 


Mamy na składzie wszelkiego rodzaja tytonie, tabak! do zażywania, ma- 
papleroadim gilzy, cygurniczki gruszkowe, jabłkowe | orzechowe, 


HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 


MAGES & TRACKT, 779 "Sx aves o, tanon TAL JO S 


Główny skład tytoniu (sę LPuórasÓWA || 


IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski | turecki; 


oraz herbatę rosyjską rót- p 


LEON J. NOWAK 
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. ` 
praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn. 


załatwia wnzelkie sprawy sądowe we wszystkich kra- 
jach a także Ji spadkowa | plenipotencyjne, ma 


przedstawicieli 
tnformacyi prawnyc 


w różnych 
„jakich ktokolwiek zażąda. 


krajach, udziela i 


Pełnomocnictwa i inne prawne dokaomenta wyrabia w 
różnych językach i do wszystkich krajów, wedfug praw 
miejscowych. 


Adres: $01 FILLMORE 


Przyślijeie nam tylko $2.00 


CUDOWNĄ 


Niewidziany 
SAMOGRĄJĄCE 


AVE., BUFFALO, N. Y. 


a AŻ 4 wam 


NOWOŚĆ 


Dotąd Wynałazek 
OŁTARZOWE OBBAZY ŚWIĘTE 


i jeżeli się wam będzie podobać, zapłacicie agentowi 
expresowemu resztę pieniędzy. 


ROZPOCZĘLIŚMY fabryka- 
cyę pewnego głośnego arty- 
kułu na tle religijnem. 

Jest to obraz Sakia nie- 
słychanie piękny, nie mający 
nic równego sobie, który przy 
ukazaniu się na wystawie w 
Paryżu, uczynił artystycznem 
wykończeniem riei i ory- 
ginalnoácią, ogromne wraże- 
nie. Obraz tenktórmego podo- 
bizna obok jest umieszczon: 
ma 22 call szerokości i 2 
ca i długości, osadzony jest 
w suchych ramach, plakne 
ozdobionych 1 pozłacanych. 
W wewnatrz znajdują się fi- 

ury, SWIETA FAMILIA, 

ajsłodsze Nerce Jezusa, Nie- 
kalanie Poczęcie Maryi, 

l Boska Bolesna z Lourdea, 
Królowa Niebina z Dzieciąt- 
kiem Jezus, Święty Józef lub 
Święty Antoni artystycznie 
wykonane | pięknie pomalo- 
wane. Figury te umieszczone 
Bą w pięknej skrzynce, wybi- 
te najlepszą satyną w różnych 
kolorach jak: jasno-nieble- 


kiego, różowego, białego It.d. Skrzynka sama zaś znajduje sią podszkłem, które- 
go ramy pomalowana są prawdziwie artystycznie różnemi kolorami. 
Po za figurami znajduje się tło z najlepszego materyału uatrojone liczne- 


mi, rzesistemi, złotemi gwiazdeczkami. 


brazy SZA wyrobu mają tę dodatnią stronę, że używane są jako 


DOMOWE O 


TARZE w każdej familijnej potrzebie, 


i że znajdując 


się po za szkłem brud ani pył nie dojdzie do ołtarza i zawsze wyglą- 


da świeżo ł czysto. 


W wewnątrz ukryty jest automat 
święte, pięknym, g 


wygrywa pieśni 
ci być maże. 


yozay przyrząd, który za nakręceniem, 


ośnym i tak słodkim tonem, jak ta 


Cały ten ubraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na widzu | stanowić moża 


ozdobę każdego pokoju. Muzyka jego 
nych od pracy chwilach. 


Ponieważ wyrabiamy te obrazy sami, 


zwyczaj niskiej. 


uczynić może prawdziwą zabawę w wol- 


możemy je sprzedawać po cenie nad- 


CENA Z MUZYKĄ TYLKO $5.00 WARTE WIĘCEJ JAK $15.00. 


Dla tych, którzy nie chcą muzyki, 


fabrykujemy bez muzycznego przyrządu. 


Cena tylko $4.00 
UG" Kto chce większe i ozdobniejsze Obrazz Ołtarzowe niechaj pisze po katolog 
Obrazy te wysyłamy do wszystkich części Ameryki 1 tak są opakowane, że 


alę w drodze nle potłuką. 


Pieniądze najlepiej przysyłać w reglstrowanym liście lub przez Money Order do 


MUSICAL SHRINE FACTORY, 


816 N. HAMLIN AVE., 


CHICAGO, ILL. 


6 


GAZETA POLSKA. 


ani Te 


(C DZIAŁ GOSPODARCZY. X 


[nsss na 
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Drobiazgi. 

Jako dobry środek, zapo- 
biegający rdzewieniu broni 
wskutek użycia gatunków 
prochu zawierających sale- 
trę, zalecić można miesza: 
ninę następującą: + części 
waseliny, 1 część francu- 
skiej terpentyny i 1 część 
białej nafty. Dla zapobieże- 
nia rdzewieniu zupełnie wy- 
starcza, jeśli przez lufę kil- 
kakrotnie przeprowadzi się 
zwitek pakuł, nasycony tą 
mieszaniną. Następnie nale- 
ży namaszczoną szczotką o0- 
czyścić z wierzchu lufę, za- 
mek i kurek i wytrzeć po- 
tem suchym płatkiem na” 
czysto. 


Niektórzy właściciele ko- 
ni mniemają, że wyświad- 
czają im wielką przysługę, 
nakrywając je derami pod- 
czas pracy. Ostrożność to 
zupełnie zbyteczna, ponie- 
waż konie podczas pracy 
mają przyśpieszone krąże- 
nie krwi, wskutek tego 
zaziębieniom nie ulegają; 
niebezpieczeństwo zachodzi 
niewątpliwie wtedy, gdy 
koń zmęczony robotą odpo- 
czywa w jakiem miejscu 
chłodnem, wystawionem na 
przewiew wiatru; wtedy to 
należy okryć go derą, przy- 
czem nie jest obojętną rze- 
czą materyał, z jakiego ta 
dera zrobiona; miękki file 
jest najlepszy. Forma dery, 
powinna być o ile możno- 
ści taka, aby przykrywała 
całego konia. Aby zapobiedz 
spadaniu dery na ziemię, co 
w miejscach na wiatr wy: 
stawionych jest nieuchron- 
nem, należy przy obydwóch 
przednich rogach dery przy- 


szyć sprzączki, i za pomocą | 


nich przytwierdzić derę na 
piersiach. Dotychczas uży- 
wane dery na tym właśnie 
punkcie wiele pozostawiają 
do życzenia, pokrywają bo- 
wiem plecy i kark, reszty 
ciała zupełnie nie chronią. 
Stąd też pochodzą tak czę- 
"ste zapalenia u koni, które 
przy robocie odpoczywały 


w miejscach, wystawionych 


na chłód i wiatr. 


W porze sadzenia drzewek į 


owocowych bardzo na to 
zwracać należy nwagę, że 
nic tak nie szkodzi nowopo- 
sadzonemu drzewku jak za- 
głębokie wsadzenie. Szcze- 


gólnie ziarnkowe drzewa t.' 


j. grusze i jabłonie są na to 
bardzo drażliwe — a w bar- 
dzo wielu sadach lichy przy- 
rost drzewek i mizerne ich 
wegetowanie tej przyczynie 
należy przypisać. Sadzić 
trzeba tak, aby drzewko po 
ulżeniu się ziemi w dole 
naokoło niego, było ściśle 
tak głęboko w ziemi, jak 


rosło w szkółce. Zatem sa: . 


dzić należy trochę wyżej, 
gdyż zawsze nieco z ziemią 
się osiada. pewnym, 
wielkim zakładzie 
dniczo-naukowym posadzo- 
no dla próby umyślnie pe- 
wną partyę drzewek za głę- 
boko, podczas gdy inne z 
tych samych szkółek i z tej 

` samej sorty i siły posadzo- 
ne zostały jak się należy. W 
ciągu 4 lat drzewka zugłę: 
boko posadzone okazały 
przyrost obwodu o 2.5 cm. 
mniejszy niż inne, korony 
zaś rozwinęły się raczej na 
szerokość płasko i wydawa- 
ły pędy słabe w mniejszej 
liczbie niż drzewka należy- 
cie posadzone. 


W ciągu zimy i lata mali- 
ny wydają pędy korzenio- 
we, na których w roku na- 
stępnym jako na łęcinach 


rozwijać się mają pędy bo- | 


czne owoconośne. 

Otóż trzeba się starać 
młode pędy korzeniowe od- 
powiednio przygotować do 
ich przyszłorocznego zada- 
nia czyli trzeba się starać, 
ażeby były silne i żeby doj- | 


ogro- : 


Silnych nie pozostawiamy 
wszystkich, lecz co najwy- 
żej pięć, sześć pędów, re- 
sztę wycinamy. 

Rozwój pożądany pędów 
pozostawionych powstrzy- 
mywać jeszcze będą łęciny 
owocujące, dlatego też i te 
należy usunąć; zrobimy to 
dopiero wtedy, gdy łęciny 
staną się niepotrzebnemi, to 
jest gdy skończy się owo- 
cowanie. 


Nie rzadko widzieć mo- 
żna w oborach, że bydło 
gryzie żłoby w stajniach. 
Nałóg ten, po bliższem zba- 
daniu, jak się okazało, mo- 
że mieć przyczynę w teni, 
że niedostateczna ilość soli 
zadaje się bydłu, albo pow- 
staje wskutek kataru kiszek 
i żołądka, spowodowanego 
paszą trudno strawną, zada- 
waną w dużej ilości, źle 
przyrządzoną, albo zbyt 
kwaśną. Nieczyste żłoby, w 
w których gniją resztki pa- 
szy, ulegają fermentacyi i 
rozkładowi, a te potem ze 
świeżą paszą dostawszy się 
do żołądka, mogą być przy- 
czyną kataru żołądka i po- 
wodem nagryzania żłobów. 
Wreszcie 1 brak wapna w 
paszy, jest jedną z przyczyn 
tego nałogu. 

Aby więc bydło odzwy- 
czaić od tego, należy w 
pierwszej linii utrzymywać 
żłoby w czystości i często, a 
przynajmniej dwa razy ty- 
godniowo bielić je wapnem 
i doskonale zmywać wodą. 
Następnie zadawać bydłu 
codziennie w południe ma- 
łą dawkę soli kuchennej w 
proszku, jako domieszkę do 
paszy, a wreszcie, jeżeli o0- 
każe się brak wapna, zastą- 
pić go zasadowym fosfora- 
nem wapna i do karmy ró- 
wnież go domieszać. 

Tym sposobem można z 
łatwością zapobiedz nagry- 
zaniu żłobów przez bydło. 


| Gdy 30-letnie drzewo owo- 
cowe nie rodzi owocu, a wy* 
| puszcza dzikie latorośle, to 
| widoczna, że drzewo ma je- 
i szcze w sobie siłę, ale istnie- 
| ją powody innego zewnę- 
| trznego rodzaju, że drzewo 
nie owocuje. Jedną z przy- 
czyn tego być może, że 
drzewo przez pewien cza8, 
gdy się naokoło niego ko- 
pało, dostało się korzeniami 
zbyt głęboko w ziemię tak, 
że korzenie nie mają odde- 
' chu — a woda zaskórna jest 
| zbyt obfitą. Na to sposób 
taki: usunąć ziemię na je: 
den yard w promieniu od 
drzewa, tak, aby górne silne 
korzenie cienką tylko war- 
stwą ziemi były przykryte. 
Tak daleko, jak korona 
drzewa sięga, należy potem 
naokół porobić otwory gru- 
bym kołkiem lub świdrem 
ziemnym, kto go posiada i 
wlewać w nie gnojówkę lub 
świeży nie słomiasty nawóz 
z obory. Najstosowniej w 
i lipcu do października; w 
tym czasie także można do- 
dać potażu i kwasu fosforo- 
: wego lub wapna, jeżeli zie- 
mia nie posiada części wa- 
piennych. Gdy korona zbyt 
gęsta, można ją w jesieni 
przerzedzić. 


| "A 


Mnóstwo owadów szko- 
dliwych, żeby się zamienić 
l : ach, 
| w poczwarki, lub też, żeby 
złożyć jajka, chowa się w 
rozinaite szczeliny i zadzio- 
ry pod korą, inne schodzą 
do ziemi i ukrywają się pod 
liśćmi, chrustem, kamienia- 
miitp. Szukać ich w tych 
kryjówkach i tępić załkiem 
niepodobna. Wprawdzie 
skrobanie kory pomaga o 
tyle, że się już na pniach 
drzew nie osiedlają, ale idą 
gdzie indziej i chowają się 
tak, że ich znaleść nie mo- 
żna. 

Jednym z dobrych, a ta- 
nich sposobów wyłapania 
wielu owadów, a między 
niemi tych, które dziura- 
wią owocowe, jest zakłada- 
nie na pniach w końcu 
wiosny powróseł ze słomy, 
siana lub mchu. Słomę lub 


[i 


rzały dostatecznie przed zi- | siano skręca się w tym ce- 
mą. Osiągniemy to, postę" | lu na niezbyt ścisłe, a sze- 


pując w sposób następujący: 
W lecie, gdy już możemy | 
rozróżnić, które pędy są | 
silniejsze, a które słabsze, ; 
usuwamy wszystkie słabe. 


rokie powrósła i przywiązu- 
je łykiem lub witką, sito- 
wiem lub rogożą. Trzeba 
to zrobić tak, żeby pod po- 
wrósłem znalazło się sporo 


wolnego miejsca, w które 
owady mogą wpełznąć, zna- 
leźć potrzebne im zacisze i 
ukryć się przed ptakami. 
Jeszcze lepiej byłoby ob- 
wiązać drzewo watą lub 
szmatą wełnianą, obwiniętą 
tak, jak się obwija pończo- 
chę lub też kołnierz sukma- 
ny. Będzie to również kry- 
jówka, a nawet lepsza ©od 
słomianej. 

Około św. Jana, zdjąwszy 
te powrósła lub opaski, 
znajdziemy pod niemi nie- 
mało różnych poczwarek, 0- 
wadów i pająków. Wszystko 
to wraz ze słomą spalić, 
oprócz pająków, które są 
pożyteczne jako karmiące 
się owadami. Jeżeli drzewo 
było otoczone szmatą, to się 
z niej oczyści owady i spali 
je, a samą szmatę wyparzy 
w ukropie i będzie mogła na 
drugi rok posłużyć. 


— Łatwiej wypowiedzieć 
tuzin długich mów, niż do- 
trzymać słowa. 


NOWE KSIĄŻKI. 


Z pod prasy Gazety Polskiej 
wyszły następujące wydawni- 
ctwa i tak: 

Sejm Pljacki czyli wyrok potępienia 
nięszczęśliwej gorzałc. Bardzo dowci- 
pne wierszyki, poświęcone pamięci 
wszystkich pijaków, dla ratowania ich 
od zagrażającego niebezpieczenstwa, 
wynikającego z pijaństwa. Cena 10c. 
Nadto ukazały się w nowem 

wydaniu: 

Duch Kościuszki, książka z licznemi 
obrazkami, napisał Ks. Fr. Gawłowicz. 
Cena c = a 5 : 10c 

Dwurożny Człowiek, powleść napisał 
Maurycy Jokaj Cena  - - - - 30c 

Historrn Amiuy którą opowiedziała 
Kalifowi Harun Alraszyd. (Z "Tysiąc 
nocy i jedna.)” Cena - - - - dc 

Historya opowiadana przez Lekarza 
Żyda. O pewnym młodzieńcu, który 
utracił prawą rękę dlatego, iż nie znał 
się na wartości klejnotów. Opowiada- 
nie Szekerazady (Z “Tysiąc nocy ł 
jednej”) Cena - - . bc 

Hixtorya o Rycerskim Owczarku przez 
Jana Kupca. W miękk!ej oprawie. 
Cena -o - - - 156 

O Charakterze napisał J. Sierpiński 
urzędnik sądowy dla Siostr Nazaret. 
w Chicago. Z książki tej mogą czer- 

. wiele potrzebnych rzeczy mowcy, na 
uczyciele I kaznodzieje, Ceną w mo- 
cnej oprawie %5c w słabej 50c 

O Janie Króleniczn Żar-Ptukn i o 
Wilku Wiatrolocie, bardzo zajmu- 
jąca powiastka. Cena - - - - 5e. 

Powrót z Wojaczki powiastka z cza- 
sów Tadeusza Kościuszki, z kilku o- 
obrazkami. ......:2210222221 Cena 15c 

Róże i Niezapominajki książeczka dla 
serc kochających a szczególnie dla 
narzeczonych, zawierająca: Rozmowę 
kwiatami; Opowiadania; Rady I wska- 
zówki dla młodzieży płci obojga, oraz 
wybór wierszy dla rozrywki wesołych 
kółek towarzyskich. Z rycinami 
Cena - z - 

Zwierzęcy Światek dla naszych dziatek: 
Drukowana na grubym papierze w 
większym formacie i zawiera ryciny i 
oplsy następujących zwierząt i ptaków: 
Cena - . > - 3 10c 


Zaczarowana Sroka, oryginalna | cie- 
kawa powliastka dla młodzieży. Cena 
w miękkiej oprawie - - 5c 

Adres: 


w. DYNIEWICZ, 
532 Noble st. Chicago, Ill. 


PREMIE.... 


Tak samo jak kalążki do nabożeństwa, 
powieźściowe | Inne, wydaje się na 
premię następujące rocznik! Tygo- 
dnika Pawteściowo- Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Exprese 
dochodzi do Ich miejscowości. 
Plarwazy Rocznik Tygodnika Powiedciowo- 

Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 

rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 

rka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 

x naszej ziemi, Partyjka aztoaika czyli zakład 

wygrany, Dwaj sasiedzi. Pocaciwi ludzie, Cnota 

1 wina, Szymek Í Handzia, Pierwsza pycha — 

drugie łakomstwo, Bóg nie opuści, kto się Nań 

spufci, Szymon a Żawióla, Pisanki Wielkańocne; 


wiele wiastek czysto polskich — ludowych, 
obrazków historycznych, baśni i wiele 31 60 
Opisów rozmaitaj treści. Cena . . . 


Kzónty Hoczalk Tygodnika Powieściewe- 
ea O JEA Zawiera: Walka o miliony ezyli 
Rudzina Lanquierów; Leśny miyn nad Czernają; 
Nowodńeńcy; Orznąłem tyda; Krolewski dziadek: 
Ulicznik warszawski; Ładowa pieczara; Żyd 
w beczce; Majster i czeladnik; Warbajdomawe? 
Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Koziołofiarny: 
Knśńmą Jeż; Renegat; Jałmużna | przypowieżć 
o pazenicy; Opowieści atepowa. Ktoby aię 
NA Okrążne; Walka naśmierć $i 4" 
iżycie;Złapałsaią; Pożarna morzu. Cena UU 

Nlódmy Baeczaikh Tygodulka Pawieściawo- 
Haukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponury 
dom w Warszawie, Czyli Hrabia Bogumi, 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik. Wieałław 
Mole leczenie wodą ke. 8 Kneippa, Kościuszko 

Racławicami. Perła Genui, Boha- 1 00 
erka z powatania 1868 r. Cena . . 1. 

Ôsmy Rocznik Tygodnika Powieściowo-Nau- 
koweze, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Bobieaki czyli ślepa niewolnica z 8ziras, Pomo- 
rzania w Gąsawie, Barnaba Fafnła i Józio Groj- 
neszyk, Zimna dystylacya, Syhiracy, Hiatorya 
okropna o waiecznym Słaaiu i o pięknej Anulcs, 
Jaskinia potępieńca, Zbójcy na Czoreztynie, 
Koń woziwody, Kriążę Adolf i bogini szczęścia. 
Ktoby sią spodziewał, Osadnicy u śródeł rzeki 
Busquehanna, Sejm pijacki, Trupia wieża, Nowe 
suknie  hrablowskie. O leniwym %1 uu 
parohku, Rekrnt. Cena . . al. 

Dziewiąty Boozmik Tygodnika Powieściona- 
Naukowego. Zawiera: Blada hrabiua, wieść 
| Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo 
lona klikudziesiąciu rycinami. — Wierna Hózia 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść 
u obecnego czaau. Surdut t Siermięga. Obras 
ludowy w 3 aktach ze śpiewami, — Heród Baba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A. 8. Zdziebłow- 
skiego. Noweiki Amerykańskie. Tłómaczył 

angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nieazczęśliwe 
ny, komedya w trzech aktach ze piewami i taħ- 
cami, napisał Skowera zdarzenia A. B. 
Zdziebłowaki. — Uliczn'k Paryski, komedya w4 
akiach z francuskiego, tłómaczył Majeranowski. 


— Piękne pasy z history) polskiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy. nauki i poświęcenia 
dla krajo, jakiemi się nami rzodkow e 


aaznaczalji. — 
polskiej. Cena 
YVziesiąty Rocznik Tygudaika Powleściowo- 
Baukomego. w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrza, Dwaj Bracia różnego wychowani 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi nasze, 
babuni, Apiekarz Polaki, Robert Diabeł, Dobranoc 
sąsiedzie, Prima Aprilia, Toast polski, Zaczaro 
wana sroka, Ory], O Janie królewicza, żar-ptaku 
1 o wilku wiatrolocie. Dziwne podróże $i 0 
na i dzie i na morzu. Cena . . . . . 
WARBTNKI NO UTRZYMANIA PEEMII Z PO- 
WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWKEGO: 


1) Must dołączyć 40 centów na opłacenie 
przagyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze- 
ayłkę opłaci na Expresa off sia. — ft: Gazeta 
moai być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Ktn już wybrał premię, a chciałby uzyskać 
Jeszcze obecnie arotan premią, niech opłaci 
Gazetę jeszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwarta!nie na “Gazetą Polską. * 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podaranki 
wydaje sią na to, aby “Gazeta Pclaka'" była 
zapłacona za cały rok z góry. "Gazeta Polnka'' 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, posyła sią tylko jeden numer 


na okaz. 
432 Noble St 


W. DYNIEWICZ, ‘nae 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
POKÓJ B20 
Chamber of Commerce Building. 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON ULICI 


CHICAGO, ILL. 
TAKE ELEVATOR- TEL. MAIN310 


NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA 


Usuwa w 24 
godsinach 
wszelkie moczowe 
wydzieliny, 


Każda pigułka 
nosi tak (io) 
nazwę 


wystrzegajcie cię 
nańladownictw. 


SANTAL 


CAPSULES 


MIDY 


Na sprzedaż we 
wszystkich aptekaak. 


Kto chce łatwo zarobić 
2 niani niech 
«pieniędzy zs: 
wielkiega ilustrowane- 
go cennika zegarków, 
łańcuszków, towarów 
złotniczych ,sreberchiń- 
akten, przedmiotów mu- 
zycznych i części ze- 
garka i narzędzi, któ- 


re wysyłam darmo i sam przesyłkę o 
płacam. 


Europe —Austria ~ Galicia. 
F 


Da ULICA ZIELONA 8 
ILaMIH, W KRAKOWIE. 
Pszczoły to pieniądz. 
Dostarczamy wszystkiego dla hodo- 
wców pszczół — pezczoły z wszelkiemi 
przyborami. Kaiążka z Inatrukcyami i 
cenami przyrządów darmo. 


The A. I. Root & Co., Medina, Ohio. 
Filia: 144E Erie at, Chicago, III. x) 


Pedicura 


na pocenie nóg, bole, złą woń itd. 

Przyślijcie 50 centów w Zcentowych znaczkach 
pocztawych za jedno pudełeczko lnb $1.00 na 3 
pudełeczka 


PEDICURA MAŚCI 


Pieniądze także możaa przysłać przez Money 
Order, Kxprera, Chek łub Heg'stered Letter, 

Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym ty- 
AE pocenie nóg I rezultaty pocenia nóg jak 

le, złą woń itd. nie szkodząc waszemu zdrowiu 
— jeźli uryte jak przepisane. 

Jeżeli macie jaką inną choroba to napiszcie do 
nas a my chętnie odpiezemy i dnniesiemy jaką 
maść, medycynę lub pigułki macie używać. Po- 
rada darmo. Adrea: 

PEDICURA REMEDY CO 
F.P. LEISCHNER, Ph. C. 
Pharmaceutical Chemlet 


380 W. Division at. CHICAGO, ILL. 


Daaa aaa a aaa a na a a a aa a a a ama aar 


Nie potrzebujesz doktora 
ani apteki. 
AM  możerz 
wyleczyć sę 
ze złych i zastą 
rzałych chorób. 


Przyślij awój do- ; 
kładny sdrea i 
znaczek 2c., a o- 
i traymasr keląże 
A czką, kióra ci po- 
p da spoalb ps 
Jak hyć pięknym, 
Jak być zdrowym, 
Jak wyleczyć wazystkie choroby pa- 
chodzące z żołądka | nieczyntej krwi. 
Jak gaies mać włoay od nypadazia i 
Jak nabyć piękne | hujne włony ma łynej 
głowie. 
Nie zwlekaj, pisz dziś, załącz 2 cen- $ 
tową markę ne adres: (Oct 5) < 


J. M. Rutkowski, 
43 E. Eagle st., Buffalio, N. Y. 


- TAK JAK ZADARMO! 


Jazda do Hamburga, Bremen, 
Antwerpen lub Rotterdam na po- 
spiesznych szyfach pasażerskich 
przy małej obsłudze. 

Jazda od 7—8 dni. 

Ręczyrmy za zadowolenie. 
Piszcie po informacyę do 

International Shipping Office 


5 Clinton st., blisko Houston st., 
New York City. 


FARMY! 


Szanowni Rodacy: — 

Poco macie awoje życle marnowcć po 
kopalniach £ fabrykach, jeżeli możecie 
być sami swojemy bosamy mam setki 
uprawnych Farm z budynkami, które 
was zawsze zadowolnią. Lasy z dużem 
twardem drzewem, budynki, loty, ogro- 
dy w Green lisy, wszystko sprzedaje po 
jak najtańszej cenie. Proszę się zgłosić 
jak najprędzej. Wasz rodak i sługa. (31] 


John A. B. Olejniczak, 
1280 Crooks st., Green Bay, Wis. 


W drukarni Gazety Pol- 
skiej został wydrukowany 


SŁOWNIK . 

Polsko-Angielski i 

Angielsko-Polski 
ECA 


an 
Polish-English 
Dictionary 


Nowe 

Wydanie 
Rozmiar 
6x4% cala 
Zawiera 
830 stronic 
Wyraźny 

P ) Druk 

Piękny 
Papier 

TWARDA 

OPRAWA 

Złocone 

Tytuliki 


Cena $2.00 
W. Dyniewicz 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


Katalog darmo 


Każdemu, kto nam przyśle swój 
adres, poślemy darmo flustrowany 
katatog zegarków, przyborów do 
łowienia ryb, łódek, lampek kie- 
szonkowych elektrycznych, maszy- 
nek do golenia, bieyklów motoro- 
wych i zwyczajnych, samochodów, 
oraz wielu innych nowości I artykułów 
patentowanych w wielkim wyborze 
po cenach niesłychanie tanich. Kto 
chce kupić jakąś rzecz, a nie wie 
gdzie jej dostać, niech plsze do nas 
po katalog. 


Maszynka do Gołenia i 7 Brzytew 


TF. Nie chodź 
w .%7> za $1.00. do halwlerza, 
f gól się sam! Każdy wie 
Fo tem, że goląc się es- 
memu, może zaoszczędzić 
u roku nie maty 


do tych maszynek dają sią ostrzyć jak zwy- 
czajne. Do każdej maszynki dodajemy darmo 
rączkę, w którą osadza sią brzytwę i po- 
ciąga na pasku. 


Polonia Introduction Co. 
Box 54. Toledo, O. 


EW” Potrzebujemy agentów we wrzyrtkich 
osadach polskich. 


Fast through traln service to all points 
from Chicago. Milwaukee and Peoria 
on the East; to Omaha, Denver, the 
Black Hilis, Salt Lake City and the 
Pacific (Coast on the West, and north- 
ward to St. Pau, Minncapolls, 
Duluth, Superior, Ashland, Mar- 
quette and Sault Ste. Marie. 
The Best of Evergthing. 
W. B. KSIAKŁRA, 
P.T. M. 
Chicago, JIL 


H. ©. Patterson, 
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insuree<c Bldg. 
CHICAGO. 


|| Stuc 


haj! 


Na co wydawać pieniądze bez 
żadnej korzyści, chodzęc po to- 
utruch gdy możesz sum mieć te- 
str w domu. Pisz do mniea do- 
staniesz darmo kainlog nuj- 
większyzi sztuk nn świecie. Mo- 
tese wieć z tego wielky korzyść. 


PAUL GANO, 1027 W. 19ih St., Chicago, ll. 


| a dA 
(Napiszcie do Dra. Har.e 
jPorada nie nie kosztuje, $ 


Doświadczony! znany na cty świat 


Dr HAM: 


fposiadający dyplom naj-j 
glepszej AO kicia 
$' Bellevue Hospital Med-| 
cal College” w New Yor-f. 
Goa i, 
szpitali 


u, po odbyciu 
wizytacyi różnyc 
fw Europie, rozpoczął na, 
įnowo swą wieloletnią pra-$ 
iktykęi przyjmuje chorye 
u siebie oraz udziela rady, 
glistownie. 


ROS bół g 


„osłabienie nóg, suchoty, choroby w! 
Irek, tyfne, Eart EE PA ASA itazaje, 


ar-f. 
chy, kottuny, choroby jelit i prywatne 


a 


utecznie, predko, 
N się wstydz: 
ki ch c oróh| ; 
jrzysz! 


am każdemu nuzie-! 
pe Łow, 


(f miaat, czy choroba jeat do wylecze: 
r) piazć w jakimkolwiak jązyku. Adres taki: 


DR. C. B. HAV. 
i O. Bor 62, TOLEDO, ORU. 


0  Napiszciedo Dra. Ham. 4 
sm  Poradanicniekosztuje. 4 


MASZYNKI 


DO PISANIA. 


Kto nie może pisać plórem, ten może 
sobłe nabyć najlepszą i najtańszą ma- 
szynkę do listów. Tysiące tych maszy- 
nek już sprzedano, a każdy z niej jest 


zadowolony, 
Cena maszynek jest następująca: 


Maszynka No. 306 cena $3.25 Maszyn- 
ka 307 cena $5.00. Pieniądze należy po- 
syłać w liście registrowanym lub “Money 
Order pod adresem: 

Eagle Supply House 
531 Noble St.. Chicago, III. 


Grunta! 


My mamy rozmaite farmy. 


Farmy! 


Domy! 


My mamy zniżone ceny i damy długi czas do wypłaty 


ostatnich sum. 


Dwie (2) koleje zełazne są tu pobudowane. Jedna wielka 
kolej przechodzi przez Sohieski. 

Wszystkie farmy prędko sią podnoszą we wysokie ceny. 

Wolny obwóz ze Sobieski po farmach; 

Piszcie po informacye i przyjedźcie zaraz. 


A PREA j 


Hof Land Company, 


SOBIESIEI, w IS. 


HAMBURG. 


BREMEN. 


TANIO DO KRAJU! 


Odsyłam mężczyzn przy lekkiej 4-godz. dziennej pracy 
na okręcie -ekspresowym, idącym 8 —9 dni do najlep- 


szych portów europejskich, 


za bardzo małą zapłatę. 


Piszcie po informacye albo zgłoście się do głównego agenta: 


MORRIS BAUMANN, 


185 Greenwich st., 
nie daleko Cortland at. i Liberty st. Fedrry. 


NEW YORK, 
(July 16) 


Dla pierwszych Osadników 


tylko po obecnej cenie 


240 Akrów wybornego gruntu na farmy w górnym Michiganie, 
w nowo zakładającej sie Polskiej kolonii, w cenie od 5 do 
10 dolarów za akier. 

Grunt urodzajny, klimat zdrowy i położenie przy kolejach że- 


laznych. Podobnie żyznego gruntu nie 


dostanie obecnie nigdzie za 


tak tanią cenę jak my te grunts sprzedajemy i opłaci Wam się prze- 
konać o tem, pisząc po opisy tej okolicy, Sprzedajemy te gruntu tak 
tanio, ponieważ są one naszę własnością i pragniemy na takowych 
osiedlić w najkrótszym czasie największą liczbę osadników. Sprzeda- 
jemy na wypłatę dając kupującemu przystępne warunki do wypłaty. 

s I. Stephenson Co. Wells, Mich. 

Nie zwlekajcie, lecz piszeie po ilustrowaną książeczkę, opisującą 
nasze grunta w polskim języku, oraz mapę tychże gruntów i wszel-, 
kie informacyę, które przesłane będą darmo. Piszcie do naszego poł- 


skiego kolonizatora adresując listy: 


Edward Kołdrowicz, kolonizator, 


123—129 Main st., 


GREEN BAY, Wis. 


| EENE z = P 
Pisma Mickiewicza 


Kompletne Wydanie 
— 6 Tomów <— 


ozdobione około 100 iłlustracyami kolorowemi 
Wydanie niniejsze jest dosłownem przedrukiem z wydania 
lipskiego — dotąd najkompletniejszego, a zostało przez nas 


uzupełnione kilku artykułami 


dotąd w żadnem innem wydaniu niczawartych. 
W miękkiej oprawie, wszystkie 6 tomów 
oprawne osobno kosztują 

W twardej oprawie z wyciskanym tytu- 
tulikiem na okładce $3.00 
Drukowane na pięknym papierze, oprawne 
ozdobnie w skórkę morokko, wyzłwane 
brzegi i tytuliki, każdy tom oprawny 
osobno i wszystkie 6 tomów w 1 futerale 


W. Dyniewicz, 


532 Noble street, 


$2.00 


$6.50 


Chic go, Illinois. 


DO POLSKICH ROBOTNIKÓW. 


Jeżeli chcesz być własnym panem, chcesz zapewnić sobie I swojej familii byt 
iżutrzymanie na starość, jeżeli chcesz być zamożnym I zadowolonym, a twoje dzieci 
zdrowe i szczęśliwe, to porzuć zakopcone fabryki, zdradliwe kopalnie i przepeł- 
nione miasta, a osledlij się w Połskiej kolonii w okolicy Thorp, Poznania I Lu- 
blina w środkowym Wisconsin, gdzie tysiąc polskich farmerów zamieszkuje, któ- 
rzy Od nas grunta kupili, w kilku latach się dorobili, a dzisiaj Bą ząmożni, szczę- 
śliwi I nłe myśli ztamtąd uciekać, jak to uczynić zmuszeni są ct, którzy zakupili 
grunta w Wasplogton, Oregon, Missouri lub na południu a zwabieni zostal! tam 


fałszywemi obietnicami i ogłcszeniami. 


Komisya Kolonizacyjna Z. N. P. osobiście zbadała Kolonie | grunta nasze 
a przekonawszy się, ż są dobre i odbowiednie na kolonizowanie, poleca je wszy 
stkim Polakom. Zachwalać gruntów naszych nie mamy zamiaru, bo dostatecznym 
powodem jest to, że setki polskich farmerów znalazło u nas dobrobyt i przyszłość 
ł sami to poświadczyć mogą. Grunta sprzedajemy na łatwe wypłaty, których żadna 
nna kompania dać nie może. Spleszcie salę z zakupnem, zanim uajlepsze ziemie 
wybrane zostaną. Piszcie po opisy, mapy | Informacye zaraz do właściciela. 


M. DURSK I, Dep. 5 


285 Armitage Ave. cor. Robey st. 


Chicago, lil. 


$100.00 UCIECHY ZA $1.75! 


ORACULUM 


— czyli — 


Cudowna Maszynka Przepowiadająca Przyszłość!! 
Maszynka ta jest robiona elegancko z najlepszego metalu i drzewa. Rozmiarn 


10x10 cali i waży kilka funtów. 


Rozwięzuje ona kilkanaście zapytań z kilkuset odpowiadaniami. 
Jedyna Maszynka w świecie, która akuratnie rozwięzuje zadane zapytania 
Fabrykowana ona jest podług starych ksiąg arabskich, a dotąd nie znanych. In- 
strukcye dodawane są do każdej maszynki po polsku. 
Przy pomocy tej maszynki można spędzić wesoło, przyjemnie I użytecznie 
wiele wieczorów w gronie przyjaciół przepowiadając im przyszłość. 
Maszynki te są sprzednwane tylko przez naszą firmę po cenie 81.75, 
Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order lub w Iegistrowanym liście 


pod adresem: 


THE PULASKI MAIL ORDER HOUSE 


816 N. Hamlin ave., 


Chicago, Ill. 


GAZETA I-OLSKA-. 
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„HENRYK SIENKIEWICZ. 


KRZYŻACY 


POWIEŚĆ W CZTERECH TOMACH 
Tom Í. 
(Ciag dalszy.) 

— Juści na-zamek. Jurand razem z dwo- 
rem księżny stanął. | K i - 

— Powiedzcie mi też, jaki to człowiek?... 
żebym wiedział, jak z nim gadać... 

— Co wam powiem? To jest człek zgoła 
od innych odmienny. Powiadają, że dawniej 
był wesół, póki mu się krew w wątrobie nie za- 
piekła. y 

— A mądry jest? ' 

— Chytry jest, bo innych łupi, a sam się 
nie da. Hej! jedno on oko ma, gdyż drugie mu 
Niemcy z kuszy wystrzelili, ale tem jednem 
do dna ci człowieka przejrzy. Nikt z nim na 
swojem nie postawi... Jeno księżnę, naszą 
panią, to miłuje, bo jei dwórkę za żonę wziął, 
a teraz się dziewka u nas hoduje. 

Zbyszko odetchnął. 

— To mówicie, że on się woli księżny nie 
sprzeciwi. 

— Wiem ja, czegobyście się chcieli dowie- 
dzieć, icom zaś słyszał, to i powiem. Mówiła 
z nim księżna o waszych zrękowinach, boć nie- 
ładnie byłoby utaić: ale co na to rzekł — nie- 
wiadomo. 

Tak rozmawiając, doszli do bramy. Kapi- 
tan łuczników królewskich, ten sam, który po- 
przednio prowadził Zbyszka na śmierć, ski- 
nal mu teraz przyjaźnie głową, więc przeszćdł- 
szy warty, znaleźli się w dziedzińcu, a potem 
weszli na prawo do oficyny, którą zajmowała 
księżna. 

Dworzanin, 
pachołka, spytał: 

— A gdzie Jurand ze Spychowa? 

— W Krzywej komnacie z córką. . 

— To tamój, — rzekł dworzanin, ukazując 
drzwi. 

Zbyszko przeżegnał się i, podniósłszy za- 
słone w otwartych drzwiach, wszedł z biją- 
cem sercem. Ale nie odrazu dostrzegł Juran: 
da z Danusią, gdyż komnata nietylko była 
“Krzywa”, ale i mroczna. Po chwili dopiero 
ujrzał jasną główkę dziewczyny, siedzącej na 
kolanach ojca. Oni też nie usłyszeli, «dy 
wszedł, więc zatrzymał się przy zasłonie, 
chrząknął i wreszcie ozwał się: 

— Niech będzie pochwalony. | 

— Na wieki wieków— odpowiedział, wsta- 
jąc, Jurand. 

W tej chwili Danusia skoczyła ku młode- 
mu rycerzowi i, chwyciwszy go za rękę, poczę* 
ła wołać: ; y 

— Zbyszku! Tatuś przyjechali! 

Zbyszko ucałował jej ręce, poczem wstał, 
zbliżył się wraz z nią do Juranda i rzekł: | 

— Przyszedłem się wam pokłonić: wiecie, 
ktom jest? 

I schylił się lekko, czyniąc rękoma ruch, 
jakby go chciał podjąć pod nogi. | 

Lecz on chwycił jego dłoń, obrócił go ku 
światłu i począł mu się w milczeniu przypatry* 
wać. i 

Zbyszko już był nieco ochłonął, więc pod- 
niósłszy zaciekawiony wzrok ku Jurandowi, 
ujrzał przed sobą męża postawy ogromnej, 
z płowym włosem i również płowymi wąsami, 
z twarzą dziobatą i jednem okiem barwy żela- 
za. Zdawało mu się, że oko to chce go prze- 
wiercić na wylot, tak, że zmieszanie poczęło 
go znów ogarniać, wreszcie, nie wiedząc, co 
ma rzec, a chcąc koniecznie coś powiedzieć, 
by przerwać kłopotliwe milczenie, zapytał: 


spotkawszy przed drzwiami 


` 


— To wyście Jurand ze Spychowa, ociec 
Danusin? 

Lecz tamten wskazał mu tylko ławę „dębo- 
wego krzesła, na którem sam zasiadł, i nie od- 
rzekłszy ni słowa, przypatrywał mu się dalej. 

` Zbyszko zniecierpliwił się wreszcie. 

— Bo wiecie— rzekł — nieskładnie mi tak 
siedzieć, jako na sądzie. i 

Dopieroż Jurand ozwał się: 

— Tyś chciał bić w Lichtensteina? 

— A no! — odrzekł Zbyszko. A 

W oku pana ze Spychowa błysnęło jakieś 
dziwne światło i groźna jego twarz rozjaśniła 
się nieco. Po chwili spojrzał na Danusię 1 znów 
spytał: = 

— I to dla niej? 

—A dla kogóżby? Musieli wam stryjko po: 
wiaduć, jakom jej ślubował Niemcom ze łbów 
pawie czuby pozdzierać. Ale nie będzie ich 
trzy jeno co najmniej tyle, ile palców u obu 
rąk. Przez to i wam do pomsty dopomogę, boć 
to przecie za Danusiną mać. 

— Gorze im! — odrzekł Jurand. | 

I znów zapadło milczenie. Zbyszko jednak 
pomiarkowawszy, iż okazując swoją zawzię- 
PO NA Niemców, trafia do serca Jurandowege, 
rzekł: 

— Nie daruję ja za swoje, choć mało mi 
już szyi nie ucięfi! 

Tu zwrócił się ku Danusi i dodał: 

— Ona mnie zratowała. 

— Wiem — rzekł Jurand. 

— Anie krzywiście o to. 

— Skoroś jej ślubował, to jej służ, bo jest 
taki rycerski obyczaj. 

Zbyszko zawahał się nieco, lecz po chwili 
począł mówić z widocznym niepokojem: 

— Bo to uważcie... nałęczką mi głowę na- 
kryła... Wszystko rycerstwo słyszało i Fran- 
ciszkanin, który był przy mnie z krzyżem, sły- 
szał, jako rzekła: '' Mój ci jest!” I pewno, iż 
niczyj inny do śmierci nie będę, tak mi do- 
pomóż Bóg. 

To rzekłszy, przyklęknął znów, i chcąc 
pokazać, że zna rycerski obyczaj, ucałował 
z wielką czcią oba trzewiki siedzącej na porę- 
czy od krzesła Danusi, poczem wstał i, zwró- 
ciwszy się do Juranda, zapytał: 


~ 


— Widzieliście taką drugą?... co?... 
A Jurand założył nagle na głowę swe stra- 
szne mężobójcze ręce — i zamknąwszy powieki, 


odrzekł głucho: - 
— Widziałem, ale Niemce ci mi ją zabili. 
— To słuchajcie — rzekł z zapałem Zby- 


szko -— jedna nam krzywda i jedna nam pomm- 
sta. I naszych kupę z Bogdańca, co im konie 
w młace polgnęły, psubraty z kusz wystrze- 
lali... Już wy nikogo lepszego odemnie do wa- 
szej roboty nie znajdziecie. Nie nowina mi to! 
Spytajcie stryka. Na kopie, alibo na topory, na 
długie, alibo na krótkie miecze, zajedno mi! 
A powiadał wam stryk o onych Fryzach? 
Narznę ja wam Niemców, jako baranów, a co 
do dziewczyny, to wam klękający ślubuję, jako 
się będę o nią bodaj z samym piekielnym staro- 
stą spotykał i jako nie odstąpię jej ni na ziemi, 
ni za stada, ni za sprzęt żaden, a choćby mi 
i zamek o szklanych oknach bez niej dawali, ta 
i zamek porzucę, a za nią na kraj świata powę- 
druję. z 

Jurand siedział czas jakiś z głową w dło- 
niach, lecz wreszcie ocknął się, jakoby ze snu 
i rzekł z żałością i smutkiem: 

— Udałeś ty mi się pachołku, ale ci jej nie 
dam, bo nie tobie ona pisana, nieboże! 

Zbyszko, usłyszawszy to. aż oniemiał i po- 
czął patrzeć na Juranda okrągłeimi oczyma, 
nie mogąc słowa przemówić. 

Lecz Danusia przyszła mu w pomoc. Bar- 
dzo jej miły był Zbyszko i miło jej było ucho- 
dzić nie za ''skrzata””, ale za ''źrzałą dziewkę”” 
Podobały jej się i zrękowiny i słodkości, ja- 
kie jej rycerzyk codziennie znosił, więc teraz, 
gdy zrozumiała, że jej to wszystko chcą od- 
jąć, zsunęła się co prędzej z poręczy krzesła 
i, ukrywszy głowę na kolanach ojca, poczęła 
wołać: 

— Tatulu! tatulu! bo będem płakać! 

On zaś widocznie kochał ją nad wszystko, 
gdyż położył łagodnie dłoń na jej głowie. 
W twarzy jego nie było ni zawziętości, ni gnie- 
wu, tylko smutek. 

Zbyszko tymczasem ochłonął i rzekł: 

— Jakże to? To woli boskiej chcecie się 
przeciwiać? 

A na to Jurand: 

— Jak będzie wola boska, to ją dostaniesz, 
jeno ci mojej nie mogę przychylić. Ba, radbym 
ci przychylić, ale nie lża.. z 

To powiedziawszy, podniósł ĎPanusię, 
i wziąwszy ją na ręce, skierował się ku drzwiom, 
gdy zaś Zbyszko chciał mu zastąpić drogę, za- 
trzymał się jeszcze na chwilę i rzekł: 

-— Nie będę na cię krzyw, o rycerskie słu- 
żby, ale mnie więcej nie pytaj, gdyż nie mogę 
ci nic rzec. 

I wyszedł. 


SL LI: 


Następnego dnia nie unikał Jurand by- 
najmniej Zbyszka, ani mu też nie przeszka- 
dzał w oddawaniu Dunusi w drodze rozmai- 
tych przysług, które, jako. rycerz, powinien 
był jej oddawać. Owszem — Zbyszko, choć 
wielce w sercu strapiony, zauważył przecie, iż 
posępny pan ze Spychowa spogląda na niego 
AE i jakby z żalem, że musiał mu dać 
tak okrutną odpowiedź. Próbował też młody 
włodyka niejednokrotnie zbliżyć się do niego 
i zacząć z nim rozmowę. Po wyruszeniu z Kra- 
kowa, w czasie podróży, o sposobność nie by- 
ło trudno, gdyż obaj towarzyszyli księżnej 
konno. Jurand, lubo zwykle milczący, rozma- 
wiał dość chętnie, ale gdy tylko Zbyszko chciał 
dowiedzieć się częgoś o przeszkodach, dzielą- 
cych go od Danusi, rozmowa urywała się na- 
gle, a twarz Jurandowa czyniła się chmurną. 
Myślał Zbyszko, że księżna wie więcej — upa- 
trzywszy zatem sposobną chwilę, starał się od 
niej jakąkolwiek wiadomość wydostać, ale ona 
nie wiele także mogła mu powiedzieć. 

— Jużci jest tajemnica — rzekła. — Po- 
wiedział mi o tem Sam Jurand, jeno prosił za- 
razem, abym go nie wypytywała. Pewnikiem 
przysięgą jakowąś Związan, jak to między 
ludźmi bywa. Bóg wszelako da, że z czasem 
wszystko to wyjdzie na jaw. 

— Takoby mi bez Danuśki na świecie 
było, jako psu na powrozie, albo jak niedźwie- 
dziowi w dole — rzekł Zbyszko. — Ni rado- 
ści nijakiej, ni uciechy. Nic, jeno frasunek 
i wzdychanie. Poszedłby ja już do 'Tawani 
z księciem Witoldem, niechby mnie tam Ta- 
tarzy zabili, ale wpierw muszę stryjca od- 
wieźć, a potem one pawie czuby Niemcom ze 
łbów pościągać, jakom zaprzysiągł. Może mnie 
przytem zabiją — €9 1 wolę, niż patrzeć, jako 
Danuśkę inny zabierze. ś 

Księżna podniosła na niego swoje dobre, 
niebieskie oczy i spytała z pewnem ździwie- 
niem: 

— A tobyś na to przyzwolił? 

— Ja? Póki mi tchu w nozdrzach, nie bę- 
dzie tego! (Chybaby mi ręka uschła i topora 
zdzierżyć nie mogła! 

— Ano widzisz. A 

— Ba! Ale jako-że mi ją przeciw ojcowej 
woli brać? ; j 

Na to księżna, Jakby do siebie: | 

— Mocny Boże! albo to się i tak nie przy- 
trafia!... 

Potem zaś do Zbyszka: 1 i 

— Zali wola boska nie mocniejsza od ojco- 
wej? A toże Jurand rzekł? “Jak — powiada — 
będzie wola boska, to ją dostanie.” z 

— To samo i mnie rzekł! — zawołał Zby- 
szko: “Jak — powiada — będzie wola boska, 
to ją dostaniesz”. 

— “A widzisz? h 

— '['oż, przy waszej łasce, miłościwa pani 
— jedyna pociecha. 

— Moją łaskę masz, a Danuśka ci dotrzy- 
ma. Wczoraj jeszcze mówię jej: Danuśka, a do- 
trzymaszli ty Zbyszkowi? A ona powiada tak: 
“Bedem Zbyszkowa, albo niczyja”. Zielona 


to jeszcze jagoda, ale jak co powie, to i do* 
trzyma, boć to szlacheckie dziecko, nie ża- 
dna powsinoga. I matka jej była taka sama. 

— Dałby Bóg! — rzekł Zbyszko. 

— Jeno pamiętaj, byś i ty dotrzymał — 
bo to niejeden chłop bywa płochy: obiecuje 
wiernie miłować, a zaraz ci potem dęba do 
innej, że go i na postronku vie utrzymasz! 
Sprawiedliwie mówię! 

— A niechże mnie Pan Jezus wpierw ska- 
rze! — zawołał z zapałem Zbyszko. 

, — No, pamiętaj. A jak stryjca odwie- 
ziesz, to ra nasz dwór przyjeżdżaj. Zdarzy 
się tam sposobność, że ostrogi dostaniesz, 
a potem zobaczym jako Bóg da. Danuśka 
przez ten czas dojrzeje i wolę bożą poczuje, 
bo teraz miłuje cię ona wprawdzie okrutnie 
— inaczej nie mogę rzec — ale nie tak jeszcze 
jako wyrosłe dziewki miłują. Może też i Ju- 
rand się w duszy do ciebie nakłoni, bo jako 
miarkuję, to onby rad. Pojedziesz i do Spy- 
chowa, i razem z Jurandem na Niemców, mo- 
że się Dprzytrafić, że mu się jako przysłu- 
żysz i eałkiem go sobie zjednasz. 

— To właśnie miłościwa księżno, tak sa- 
mo myślałem uczynić, ale z pozwoleństwem 
będzie mi łacniej. 

Rozmowa ta wielce dodała ducha Zby- 
szowi. Tymczasem jednak na pierwszym po- 
pasie, stary Maćko zachorował tak, że trzeba 
było przyzostać i czekać, póki choć trochę sił 
do dalszej podróży nie odzyska. ŻZostawiła 
mu dobra księżna Anna Danuta, wszystkie 
leki i dryakwie, jakie z sobą miała, ale sa- 
ma musiała jechać dalej, przyszło więc ohu 
rycerzom z Bogdańca rozstać się z dworem 
mazowieckim. Padł Zbyszko, jak długi do nó 
naprzód księżnie, potem Danusi, poprzysiąg 
jej jeszcze raz wierne służby rycerskie, obie- 
cał rychło przyjechać do Ciechanowa, albo do 
Warszawy, wreszcie porwał ją w swoje sil- 
ne ramiona i podniósłszy do góry, jął pow- 
tarzać wzruszonym głosem: 

— Pamiętajże ty o mnie, kwiatuszku naj: 
milejszy, pamiętaj rybeńko moja złota! 

A Danusia, objąwszy go ramionami, tak 
właśnie jak młodsza siostra obejmuje miłe- 
go brata, przyłożyła swój zadarty nosek do 
jego policzka i płakała wielkiemi jak groch 
łzami, powtarzając: 

-- Nie chcę do Ciechanowa Zby- 
szka, nie chcę do Ciechanowa! 

Widział to Jurand, ale gniewem nie wy- 
buchnął. Owszem, pożegnał i sam bardzo ży: 
czliwie młodzianka, a gdy już siedział na ko- 
niu, nawrócił jeszcze raz ku niemu i rzekł: 

— (Ostawaj z Bogiem i urazy do mnie nie 
chowaj. 

— Jakobym miał urazę do was chować, 
kiedyście Danuśków ojciec! —odrzekł szczerze 
Zbyszko. 

I pochylił mu się do strzemion, 
ścisnął mu silnie rękę i rzekł: 

— Szczęść ci Boże we wszystkiem!... ro- 
zumiesz?... 


I odjechał. 

Zbyszko jednakże zrozumiał, jaka wielka 
życzliwość tkwiła w ostatnich jego słowach, 
i wróciwszy do wozu, na którym leżał Maćko, 
rzekł 

— Wiecie? onby też chciał, jeno mu coś 
przeszkadza. Wyście byli w Spychowie i ro- 
zum macie bystry, to starajcie się wymiar- 
kować, co tv jest. 

Lecz Maćko zbyt był chory. Gorączka, 
którą miał od rana, powiększyła się pod wie- 
czór do tego stopnia, że począł tracić przy- 
tomność, więc zamiast odpowiedzieć Zbyszko- 
wi, spojrzał na niego, jakby ze zdziwieniem, 
potem spytał: 

— A gdzie tu dzwonią? 

Zbyszko zląkł się, przyszło mu bowiem do 
głowy, że skoro chory słyszy dzwony, to wi- 
dać, że już śmierć ku niemu idzie. Pomyślał 
też, że stary może umrzeć bez księdza, bez spo- 
wiedzi, a tem samem dostać się, jeżeli zgoła 
nie do piekła, to przynajmniej na długie wieki 
do czyśćca — więc postanowił go jednak wieźć 
dalej, by jak najprędzej dojechać do jakiejś 
parafii, w której Maćko mógłby przyjąć osta- 
tnie Sakramenta. 

W tym celu ruszyli na całą noc. Zbyszko 
siadł na wóz z sianem, na którym leżał chory, 
i czuwał nad nim aż do białego dnia. Od czasu 
do czasu pojł go winem, którem zaopatrzył ich 
na drogę kupiec Amylej, a które spragniony 
Maćko pił chciwie, albowiem przynosiło mu 
ono widoczną ulgę. Po drugiej kwarcie odzy: 
skał pawet przytomność, po trzeciej zaś zasnął 
tak głęboko, że Zbyszko pochylał się nad nim 
chwilami, by się przekonać, że nie umarł. 

I na myśl o tem zdejmował go żal głęboki. 
Do czasu swego więzienia w Krakowie, nie zda- 
wał sobie nawet dobrze sprawy, jak dalece mi- 
łuje tego 'stryjca”, który mu był w życiu oj- 
cem i matką. Lecz teraz wiedział o tem dobrze, 
a zarazem czuł, że po jego śmierci będzie 
okrutnie sam na świecie — bez krewnych, 
prócz owego opata, który trzymał w zastawie 
Bogdaniec, bez przyjaciół i bez pomocy. Je- 
dnocześnie przychodziło mu na myśl, że Ma- 
ćko, jeśli umrze, to też przez Niemców, przeż 
których on sam mało szyi nie stracił, przez któ- 
rych zginęli wszyscy jego ojce, i Danusina ma- 
tka i wielu, wielu niewinnych ludzi, których 
znał, lub o których słyszał od znajomych —i aż 
poczynało go zdejmować zdziwienie *'Żali — 
mówił sobie — w całem tem królestwie niema 
człowieka, któryby od nich krzywdy nie doznał 


bez 


i pomsty nie pragnął"? Tu przypomniał sobie, 


Niemców, z którymi wojował pod Wilnem, 
i pomyślał, że pewnie i Tatarzy srożej od nich 
nie wojują, i że takiego drugiego narodu chyba 
na świecie nie ma. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


ów zaś. 


Dziewięć z dziesięciu słabości dnia pochodzi z nie- 
7 CĆŃÓ LLL ozystej krwi, która osłabia 
Wyborny  czyścicie] krwi jest 


DRA PIOTRA 


Gomozo 


ma parọ zaledwie równych jemu 
czyścicieli krwi i budowcy systemu. Było ono w nżytku 
przez przeszło sto lat — dość długo, aby dowieść swej wartości 
wielokrotnie. Nie zawiera ono nic prócz tego co czyni dobrze. 
Nie pytaj o nie swego aptekarza. Bpecyalni agenci je mają. 
Adresuj 


DR. PETER FAHRNEY & SONS CO., 112-114 So. Boyne Ave., Chisago, IL 


organy żywotne. 
na ohorobę. 


lekiem 


Rzecz zupełnie nowa w medycynie, 


DR. BONKER'A KROLEWSKIE 
WZMACNIAJĄCE PIGUŁKI 
CZYNIĄ KREW ZDROWĄ. 


Żrciodajnym środkiem systemu ludzkiego jeat czysta 
czerwona krew. i jak dingo krew jest czystą. nawet 


EKA 
NAJNIEBEZPIE- 
A, jeżeli przyprowadzicie krew do czysto- 
ści. czerwoności í zdrowego etanu, KAŻDA CHORO- 

BA BĘDZIE WYLECZÓŃ 


c ta 
z kren. OC Jekarstwem na kady chorobe. 
„AŚ DR. RONKERA KRÓLEWSKIE PIGTŁKI 
WADE zh KREW. WZMACNIAJĄ 
NERWY I DAJĄ ZYCIE. 
a pleczystego 


R 
UBY KOBIECE: Ogólne 
Anemia, Posępność kp 

A 


Lrezą one wreelkie choruby, powst 


` „CHOR 


o nabycia we wszystkich aptekach w cenie 50c. — Przyrządzane przez 


The Dr. Bonker's Medicine Co., 
709 Milwaukee Ave., Chicago, Ill. 
Po otrzymaniu 50c, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zjed. 


Coś niebywałego — u Michała Wojteckiego! 
Polecam Szanownym Rodakom i 
WIELKI WYBOR L 


Pierścieni, Biżuteryi, Zegarków, Dyamentów 
itp. towarów po bardzo niskich cenach. 


El cka Śpileczka do krawata z Białem. emaliowanym Orłem „$ 
olakim, szczero-złota, za $1.30 £ 
sa 
v.50 


TA SAMA z czystego srebra, za 

Złoty Pierścien z Polskim Herbem, pięknie emaliowany 

Brelok do Łańcuszka czyli Wisiorek z Bialem Oriem Polakim 
na czerwonym tle, na drugiej stronie gładki do monogramon, 


albo innego znaku., Perera za 33.00 
DRUGI dtejazy także złoty za F a 
inne Brelokl Gold Filled gwarantowane na 5 lat z Oriem Pola! 
lub Herbem Polskim za $8. 
Powyższe towary wysyłamy tylko przy 
odbiorze zadatku, reszta przez Č. O. D. lub 
Money Order lub z góry opłacone, 


5 
km 
5 


Kto nie płaci gotówką opłaca przesyłkę. 
Pieczęcie dla Towarzyntw wszelkiego Ratunku. 
PISZCIE PO NARZ WIEJ.KI ILLUSTROWANY 
KATALOG ZEGARKÓW, ZEGARÓW, 
1 WSZELKIEJ BIŻUTERY!. 


M. WOJTECKI 


Zegarmistrz i Jubiler 


877 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL. 


NIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę. 


Mądre słowo do cierpiących od miewiasty z Notre Danie, Ind, 


Folą pocztą zupełnie 
Darme ts. “Domowe 
czenie razem z dokèsdne- 
mi wskazówkami i apisam 
mojej ch' roby, każdej ko- 
hiecieciarpiącej na słabość 
kobiecą. Matea nięsama w 
dema wyleczyć bez pomocy 
doktora. Nie mis będzie 
keaztawałe spróbować ta 

leczenia, a gdybyś da- 
ty chciała leczyć się, to 
kosztujetylko 12 centów 
tygodniowo. Leczenie nie 
rzeazkadza zwykłym sa- 
ciom, Ja nie mie sprze- 
daję. Powiedz innym cho- 
rym o mej matodzia — ta 
wsayatko, © co proszę. La- 
czy stare i młode kobiety, 


BW Jeacii nią czu)e002 
bardzo ociążałą, onawiać: 
sią złych następstw, mass 

le w „ośądku. przejma 
jae dreanana w krzyża. 
chce ci alg płakać, czujesa 
gorączkow e dreazcze, oała 
Bianie 1 za często moca 
oddajesz |ub gdy maa. 
upławy, zboczenielab © 
padnięcie macicy, zanaśte 
obfite lub za słabe, albe 
bolesne peryody, wtzośy 
lub aarosty — w takim 
razie ples de MES. M 
SUMMERS, NOTREDA 
ME. IND. UB A. a o 
*TRyMAS2 kerpiaina Jenna 
mie i dokładne objaśnienie 
Tysiące kobiet,  opróce 
mania zostało wyleczonysk 


PISZ VU uila FU PULDKU, 

NATKORM LUB CÓKKOMW objnśnię bardzo prosia “Domowe Loczenie'" które prędko | napewra 
leczyupławy, zieloną słąbość! nieregularne lub bolesne paryody. Pozbędziaszsięckawy, zaorzcządzia» 
wydatków | uchronisz mię Od wstydu, bo nie potrzebujesz nikoma apowikaać O awaj chorobie. 
Usiągniesz dobra tuezę i sdrowie. 

W każdej miajscowości mogę wakazać polecenie od dobrza znanych kobiet, które zostały ie 
czone za pomocą mojego zomowiec Leczenia“ | Pa hA czę ge laczy ona Siesa w adale 
wszystkie delikatnechoroby organów kobiecych, wzmacnia n. ERA ULE nE ih 
kobietom całkowite zd. . 

Innesota Kaka, Ninn, — Szanowna Pani M. Summera! Donsazre Pani, z wielką radoéeie 
o mojem zdrowiu. Dziękują Pan!, za tak prędkie wyleczenie mnia. Cierpiałam na macicę praes 
cztery iata. Pewnego raru wyczytałam w "Gazecie Polekiej*, e Pani | karstwach i Jec”enia | czem. 
predzej udałam się do Pani, a po 4 tyzodnach byłam zdrową ryb . To tet dziękują Pami ser- 

Jecznia AJ ogłosić to w pazacie dla wiadomości wazystkich ci rpiących kobiet. t ABACNN- 

anka 


ummers a mam nadzieją. będzie ją tak codzień błogosławić, jak ja. Pozoat Azacnakiem, 
szczera przyjaciółka tej la Kilmek, 206 Lake Ave. RE WIE 


ADRES: M rg, A. SUMMERS. Box E, Notre Dame, Ind., U.S. A. 
| a a 


Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyalista 


CHORÓB NERWOWYCH 1 CHRONICZNYCH 


DR BADGER 


posiadający najlepsze dyploma i ma- 
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
renoyi w leczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wygleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 


obecnego wieku. 


DR. BADGER LECZY 


. mężczyzn, niewiasty i dzieci. 


Jego porady są bezpłatne a otwarte i pełne współ» 
czucia Jego skuteczność w leczeniu Jest dowie» 
dziona przez setki podziękowań od wdzięcznych 
jemu pacyentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Specyalność jego jest wl e 
czeniu zastarzałych chorób nerwowych I reumatyzma, kataru głowy, nosa, gardła 1 kanałów 


oddechowych, kataru żołądka 1 kiszek, liszaji, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbue 
1 wszelkich chorób pochodzących z krwi, On leczy z Jaknajlepszymi skutkami wszelkie CHO- 
ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną u wa- 
ge na wszystkie CHOROBY PRYWATNE i zaraźliwe (czy to nabyto lub z rodziców ) 
1 leczy ję prędko I skutecznie, Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedba- 
nie się sprowadza gorsze następstwa Í złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powlalen beze 
zwłocznie pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek 1 płoć i załączy 
troszkę włosów i 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiastotrzyma PORADĘ DARMO, 

pisać po polska, słowacku, czaska, angielsku 


TYLKO $l.0o. 
a poślemy wam 
najmocniejszą. najtrwalszą i najzłośniejszą h rmo- 
nikę kiedykolwiek wyrabinną. Czem dłużej się gra na 
niej, ten jeat lepszą. Rozmiar jeet 1lżęxG cali. Harmo- 
nika ta jest profesyonalną, Używana najwięcej po we- 
gelach i zabawach, hebanowa oprawa, sprężyny aą no- 
wego patentu, prędko do naprawienia bez rozbierania 
harmoniki. Klucze są z perłowej macicy, mocno okute 
rogi nikluwe, otwartą klawiatura, 10 kluczy, 2 basy, 
8 sztopay, R rzędy piszczałek. Cena tylko $5.75. Warta 
| 2 najmniej $9.00. Ponieważ harmonikę tę sprowadzamy 
o kilka set odrazu, dlatego możemy ją tak tanio sprze- 
dawać. Jeżeli wam Bię będzie podobać, to zapłacicie agentowi ekspresowemu re- 
sztę pieniędzy. Inne harmoniki sprzedajemy po cenach od 75c do $2U.00. 
Piszcie do nas po Wielki Katalog Polski różnych przedmiotów, załączając ba 
na przesyłkę. Adresować należy: 


The Pulaski Mail Order House. 
816 N. Hamlin Ave, Chicago, lil. 


PRZYSLIJCIE NAM 


8 


B-T 


GAZETA POLSKA- 


- POSZUKIWANIA. 


NOOO OWO EE 


"ogzukiwanin e wynoszące, więcej jak jeden 
cal drnkn, koaztnją na jeden raz 50 centów. 
na trzy razy dolara, Poszukiwania tyczace się 
związku mełżeńskiego, każdorazowe dolara. 

EWAGA.— Zwracamy uwazę czytelników. aby 

egłoszeuia o poszukiwaniu osób pisali krótko Í 

wyratale. Kio tego ma przynzłość nie uczyni, 

tam sam nahia będzie winien. 


PRAWIE ZA DARMO! Kilka 
dolarów ` kosztuje tylko u nas 
odjazd do kraju na szybkich, pasa- 
żerskich parowcach prosto do Ham- 
burga lub do Bremen. Każdy 
oczekiwany na dypie, odprowa- 
dzony na szyf i każdy ma domowy, 
wygodny nocleg w naszym domu. 
Wszystko bezpłatnie! Setki podzię- 
kowań! Nie żałujcie 2 centów i 
Jiszcie zaraz po bliższe szczegóły 
na adres: H. Kaufmann, 103 
Greenwich st., New York, N. Y. 


0 
Rutkowski Kazimierz, prze- 
ywający od 11 lat w Ameryce, 
przed 9 iaty był w Plymouth, Pa., 
oszukiwany jest przez swoją żonę, 
A Rutkowską, box 562 
Westville, N. S., Canada. (Aug.) 


e zł 
TYLKO KILKA DOLARÓW! 
kosztuje u nas szybki odjazd do 
kraju na najlepszych pasażersRich 
okrętach przy małei usłudze. Jazda 
od 7-9 dni. Odjazd do Ilamburga, 
Bremen, Rotterdam i Antwerpen 
co drugi dzień na przemian. Opieka 
braterska. Ręczymy zazadowolenie. 
Nikt nie ma więcej wydatków. 
Spróbuj i napisz list a bliższe 
objaśnien'a odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. Immigrant Labor Ex- 
change Inc., 2 Carlisle st., New 

York. N. Y. 
OPŁATKI ołtarzowe ówieże | czyste 


można nabyć każdego czasu u Fran- 
clszka Chojnackiego, 4724 Winchester 


ave., Chicago, 111. (x) 

KTO chce nabyć dobry, już 
z rekordami fonograf, co gra 
głośno i wyraźnie same różne 


pieśni polskie i ruskie, ten niech 
zaraz wyśle 4 dolary na adres: 
I. HERC. 2 Carlisle st., New 
Vork, N. Y. 


E 

FARMA na sprzedaż 240 akrów 
na dwóch osiemdziesiątkach. są 
budynki sto akrów pod pługiem 
uprawnej roli. Można kupić razem 
lub po 80 akrów co uczyni trzy 
dobre farmy. Odległość od kościoła 
PEC trzy i pół mi i, od stac: i 
olejowej dwie mile. Po dalsze 
informacye i szczegóły proszę się 
zgłosić do Józefa Urban, Posen, 


ich. (28) 

Andrzej Moskal podobno 
zamieszkały w Chicago, Ill., po- 
chodzi z Galicyi, powiatu Myśle- 
nice, wieś Biertowice, poszuki- 
wany jest przez swego kolegę. 
Niech się zgłosi pod adresem: 


Adam Miskul, Noxon, Mont. (28) 


Dąbrowski M., rodem ze 
wsi Siekierki w gub. łomżyńskiej, 
RAT jest przez swego syna 

ózefa Dąbrowskiego, 12—14 Mil- 
waukee ave., Chicago, Ill. Przed 
niejakim czasem poszukiwał go 


ojciec, (28) 


WAŻNE. 

Jeżeli cierpisz na odciski czyll od- 
gniaty u nóg, przyślij 25 centów w mar- 
kach pocztowych a wyślę cl pocztą 
opłacone lekarstwo, które cię z pewnością 
wyleczy. Frank Szetela, 83 Bummer st, 
Adams, Mass. (29) 


POTRZEBA 10,000 robotników, mecha- 
ników | górników, żonatych i nieżo- 
natych do pracy na kolei, w lasach, 
w tartakach, do mielenia kamieni, do 
kopalń rudy, fabryk, hotell, restauracyi 
i na farmy. Kolej z Chicago. darmo; 
nie ma strajku; zapłata od $1.75 do 
$2.50 dztennie. 500 ludzi do pracy na 
kolei w stanach Washiugton, Oregon 
1 Idaho, zapłata $2.25 do $8.00 dziennie, 
jazda Kolejowa z Chicago $12.00, tak 
samo tam można dostać się do rozma- 
litych robót. Piszcie natychmiast w swym 
języku, załączając 2c na odpowiedź do 
Chicago General Information Bureau, 
666 Milwaukee ave., Chicago, IN. J. 
Lucos, supt. (28) 


FARMER posiadający 40 akrów 
gruntu w średnim wieku, poszu- 
kuje porządnej panny lub wdowy, 
JAS chciała wyjść za mąż. 
Arer: Adolf Theil, Solon Spring, 

is. 


Bonczek Walenty poszuki 
wany jest przez swego brata Ale- 
ksandra Bonczka, So. Milwaukee, 
Wis. (30) 


FARMA na sprzedaż 120 akrów, 
40 pod pługiem, reszta las. Bu- 
dynki, maszyny, inwentarz, całe 
gospodarstwo, 2 mile od miasta. 
3 mile od polskiego kościoła, 14 
mili od stacyi kolejowej. Można 
także wymienić za dom w Detroit, 
Piszcie do Kasper Kapala, Posen, 
Mich. (30) 


Stypa Franciszek poszuki- 
wany jest przez Franciszkę Stypę, 
przybyłą w tych dniach do Ame- 
ryki. Adr-s: Stefan Płaza, 1387—88 
Place, Chicago, III. (30) 


SZER —— ZZ O ZE OZ Z, 

ORGANISTA nauczyciel umie- 
jący prowadzić szkołę i chóry 
parafinlńe, z kilkoletnią praktyką 
poszukuje posady od 1 września. 
uŁaskawi” raczą adresować: M. J., 
5 Archer st., Yonker:. N. Y. 


Nowak Józef poszukiwany 


jest przez Józefa Kamińskiego, 
box 167, Worden, Lil. (2) 
Lis Jan, rodem z Królestwa 


Polskiego 5 stóp i 11 cali wysoki, 
23 lut, blondyn, brwi na środku 
zrośnięte, gładka twarz, czarne 
oczy, poszukiwany jest za kradzież 
%100 i biżuteryi rrzez E. L. Cross- 
man, policyanta, Hudson, Mass. 


KTO się chce nauczyć języka między- 
narodowego Esparanto? Za dolara otrzyma 
podręczniki i lekcye listownie. Kto chce 
nabyć kalążek, obrazów itp. za dziesiątą 
część wartości, ogłaszanych przez inue 
wydawnictwa, niech pisze po Informacye 
współnabywania literatury. Ktonie będzie 
zadowolonym, temu pieniądze zwracamy 
Załączcie dolara (31.00) 1 piszete do Biuro 
literatury, 273 N. Cemtre ave., Chicago, 
ni. (29). 


Z chromych członków 
i krzyżów 


zniknie wszelkie uczucie bóln, szty- 
wności i słabości po kilku natarciach 


Dra Richtera 


Kotwicznym Pain Expellerem, 


Stały to w wielu krajach Środek 
domowy przeciw  Reumatyzmowi, 
Bólowi w _ biodrach,  Postrzałowi, 
Neuralgii, Bólowi szyji, w piersiach, 
głowy i zębów. 

Do nabycia we wszystkich aptekach; 

butelka po 25 i 50 ctw. 


F. Ad. Richter & Co., 


215 Pearl Street, 
»® New York. @= 


Piszcie po broszurkę 
„Dlaczego 7* 


Nowiny Miejscowe | 


SEJM Vi ZWIĄZKU POLEK. 


W ubiegłym tygodniu od dnia 
25 do 30 odbywał się w Chicago 
Sejm VI Związku Polek w Ame- 
ryce, organizacyi narodowej. De- 
legatek przybyło na Sejm 128 
oprócz 9ciu członkiń zarządu. 

Przewodniczącą Sejmu wybra- 
no większością głosów panią Leo- 
kadyę Kadow z Chicago, jej za- 
stępczynią Dr. Konrad z Cleve- 
land, O. Sekretarkami Sejmu wy- 
brano panie E. Napieralską i 
Jankiewicz z Chicago marszał- 
kiniami panie Wojczyńską i O- 
strowską. Na Sejm nadesłano 
wiele telegramów z życzeniami 
a między pierwszymi od Zarządu 
Centralnego Z. N. P. i od Komi- 
tetu budowy pomnika Tadeusza 
Kościuszki w Washingtonie oraz 
od W. Lipczyńskiej, wicecenzor= 
ki Z. N. P. 

Prasa polska i angielska była 
licznie reprezentowana przez 
swych reporterów. 

Obrady toczyły się dosyć oży- 
wione, a chwilami burzliwe, lecz 
powzięte uchwały na tym Sejmie 
wskazują, że nasze Polki radzić 
umieją mądrze i samodzielnie. 

Według sprawozdania kasyer- 
ki, majątek Związku Polek wy- 
nosi $10,794.97 w gotówce i do- 
mu wartości $4,500, czyli. że 
całkowity majątek przedstawia 
sumę $15,294. 

Sejm wyznaczył z kasy głów= 
nej $50 na pomnik Tadeusza Ko- 
ściuszki w Washingtonie oraz 
postanowiono zająć się rozprze- 
dażą biletów na złoty zegarek 
damski, z którego dochód prze- 
znaczony na tenże pomnik. 

Sekretarce jeneralnej wyzna- 
czono pensyę w sumie $30 mie- 
sięcznie; prezesowej | kasyerce 
głównej po $150 rocznie, wice- 
prezesowej $25 rocznej gratyfika- 
cyi, a dyrektorkom po dolarze za 
każde posiedzenie. 

Zarząd na następny okres cza- 
su obrano następujący: Stefania 
Chmielińska, prezesowa: Jadwi- 
ga Pawełkiewicz, wiceprezeso- 
wa; Lucya Wałowska, sekretar- 
ka jeneralna; Leokadya Kadow, 
kasyerka; dr. Marya Kaczorow- 
ska, lekarka naczelna; Marya 
Wejna, Bronisława Wawrzyńska, 
Julia Gonkiewicz, Marya Perłow= 


ska ł Anastazya Nowak, dyre- 
ktorki. 
"Dziennik Narodowy” został 


nadal organem Związku Polek. 


Przyszły sejm Związku Polek 
„dobędzie się w Cleveland, O. 

W przyjętych rezolucyach wy- 
rażono cześć Rodakom cierpią- 
cym w Ojczyźnie.  Wyrażono 
hołd E. Orzeszkowej w 40 rocz- 
nicę jej pracy. Zaznaczono soli- 
darność z polskiemi organiza- 
cyami, dążenie do zgody i o- 
Światy, oraz solidarność i pomoc 
Stowarzyszeniu hygienicznemu. 


DZIĘKI naciskowi opinił pu- 
blicznej i czujności naszej poli- 
cyi, zanika w Chicago zwyczaj 
urządzania widowisk walk siła- 
czy profesyonalnych. Walki ko- 
gutów odbywają się niekiedy w 
zagrodach za szynkami, w taje- 
mnicy przed policyą, wobec go- 
ści, którzy są dobrymi znajo- 
mymi pomysłowych salonistów. 
Jeden z nich, właściciel lokalu 
na rogu 18 ul. i Wabash ave., 
wpadł na nowy pomysł urządze- 
nia w swojej szopie pojedynku 
psiego. Wybrano dwa kundle, 
znane ze swej awanturniczej 
przeszłości. Jeden z nich był mie- 
Szańcem, który służył w rzezal- 
niach za naganiacza bydła; drugi 
słynął jako buldog ze swej cięto- 
Ści i ze swych zębów w takim 
gatunku, jakich nie wyrabia w 
swym zakładzie najzdolniejszy 
w mieście dentysta. 

W obecności ciekawych wi- 
dzów poszczuto psy na siebie. 
Przypadły sobie do karków, za- 
tapiały kły w cielsku przeciwni- 
ków, obalały się wzajemnie na 
ziemię, wydostawały z pod cięża- 
ru wroga i brały przewagę jeden 
nad drugim. Podłoga szopy zale- 
wała się krwią, zaciekłość rosła, 
lecz siły słabły. Publiczność z 
ciekawością  śŚledziła przebieg 
krwawej rozprawy i nagrodziła 
wreszcie walczących grzmotem 
oklasków. Była to nagroda po- 


śmiertna, gdyż obydwa psiaki 
już zdechły. 
ZDAJE się, że banda młodo- 


cianych łotrów, dla których naji- 
odpowiedniejszem miejscem poby- 
tu są publiczne zakłady popraw- 
cze, nie przestaje dotychczas cie- 


szyć się wolnością. Mowa tutaj o 


zabijakach, niepokojących lud- 
ność parafii św. Stanisława 
Kostki. 


Kiedy Jan Wetos, ignacy Boże- 
wski z Dickson ul. i Ignacy Zło» 
nowski ze Słoan ulicy znaleźli się 
na rogu ulic Bradley i Cleaver, 
napadła na nich zgraja łobuzów, 
a kiedy napadnięci zaczęli się 
bronić, zabijacy dobyli nożów i 
pokaleczyli Wetosa i Zołnowskie- 
go tak szkaradnie, że trzeba ich 
było odwieść do Szpitala. Za 
zbliżeniem się  policyi,- horda 
opryszków rozbiegła się, lecz do- 
staną się niewątpliwie pad 
klucz, zwłaszcza, że! napadnieci 
zachowali się na ulicy spokojnie 
inie dali najmniejszego powodu 
do zaczepki. 


ZESZŁEJ niedzieli odbyło się 
poświęcenie węgielnego kamienia 
pod budującą się szkołę polską w 
parafii św. Jacka. Na spotkanie 
biskupa Muldoona, który w asy- 
stencyi licznego duchowieństwa 
dokonał ceremonii, wyruszyły 
wszystkie towarzystwa parafial- 
ne. Głównym marszałkiem był 
obywatel Demarkowski. Po od- 
prowadzeniu gościa na plebanię, 
wyszedł ks. biskup do szkoły pro- 
cesyonalnie  poprzedzany przez 
dzieci, które w tym dniu po raz 
pierwszy przystąpiły do komu- 
nii św. Nastąpiło poświęcenie 
najprzód miejsca, gdzie nowy a 
wspaniały gmach się wznosi, a 
następnie dopełniono aktu po- 
święcenia i założenia kamienia 
węgielnego. Stosowne kazanie 
do licznie zebranego naokoło pla- 
tformy ludu wygłosił wicerektor 
kolegium św. Stanisława Kostki, 
ks. Władysław Zapała. 


Budująca się szkoła przedsta= 
wia się bardzo imponująco tak 
pod względem stylu jak i olbrzy= 
mich rozmiarów. Będzie ona 160 
stóp długa i 80 stóp szeroka. 


Ponad basementem 11 stóp wy- 
sokim zhajdować się będzie l-sze 
piętro 14 stóp wysokie, które 
tymczasowo służyć będzie para- 
fianom za kościół; drugie piętro 
podzielone zostanie na klasy. 
W razie potrzeby, później, może 
być dobudowane trzecie a nawet 
i czwarte piętro. 


Nowy gmach wykończony zo- 
stanie w październiku. Roboty 
mularskie prowadzi w nim znany 
powszechnie kontraktor polski 
Teodor Ostrowski. Kontrakt cie- 
sielski otrzymał ob. A. Jankow-= 
ski z Avondale, znany budowni- 
czy i przedsiębiorca. 


MARYNARZE rezerwy mor- 
skiej stanu lllinois odbywali 
zwykłe ćwiczenia na jeziorze w 
obrębie miasta. Silny wiatr prze- 
wrócił łódź kierowaną niewpra- 
wną załogą, złożoną z 6 ludzi. 


W ubraniu trudno było płynąć 
i nie mogli pokonać wielkich bał- 
wanów. Pomimo rozpaczliwych 
ich krzyków żadna łódź ratunko- 
wa nie przyszła im z pomocą. 
Czterech z nich utonęło, a dwóch 
wyratowało się dzięki temu, że 
trzymali się krawędzi przewró= 
conej łódki. 


NASTĘPUJĄCY Polacy wnieśli 
swoje podania jako kandydaci 
na rozmaite urzęda: 


Stanisław H. Kunz na kongres- 
mana, Jan F. Smulski na skarb- 
nika stanu Illinois, a na posłów 
do legisilatury: J. O. Kowalski, 
Józef Piotrowski, P. P. Jezierny, 
B. Dombrowski, W. J. Laskow- 
ski, F. H. Landmesser, J. S. 
Gieszkiewicz, J. F. Hełminiak i 
K. A. Karcz. Prawybory odbędą 
się 4 sierpnia. 


TANIA PODROZ DO KALIFORNII. 


Dla wygody turystów, jadących 
do Kalifornii, kolej Union Paci- 
fic zniżyła cenę jazdy o $2.00 w 
obydwie strony, albo do San 
Francisco albo do Los Angeles. 
Bilety na sprzedaż od 25 czerwca 
do 14 lipca, bilet dobry do 15 wrze- 
śnia 1906. Także inne niskie ce- 
ny do Kalifornii w ciągu lata. 
Zgłoście się do: 


W. G. Neimyer, 
112 Jackson blvd., 


G. A., 
Chicago, III. 


OD WYDZIAŁU WYKONAW- 
CZEGO. 


Dużo czasu, bo aż cały miesiąc 
upłynęło od ogłoszenia naszego 
ostatniego cyrkularza. Przyczyną 
owego długiego milczenia był na- 
der wielki nawał pracy obowiąz- 
kowej niżej podpisanego, który 
od dłuższego już czasu z racyi 
szczupłych funduszów federacyj= 
nych z czynnej usługi pomocni- 
ka w ogłaszaniu Sprawozdań 
Wydz. Wyk. korzystać nie może. 


Wiadomości ogół nas obchodzą- 
cych zebrało się w tym czasie 
dosyć dużo. Podajemy tu najwa- 
żŻniejsze: Przedewszystkiem po- 
dzielić się nam wypada dobrą 
nowiną, że za jakie może ośm 
miesięcy zawita do Ameryki ji 
stale zamieszka Śród nas biskup 
polski. Będzie nim JE. Arcybi- 
skup Weber ze Lwowa. Przybę= 
dzie do nas w charakterze bisku- 
pa-misyonarza. Nie mamy powo- 
dów spodziewać się, aby przyby- 
cie J. E. sprawę biskupów pol- 
skich miało ostatecznie załatwić, 
jest atoli rzeczą pewną, że do jej 
ostatecznego załatwienia pomoże 
bardzo wiele i dlatego wszyscy 
cieszyć się powinniśmy z przy- 
bycia ks. arcybiskupa. 


Do osad, które najbardziej ob- 
chodzi sprawa biskupów pol- 
skich, należy niewątpliwie South 
Bend, Ind. Przypisujemy to pil- 
nemu czytaniu tych gazet 
polskich, w których Wiel. 
ks. Kruszka po swojemu próbuje 
zrobić to, czego w Rzymie nie 
potrafił. Wiec polski w sprawie 
biskupów polskich South-Bend- 
czanie zwołują na dzień 24 lipca 
r. b. Przemawiać na nim będzie 
prawdopodobnie ks. W. Krusz- 
ka. Bliższych szczegółów pro- 
gramu owego wiecu nie znamy. 

Na chleb dla głodnych otrzy= 
maliśmy od p. Leona Machni- 
kowskiego $333.35. 

Powyższą sumę wysłaliśmy już 
do Warszawy pod adresem p. A. 
Osuchowskiego, przyjaciela p. 
H. Sienkiewicza, tudzież jednego 
z członków warszawskiej komi- 
Ssyi dobroczynności i prezesa Ma- 
cierzy Polskiej. 

W sprawie sierocińca wspól- 
nego dla polskich sierot w Chi- 
cago, którą zapoczątkowały tu- 
tejsze osady federacyjne, odbyło 
się w hali Walsha dnia 10 czerw- 
ca r. b. walne zebranie księży 
proboszczów i przedstawicieli to- 
warzystw. Postanowiono o sie- 
rociniec się starać wspólnemi si- 
łami wszystkich Polaków w Chi- 
cago. Sprawę tę przekazano spe- 
cyalnej komisyi, zaś osadom fe- 
deracyjnym podziękowano za ini- 
cyatywę. Mamy nadzieję, że 
Wiel. księża proboszczowie, któ- 
rzy stoją na czele tej sprawy, 
zwłaszcza ks. Fr. Lange, kon- 
sultor dyecezyalny, z porządku 
dziennego zejść jej nie pozwolą, 
aż stanie się faktem dokonanym, 
bo, przyzna każdy, sierociniec 
odpowiedni jest nam bardzo po- 
trzebny. 

Mamy jeszcze do zakomuniko- 
wania i to, że Wydział Wyko- 
nawczy, który z racyi nieobec- 
ności ks. Truszyńskiego, trochę 
próżnował, rozpocznie w krótkim 
czasie funkcyonować prawidłowo; 
nasz bowiem zacny prezes jest 
już w drodze z powrotem z Euro- 
py do domu. Następne posiedze- 
nie Wydz. Wyk. zostanie zwo- 
łane, skoro się on zjawi w Chi- 
cago. 

Ks. K. Sztuczko, C. S. C., 

I Sekr. W. W. 540 Noble st., 


CARAT I EUROPA. 


Widoki przyszłości Rosyi stały 
się w ciągu ostatnich dni wprost 
rozpaczliwymi; władze są bez- 
silne i bezradne, wojsko się bun- 
tuje, anarchia panuje wszędzie, 
a Duma, jedyna latarnia nadziei, 
ma niebawem zgasnąć. Jeden 
jest tylko sposób zażegnania ka- 
tastrofy, jeden środek do zmusze- 
nia rządu do wstąpienia na dro- 
gę rozumną — strach przed fi- 
nansowym krachem. Rząd szu- 
ka nowej pożyczki, bo skarb jest 
próżny. Ostatnia pożyczka zo- 
stała zaciągniętą pod warunkiem, 
że nie będzie zwróconą przeciw 
Dumie. Zagraniczni bankierzy 
muszą teraz przyznać, że ich 
oszukano — niewątpliwie postą- 
pią odpowiednio. Są już ku temu 
wskazówki: rosyjskie papiery za 
granicą spadają bezustannie, gieł- 
da petersburska i moskiewska 
jest w stanie paniki. Rosyjscy 
bankierzy zamierzają wysłać do 
cara zbiorowy memoryał, wy- 
rażając przekonanie, że. jeżeli 
rząd nie ustąpi wobec dumy, 
katastrofa finansowa jest nieu- 
niknioną. 

Jedno z pism pruskich, oma= 
wiając Sytuacyę ze stanowiska 
politycznego, pisze, że, jeżeli 
pierwszy krok ku rządom kon- 
stytucyjnym doprowadzi do ka- 
tastrofy, to Europa złoży odpo- 
wiedzialność nie na Dumę, tylko 
na rosyjski dwór, rząd i biuro- 
kracyę. Stan finansowy Rosyi bu- 
dzi jeszcze coraz głębszą nie- 
ufność. Powrót do absolutyzmu 
jest niemożliwy. Obie strony 
zwiekają ze stanowczymi kroka- 
mi w zatargu — zgodnie z tra- 
dycyjną I charakterystyczną lek- 
komyślnością, czy też fatali- 
zmem. 


Ten sam dziennik kładzie w 
swym przeglądzie ekonomicznym 
nacisk na interesy i obawy nie- 
zliczonych posiadaczy rosyjskich 
walorów w Niemczech, Francyi, 
Holandyi, Belgii, Anglii i Au- 
Stryi, którym chodzi tak samo 
o dobrobyt Rosyi, jak tym do- 
radcom cara, którzy mu odradza- 
ją porozumienie się z Dumą. Cała 
ekonomiczna sytuacya w Niem- 
czech zagrożona przez niebezpie- 
czeństwo anarchii i polityczno- 
Społecznego rozkładu w Rosył. 
W bezpośrednim zakresie wy- 
padki białostockie muszą nara- 
zié na straty niemieckich eks- 
porterów maszyn i Surowych 
materyałów bawełnianych, któ- 
rzy utrzymywali bardzo korzy= 
stne stosunki z przędzalnym te- 
go miasta przemysłem. 


PIENIĘZNA WARTOSC PIO- 
RUNA. 


Któryś z uczonych niemieckich 
zajął się obrachowaniem, jaka 
jest wartość pieniężna pioruna, 
tj. ile kosztowałoby wytworzenie 
takiej siły elektrycznej, jaka się 
znajduje w jednym piorunie. Z 
obliczeń jego wypada, że według 
przecięciowej taryfy, przyjętej 
w miastach dla wyrobu elektry- 
czności przy teraźniejszej cenie 
węgla, koszta jednego piorunu 
wynosiłyby 2,200 dolarów, 


MYSLI FILOZOFA. 

— Skąd się to wzięło w chrze- 
ściańskim państwie ministerstwo 
wojny, a więc osobny urząd do 
takiej sprawy, o której odwróce- 
nie prosimy Pana Boga, mówiąc: 
od powietrza, głodu, ognia i woj- 
ny zachowaj nas Panie!? Jeżeli 
zaś nie jest to rzecz bezbożna, 
to w takim razie dla kompletu 
powinno być ministerstwo gło- 
du, ministerstwo ognia ił minil- 
sterstwo morowego powietrza!... 


Ostatnie Wiadomości. 


SEWASTOPOL, 11 lipca. — Na 
dwóch okrętach wojennych, Kniaź 
Potemkin i Trzej Święci, wy- 
buchł bunt. Zbuntowała się ró- 
wnież załoga w Batum. 


PETERSBURG, li lipca. — 
Wielkie zaniepokojenie wywołała 
w Peterhofie wiadomość o znale- 
zieniu kilku bomb w ogrodzie Pe- 
terhofu. Bomby te były przezna- 
czone na cara i Trepowa. 


W Odesie ogłoszono stan oblę- 


żenia, aby zapobiedz rzezi ży- 
dów, uplanowanej przez czarne 
“sotnie. 


MOSKWA, [1 lipca. — Dwóch 
ludzi napadło na pociąg około Ja- 
rosławia i obrabowali kasyera 
fabryki powozów na $5,000. —— 

WARSZAWA, |i lipca. — Dzie- 
sięciu uzbrojonych ludzi napadło 
na kasyera kolei Nadwiślańskiej, 
który szedł do banku z pieniędz- 
mi w towarzystwie 2 żołnierzy 
i pomocnika. Rabusie zastrzelili 
żołnierzy i zabrali $50,000. 


PETERSBURG, 11 lipca. 
Admirał Rożestwieński został u- 
wolniony przez sąd wojenny od 
odpowiedzialności za przegranie 
bitwy pod Cuszima. 


STRACIŁ NADZIEJĘ. 


'*Chorowałem przez dłu- 
gi czas i straciłem wszelką 
nadzieję odzyskania pono- 
wnie zdrowia. Doktorzy i 
lekarstwa kosztowały mnie 
dużo pieniędzy. Nie mając 
apetytu stawałem się tak 
gwałtownie słabym, że nie 
mogłem stać na nogach. 
Zupełnie zniechęcony posła- 
łem po Dra Piotra Gomozo 
iw dwóch tygodniach wy- 
zdrowiałem. Dziekuję Bo- 
gu, że skierował me myśli 
ku temu lekarstwu”. Jan 
Czajkowski, Southport, 
Conn. 


POSZUKIWANIA, 


NADANE 


Ogłoszenia pod tą rabryką kosztają na jeden 
raz centów, na trzy razy dolara. 


Bowrze Antoni poszukiwany 
jest przez swego brata Macieja 
bBowrze, box 41, Farmington, W. 
Va. (28 


FARMA 80 akrowa dv sprzedania 
w Btanie Missouri, w pięknej równej 
okolicy, 2 mile od miasta, szkoły i 
kościoła, piękny 3 pokojowy dom, stajnia, 
kurnik {Í inne przybudowania, 35 akrów 
uprawnej ziemi, reszta z drzewem bu- 
kowem, cena 7060. Przyjedźcie I kupcie, 
bo musi być sprzedana zaraz. L. J. 
Roduch, Edgar Springs, Mo. (80) 


— e o 
FARMA na sprzedaż 80 akrów, obaiane 
zhożem i obsadzone włoszczyzną, psze- 
nicq, jęczmieniem, grochem, owsem, 
kartoflaimi, kapustą, bruk wią, burakami, 
ogórkami, cebulą, melonami, marchwią, 
łąka z sianem, dom, stodoła, obora | 
stajnia, chlew, wozownia, studnia, wóz, 
boga, sanie, sanki, brony, radło, pług, 
maszyna do sieczenia, maszyna do gra- 
bienia i wiele Innych sprzętów, 14 sztuk 
bydła, 2 konie, kury; farma jest ogro- 
dzona dokoła drutem, kilka kroków od 
stacyi kolejowej | poczty; szkoła przed 
domem, jedna mila od polskiego kościoła. 
Cena za farmę ze wszystkiem $2,200. 
Interesowani niech silę zgłoszą pod adres: 
Jan Bratek, Lehigh, Wis., Barron Co, 


COS NOWEGO!! 
Opuściła prasę Gazety Polskiej książka 
obraz kowa p. t. 


. . 
Zwierzęcy Światek 
dla naszych dziatek. 
Drukowana na grubym 
papierze w większym for- 
macie 1 zawiera ryciny 1 
opis następujących zwierząt 
i ptaków: 
krowa, koza, świnie, pies, kot, koń, 
owca, wilk, niedźwieź, lew. tygrys, 
jaguar, dzik, zając, stoń, szczur, że- 
rafa, wielbłąd, wiewiórka, kangur, 
nosorożec, papuga, gęś, zebra, mysz, 
kura, jastrząb, kuropatwa, czapla, 80- 
wa, indyk, struś, jest to piękna i po- 
uczającn książka dla dzieci 
a 


Cena 10c 
W. Dyniewicz, eax 


532 Noble st., Chicago, III. 


> 


Š 


a 

À EJ 
Cndowna ta mańć jest rohiona g przepien 
pewnego starego szkockiego misyonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi gwiętej) i no 


całej Azyl, jako też w Egipcie, lecząc ludzt 
z rożnych dolegliwości, chorób i słabości. procz 
arowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wacho 
dzie z powodu klimatu wiela cierpi na słub 
oczy i WAZYACJ: którzy tej maści misyonar:: 
używali podłag przep su, zostali wyleczeni, aci 
którzy mieli wzrok orłabiony, odzyskali wzrok 
str wy i silny. Szkocka ta maść jest skntecziy 
z łimzcza dla tych cierpiących na cczy. którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytan 6, 
«zycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
rzy młabem świetle, iak równieś z przyczyny 
ężkiej choroby lub silnego działania słońca. 


Cena za pudełko $1 00. 


Można przesyłać w liście registrowanym. 
'rzez Money Order lub w 1 i 3 centowycł 
:neczkach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
581 Noble st. Chicago, III. 


Kto chce się uśmiać, 
zabawić, weseło spędzić 
wieczory — ten niechaj 
czyta Dzwon, jedyne hu- 
morystyczne pismo pol- 
skie w Ameryce. Ko- 
sztuje rocznie 50c. Pie- 
niydze można przesłać w jedno- 
centowych znaczkach pocztowych. 
Piszcie po bezpłatne okazowe 
numery. Adres: Dzwon, 773 Mil- 
waukee Ave., Chicago, III. (31) 


"CENY TARGOWE. 
MĄKA: beczką À ma 


Twarda patents 8.50—8.60 
Straights 3.50 —3.60 
Czysta 3.25 —8.40 
Miękka zimowa patsuta 8.90— 4.00 
Twarda zimowa patents 8.80—4.00 
Żytnia 3.40—8.60 


PSZENICA WIOSENNA buszel) 


No. 8 16—17 
No. 4 82 
Północna 13 
KUKURYDZA (buez. 1) 
Zwykła 45—51 
No. 4 51—52 
No. 4 żółta 51-5236 
No. 4 biała 52 
No. B 52— 58 
No. 8 biała 46—47 
No. 8 żółta 52—53 
No. 2 żółta 52—584 
No. 2 biała 5i 
Jęczmień 41—58 
OWIES (busze!; 
Zwykły 31 
No. 4 89 
No. 3 39 
No. 3 biały 40 
No. 8 40 
No, j biały 40 — 42 
No. 4 biały 89 — 40 
Standard 41—43 
ŻYTO % 
No. 3 61—63 
No. 3 59 
No. 4 55 
BŁOMA (1000 funtow; 
Żytnia 6.00—7.00 
Pszeniozna 4.00—5.50 
Owsiana 5.00—5.50 
Ryżowa 7.00 
PRODUKTA MLECZN á 
Ber briok 12 
Bzwajoarski 2 -18 
Limbursk! 11 
Masło śmietankowe 19 
Firsta 18 
Beconds 15 
Dairtea 19 
Jaja, (tuzin) 18 
BIANO (1000 funtów) 
Najlepsza tymotka 11.50—12,50 
NiesortowaDa tymotka v.00—12.00 
DROB (funt) 
Kury (żywe) 11 
Indyki 10 
urczęta (żywe) 12 
Kaczki mód 
Głęst za tuzin 6.00- 9.00 
KARTOFLE (buszel) 45-57 


Błodkie (beczka) 75 — 1.00 


Kartofle nowe beczka 8.00 425 
OWOCE I JARZYNY 
Jabłka (buszel 1.50—8 00 
Cytryny (pudła) 4.00— 5.00 
Banany /pęk) 1.50—1.75 
Szparagi, pudło 1.00—1.50 
Belery pudełko 75 —1.00 
Kalaflory pudło 1.00—1.40 
K»pueta nowa pudło 1.25—1.50 
Groch ziełony buszel 1.00—1.25 
Sałata pudełko 40—6) 
Pomidory pudło 50--2.00 
Cebula (buszel) 1.25 — 1.85 
Ogórki tuzin 30—60 
BYDŁO 
Woły tuczne 6.10—6.80 
Zwykłe 8.85—5,00 
Cielęta 8.00— 4.50 
Świnie tnozne 5.20—5.75 
Prosięta 4.50 -4.70 
Owce 8.00— 7.58 
Jagnięta 8.0)- 500 
| a 


Listy Polskie 


na Poczcie. 


2488 Bilaka A 2549 Grudzień A 
2439 Bies M 2600 Janik W 
2473 Dec K 2608 Kapłan J 
2480 Donat J 2615 Kapłan J 
2428 Dudzik A 2616 Kamiński F 


2501 Dąbrowski B x617 Kapłan M 


2833 Garbihski N 2814 Prusa J 2 
2640 Gloa P 2944 Rosa P 
2543 Gorga A 2977 Wendlarz W 


Dła chcących się nauczyć 
języka angielskiego 
mamy następujące podręcz- 

niki: 

ANGLŁO-POLISH LEXICON by J. 
J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma- 
wła. 

Cena w mocnej oprawie $1.00 

OLLENDORFA  'eoretyczno-prakty- 
czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać i mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach. z oryginalnej edycyi prze- 
robiona i do użytku Polaków zastoso- 
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 


II Tom Klucz. W mocnej oprawie, 
Cena. 3 ::... AAE a 


81.00 
SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI 
i Angielsko-Polski przez prof. 
O. Callier i W. Kiersta. Nowe 
wydanie. Rozmiar 6x414 cala, 

830 str. w twardej oprawie. 
Cena $2.00 

W. Dyniewicz 

532 Noble st. Chicago, III. 
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Najlepiej Opłacają 
Się Farmy 
w Stanie Washington 


W naszej kolonii pol- 
skiej, blisko miasta Aber- 
deen, dokąd kolej i okreta 
z całego Świata dochodzą. 
Tam Przyszłość pewna! 


Wszyscy, którzy tam pojacha- 
li okupili się i są zadowoleni. 
Rok temu były tam trzy familie 
— dzisiaj już około 200 zamie- 
szkuje. 

Nie marnujcie zdrowia swego l 
czasu w minach i fabrykach. O” 
kupcie się w kraju, gdzie kli- 
mat przecudny, niema gorączek 
ani mrozów, urodzaje zawsze 
pewne i odbyt na wszystko naj- 
lepszy w Świecie. y 

Tam posiadamy i kontrolujemy 

przeszło 25 tysięcy akrów, i 
sprzedajemy takowe od $10 do 
$15 akier na łatwe wypłaty. Tam 
Wam 40 akrów więcej korzyści 
przyniesie, aniżeli 160 akrów w 
lilinois lub Wisconsin. Teraz setki 
Polaków w Stanie Washington 
zamieszkuje, z których wielu far- 
my kilka lat temu kupiło, a dziś 
już są niezależnymi. 
U nas możecie mieć wszelkie wa- 
rzywa, dochować się kur, świń 
itp. pierwszego roku — więcej, 
aniżeli wam będzie potrzeba i 
jak żony z dziećmi będą w ogro- 
dzie sadzić i zasiewać, mężczyźni 
mogą iść do pracy w przyległych 
"Logging Kempach”, gdzie pła- 
cą od $2.50 i wyżej, i w domu 
być każdego wieczora. Podczas 
miesięcy Lipca i Sierpnia kupują- 
cym od nas 40 akrów lub więcej, 
koszta podróży w jednę stronę 
zwrócimy. Od $500 do $600 wszy» 
stko, co każdemu potrzeba, aby 
się okupić, dom pobudować i fa- 
milią do kolonii sprowadzić. 
Kościół i szkoła będą w krótce 
pobudowane, ksiądz polski tym= 
czasowo dojeżdża. Po tykiety 
kolejowe zgłoście się do naszego 
ofisu lub wykupcie takowe wprost 
do Aberdeen, Washington, na ko- 
leje NORTH-WESTERN i GREAT 
NORTHERN. 


Dalszych informacyi udzieli: 
Washington State Colonization 
Company, Inc. Hayes & Hayes 


Bank Bldg, Aberdeen, Wash. 


Wydawnictwo Muzyczne 
| Ksiegarnia 


B. J. ZALEWSKIEGO, 


poleca najpiękniejsze utwory mnzycane: 
Abt. Pr. Tęsknota (Gdy jaskółki) solo śpiew fba 
Bordene. Cyganki dnet solo lub chór „ 50a 
B ke. Nieopuszczaj naa Modlitwa „ 2áa 
kl 10 Chłop. Oburtasów, solo fort. @0a 
kl. A zawracaj od komina " ada 
Ńńrski. Matniu kochana, Mazur " 


arsz pogrzebowy, znany a 

y Netr umfoj dziawczą aolo śp. 26a 

Idź do djabła, M rek "a $ 

Fall M. Z Ojeystych Niw Z. P. N., œo fort, 1.20 


vioi. Nafajach Donaju, walo „ sec 

z. Polonez Kościnaski aka 
Karaaowaki Do pracy, Bolo lub chór gda 
Koazat. Samotay, piosanka, solo śpiew tka 
Kratzar. Dumka, Lodzie mówią "zka 
Krogalski Dwie pieśni! narodowe, solo Mort 50a 

fiński. Witaj Królu, volones = da 
wahi. Stary Droch, masar [a 10a 
Pieśń wieczorna, solo śpiew Ska 
Koaak. Tam na górze N dba 
Krakowiaczek weô! s tba 
Maris żałobny, chór mąski 50e 
6. Mazur z Halki. | e 
ki. Dwa krakowiski solo tort. k0a 


. Polonaz bardzo znany u fie 
(amaźski. Biały mazor, snany i 20e 
Powiadewaki, Rach-ciach-ciacn, polka ,, ka 


Pleśna! Narodawe. najpożądańaza, s LED) 
wa. Najwiąkaza i najlepsza... 7.95 

krzypca Najlepsza | największa 11.46 
a na Fortepian. Najwiękaza | najlepaza 6,60 
a Orgaay. lub Fis harmonię ..... 8.26 
a Filet. a klapami lub hez 
a Cernet, Alto, Tenor lub Bariton 
a Gitarę, hiaznańcke 
a Cytrę z malodyamipolskiemi 


„80 

k Pile Kaba: Waryac krz ar 
u aba: War e naa a 

Dja yaey: ypce 


ł. galop z ryciną solo, fori, 88 
awki. Kujawiak znany koncertowy 30 
. Nieszczęśliwa. maznrek spiuw 20 
, chór męski 24 
Zalowaki. Walczyknu mój, sala lub chór żeń. 60 
Zalewski. Ojten mazur, czysta bieda nolo fort. 28 
Zalewski. Znalezione szczęścia, walc a L] 
Zalewnki. Warcie, Kujawiak bi 
kl. Bożecoś| mazur Amaja. orkiestra 1.60 
Z dymem i Jeszcze Polaka „ 1.00 
. Uj ton mazur, caysta bieda . 74 
. Polonez Kościnazki | walc ” 
. Wesele, Kujawiak Midi [| 
. Boża Coś Po]. | max.3 maja, kap. 1.00 


. Maras Pogrzeho 


z . Z dymam poź. | Jeazcze Pol. „ 1.00 
Za . Oj ten matur i Krakowiak u 1.50 
Zala QObarek | Kujawiak «a 1.50 


Zalewaki Wortale kujawiak zi. rr) 

Przy zsamówien'u należy załączyć 5c. znaczek 
st na obazerniejsza paoiir czne | 
atalogi kalążek. DÓSTARCZA NUT DO 
ZTUK .TEATRALNYCH. 


B. J. Zalewski, 


Deptó. 11 Emma etr" CHICAGO, ILL 
Tel. 1489 Monroe. 


50,000 <22E< DARMO 


PRZEZ 
POCZTE, 


Omawiających choroby męzkie szczególnie. 


ji 
piustracs 

ch jak = per wo 
bę 


Told 


Adresujcie : DR. JOS. LISTER & CO., 


40 Dearborn Street, P.A1 


CHICAGO, ILL., U. S. A. 


„! 


